
Adres Redakcji t AdminI- i Cena Bęzerop! 
etracft: L w ó w ,  ulica O K

Chorążcuyzny I. 31. I ■
TeL Redakcji 2-30, 1-78, 15.1 ws Lwowiai n3 
Tel. Administracji 73. —  —  I prowincji.

nnrzfown onlaconn rTczallrn?.

M

m .W ]

Dziś 16 stronic
wraz z dodatkiem ,|Kobl6ta 

w domu i «alo(t5e“>

Immmmi
IL U S TR O W A N Y  D ZIEN N IK  IN FO R M A C Y JN Y  W S C H O D N IC H  KR ESÓ W  -

Nr. 9033. Lwów, środa 6 listopada 1929. Rok XX.

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna" Spółka z ogr. odp Redaktor naczelny: Dr. J Ó Z E F  R E IN LE N D E R

Oolikatasy całego świata poleca F-a „Nakopane" Lwów, ul. Akademicka 24., Leona Sapiehy 25.

M o w a  w y m ia o a  lis tó w  m ię d z y  G ł o w ą  P a ń '
stw© a Marszalkiem Sejmu.

P. Daszyfiski i « i § i  m  alb® m m m m m  Sejmu, 
albo ustąpienia Rządu.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 4. listopada. (Z) Ogło­

szone w ciągu dnia dzisiejszego dwa 
listy w chronologicznym porządku, 
list P. Prezydenta do Marsz. Daszyń­
skiego i list Marsz. Daszyńskiego do P. 
Prezydenta (zamieszczamy je poniżej. 
Ited.) nie przyczyniły się wcale do 
wyjaśnienia sytuacji. List Marszałka 
Sejmu znamienny w  swej treści wy­
twarza zupełni 2 nową, a nie ulega 
wątpliwości, bardzo skomplikowaną 
sytuację. Jakkolwiek list Mansz. Da­
szyńskiego był już gotów o 3 po połu­
dniu i został natychmiast doręczony 
na Zamek, to jednak treść listu do­
stała się do wiadomości publicznej 
i sfer politycznych dopiero w późnych 
godzinach wieczornych. „  Robotnik" 
wydał nadzwyczajny dodatek, zawie­
rający list Marsz. Daszyńskiego i zo- 
stal skonfiskowany.

Początkowo sądzono, żc sam list 
uległ konfiskacie, jednak okazało się, 
co potwierdziły źródła miarodajne, że 
konfiskata nastąpiła ze względów for­
malnych, gdyż numer wydano na mia­
sto o wiele wcześniej ainiżeli zgłoszono 
dodatek w komisariacie rządn. Cha­
rakterystyczny wypadek wydarzył się 
prawie równocześnie w „Gazecie 
Warszawskiej" w numerze prowincjo­
nalnym. Redakcja na wiadomość o 
konfiskacie „RoboLnika“ , nie znając 
właściwej przyczyny z własnej inicja­
tywy skonfiskowała list Marsz. Da­
szyńskiego, pozostawiając białe pla­
my.

D opiero późn ie j wyjaśniała się om y ł­
ka. Po  ukazaniu się dodatku na ulicarh 
stolicy, w chw ili gdy treść listu D aszyń­
skiego stała gię ju ż w iadom a, w dwu 
punktach W arszawy doszło do niczorga. 
nizowanych i na niewielką skalę za liro . 
jonych manifestacji^ Pod  redakcją ^.Ro­

botn ika" zgrom adziło  się kilkadziesiąt

osób i wznosząc okrzyki na cześć R>a 
szyuskiego uformowało pochód^ który 
już na Nowym £ wiecie został zatrzyma. 
ny. W  manifestacji brało udział kilku
posłów  socja listycznych , k tórych  polic ja

■ i lym ow ała , Inna grupa łudzi w yru . 
szyła z ul Moniuszki i została za trzym a­
na przez oddzia ły  p o lic ji p ieszej j, row e­
row e j na ul Szp ita lnej. Stało się to m ię ­

dzy godz 9— 10 w ieczorem .

iii! pa Prezydenta iipllel.
W arszawa, 4. 1 is i o pada. (Z ).  O godz. 10.30 przybył do Marsz. Sejmu 

Daszyńskiego adjulant Prezydenta Rzpltej rotm. Galewski i przyniósł 
pismo P. Prezydenta następującej treści: „W arszawa, 3. listopada. P a ­
nie Marszałku Sejmu. Ponieważ przypom niałem  sobie, że w  rozmowie, 
którą m iałem  z Panem Marszałkiem dziś o godz. 12, nie dałem form al­
nej odpowiedzi na list Pański, doręczony mi tegoż dnia o godz. 11, przeto 
obecnie zaw iadam iam  Pana Marszałka, że oświadczenie Pańskie, za­
warte w  om ówionym  liście, że pan „na konferencję nie przyjdzie, o ile 
by m iał w  n iej wziąć udział Marsz. Piłsudski" muszę uważać jako od. 
m owę z strony Pana c:hęci w yjaśn ien ia zajść z 31. października w  ten 
sposób, jak mu to w  liście z 31. października i>roponowo 1 cno

Ignacy Mościcki."
O godz. 11 rotm. Galewski opuścił gmach Sejmu, nic otrzym awszy 

od Marsz. Daszyńskiego żadnego listu ani in form acji

„Jlb® roiwiaiante Selmy
a lb o  z w o ln ie n ie  R ządu '

arszawa, 4 listopada. (Z ).  M ar­
szalek Daszyński pod datą W arsza­
wa, 4. listopada 1929 wystosował o 
godz. 3 popołudniu następujące p i­
smo do P. Prezydenta R zpllei:

Pa.nie Prezydencie, aby poinfor­
mować Pana Prezydenta o przebiegu 
demonstracji pewnej łiczlby panów ofi­
cerów W. P. w Sejmie w  dniu 31. paź 
dziennika br. przybyłem na .prośbę F- 
Prezydenta dnia 3. listopada o godz.
12 w południe na Zamek i starałem 
się spełnić to moje zadanie w  dwu­
godzinnej rozmowie. Obiecałem nadto 
przedłożyć P. Prezydentowi protokół

■ a k

przesłuchania strażników marszałkow­
skich i przesyłam go dzisiaj. W  w y­
równaniu przed Panam Prezydentem 
sprzeczności moich poglądów z poglą­
dami p. Marszalka Piłsudskiego prze­
szkodził p. Marszałek Piłsudski . . . . 
w  komunikacie urzędowym PAT z 3. 
listopada br. Napisałem wówczas ljst 
do P. Prezydenta;. Po tym liście prosił 
mnie P. Prezydent o przybycie do 
Zamku. Na Zamku mówiłem, że kraj 
żąda za wszelką cenę spokoju i ładu 
wewnętrznego, zwłaszcza woibec nad 
wyraz ciężk. położenia gospodarczego. 
Wobec znanych stosunków polityez-

/
nych prosiłam p. Prezydenta o roz­
wiązanie Sejmu albo o zwolnienie rzą­
dn . ■ ■ . . . ■ ■ i . , , .

Na wezwanie Pana Prezyidanta 
przybyłem, ale z p. Marszałkiem P ił­
sudskim rozmawiać .poza Sejmem nie 
będę ■ ■ ■ ■ ■ ■ > ■ - ■ ■ ■

Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej 
Ignacy Daszyński.

List powyższy polecił Mausz. Da­
szyński doręczyć P. Prezydentowi Rze­
czypospolitej, 'Sekretarzowi swemu p. 
Dwernickiemu.

(Wiersze wykropkowane skreśli­
liśmy ze względów cenzur alnyićh. Red.)

Warszawa, 4 listopada. (Z) Po o- 
trzymaniu listu od p. Prezydenta 
Rzplitej Marsz. Daszyński zwołał kon­
went senjorów. Na konwencie tym po­
stanowiono wyznaczyć posiedzenie
Sejmn na wtoiek godz. 12 w południe. 
Marsz. Daszyński polecił kancelarji 
wysłanie natychmiast telegraficznych 
zaproszeń do posłów. Na konwencie 
senjorów wysłuchano szczegółowego 
sprawozdania p. Marszałka 'Z przebie­
gu zdarzeń, jakie zaszły po ostatniem 
zebraniu przewodniczących klubów 
rządowych wieczorem 31 październi­
ka. Na wniosek prezesa klubu W yzwo­
lenia Roga uchwalono jednomyślnie w 
nieobecności przedstawicieli BiBWiR, że 
zebrani reprezentanci klubów solida­
ryzują się całkowicie z p. Marszał­
kiem Sejmu, z jego zarządzeniami i o- 
świadczeniami.

Warszawa, 4 listopada. (PAT) 
Marszałek Sejmu wyznaczył posiedze­
nie Sejmu na jutro, 5. bm. g. 12 w  poł.

Warszawa, 4 listopada. (Z) Posie­
dzenie Senatu naznaczone pierwotnie 
na średę 6 bm. zostało odwołane, a 
termin następnego posiedzenia został 
wyznaczony na wtorek 12 listopada 
na godz. 16,
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„G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 6. listopada 1929. Nr. 9033

0 właściwa miara
L w ów  5. listopada.

Z ust p. premjera Świtallskiego 
padły niedawno przekonujące sło­
wa o konieczności jasnych decyzyj 
w wewnętrznej polityce państwo­
wej. Słowom  tym  towarzyszyła po- 
w&zedhna aprobata, obejmująca n a ­
wet 'grupy opozycyjne. Ogół społe­
czeństwa zrozum iał tę opinję jako 
zapowiedź wyjścia z mrocznych la­
biryntów na słońce, oświetlające 
bądź walkę, Ibądź pokój, ale w  każ­
dym razie rozpraszające cienie nie. 
pewności i męczących zagadek.

Tym czasem  już najbliższe dnie 
przyniosły7 wypadek, podważający 
wprawdzie nie szczerość, ale warun 
k i wykonania owej zapowiedzi. Po 
czw artkowym  incydencie sejm o­
w ym  nie tylko nie zb liżyliśm y się 
do światła, lecz oddalili. M rok uległ 
Egęszczenra, konflikt pogłębił się, 
nie przynosząc rozwiązania. I dziś, 
w dniu ponownie wyznaczonym  na 
otwarcie sesji budżetowej, społcczeń 
stwo jest tłumem ślepców, darem ­
nie wypatrujących tej rzeczyw isto­
ści, która ich otacza, ku której m u ­
szą iść, unoszeni wraz z calem pań­
stwem mocą nieznanej konieczno­
ści.

Incydent czw artkowy nie tylko 
zaw ik iat sytuację. Szkody, jakie' 
przyniósł, są bezwzględne i wszech, 
stronne. Można i nawet —  wobec 
wciąż sprzecznych naświetlań w y ­
padków —  trzeba unikać ostatecz­
nego sądu o w inie lub zaniedba­
niach łych lulb owych czynników. 
A le  m ając dziś w ręku głosy prasy7 
zagranicznej i próżno zgłębiając mo 
rze najpotworniejszych plotek, ja ­
kie rozlało się na temal ,,w arszaw ­
skich awantur", trudno oprzeć się 
przekonaniu, że poziom owi zajścia 
zabrakło tej koniecznej powagi, ja­
ka musi otaczać miisterjum wy7so­
ki ej polityki. Jesteśmy mocar­
stwem 30 - miljonowem, a główni 
aktorzy dramatu są postaciami na 
miarę dziejową, opromienionem; bila 
skiem zasług. I o tom zapominać nic 
należy, o tern, że m iljony patrzą, 
słuchają i czują każdym  nerwem. 
Że słowo nieopatrznie rzucone od ­
b ija  się tysiącem ech w 'Polsce i po­
za nią.

Tak ie  nieliczenie się z następ­
stwam i jest zreszlą typowe dla na­
szego życia politycznego. Drobne 
rozrachunki załatw ia się p rzy  dźw ię 
ku dzwonów. N ie lic zy ł się z kon­
sekwencjam i Sejm , pociągając b. 
min. Czechowicza przed Trybunał 
Stanu. N ie liczy  się nasza prasa o- 
pozycyjna ze skutkami „taktyczn ie" 
urabianego defetyzmu. I czwartko­
w y  epizod b y ł także serją odruchów7 
wykonanych bez rachunku.

Oceniając dziś trzeźwo ich cha­
rakter, trzelha dodać, że w łaściw ie 
zdarzyły  się na m arginesie naszej 
rzeczywistości, a tylko przez jakiś 
błąd fatalny znalazły się na miejscu 
głównem. Bo co jest dla Państwa 
istotne, ważne i decydujące? K on ­
flik t w ładz naczelnych jest jedynie 
epizodem. Poszczególne fa zy  tej 
„ro zgryw k i" nie przesądzają w yn i­
ku, nie przesądzają w  ogóle niczego. 
'Natomiast jedynie ważne jest to, że 
bieżąca sesja sejmowa ma załatw ić 
budżet, na który Państwo czeka. Że 
ustrój nasz musi być ulepszony i to 
w  kierunku wyposażenia G łowy 
Państwa i Rządów w  w iększy za-

W oczekiwaniu posiedzenia
Sejmu.

(T e le fon em  od

Warszawa, 4. listopada. (Z) W y­
znaczone na wtorek posiedzenie Sejmu 
zostało przez Marsz. Daszyńskiego 
zwołane na godz. 12 w południe, aby 
dać możność Sejmowi i przedstawicie­
lom rządu do ewentualnego załatwie­
nia obszernego pcrtŁądku dziennego 
i dla wygłoszenia e spasę ministra 
skarbu. Porządek dzienny obejmuje 
17 punktów i ewentualne wnioski w 
sprawie zmian regulaminu obrad sej­
mowych. Oczywiście nie są wykluczo­
ne niespodzianki, o których coraz czę­
ściej się słyszy i mówi, W kołach po­
litycznych mówią bowiem o ewentunl-

naszego korespondenta.)'

Sejmn. Do loży dyplomatów akredyto­
wanych przy rządjzie polskim wstęp 
mają dyplomaci, posiadający odpowie­
dnie zaświadczenia. Marsz. Daszyński 
podkreślił w rozmowach z urzędnika­
mi kancelarii, że zarządzenie powyż­
sze podyktowane jast troską o spokój 
i powagę parlamentu.

sesji sejmowej nanem odroczeniu 
30 dni.

Ś?efti oshsfnesśd.
Warszawa, 4 listopada. (Z) Ze 

względu na spodziewany wielki tłok i 
zrozumiałe zainferessowariie jutrzej- 
szem posiedzeniem Sejmu zostały wo- 
statniej chwili wydane specjalne za­
rządzenia Marszałka, Wszystkie karty 
wstępu zostały unieważnione, ważne 
do wejścia do gmachu sejmowego są 
tylko formalne legitymacje członków 
Sejmn i Senatu, ministrów i wicemini­
strów, dziennikarzy krajowych, po­
siadających stałe legitymacje sejmowe 
i szczupłego zastępu urzędników kan­
celarii sejmowej i biura stenografów.

Dziennikarze zagraniczni otrzymają 
bezpośrednio od Marsz. Daszyńskiego 
karty wstępu na podstawie listy uzna­
nej przez Ministra spraw zagrań. Do 
loży dla publiczności wydane bod. 
bikdy w ograniczonej ilości w ści

„ W iz ja  l o k a ln a 41
w g^aciiu Se lm

INSTRUKCJE MARSZ. DASZYŃSKIE 
GO DLA STRAŻY MARSZAŁKOWSK.

Warszawa, 4. listopada. (Z) O godz. 
7 wieczorem Marsz. Daszyński polecił 
urzędnikom kancelarii sejmowej prze­
prowadzić „wizję lokalną" gmachu 
Sejmu i wszystkich bocznych zabu­
dowań.

Straż marszałkowska rozpoczęła 
pewnego rodzaju ćwiczenia na swoim 
terenie a następnie zebrała się do ra­
portu przed gabinetem Marszałka Sej­
mu. Marsz. Daszyński w  tuwarzystwie 
dyrektora Pomorskiego i urzędników 
kancelarii -około 20 minut przemawiał 
do straży marszałkowskiej, dając in­
strukcje, polecenia i pouczenia.

R O ZW A ŻA N IA  PRASY W A R SZA W SK IE J

W arszaw a, 4. listopada. (AW ) Pr.ua 

w arszawska nozważa pow ażnie możliwość 

odroczenia sesji sejmowej o 30 dni. W e ­

dług op in ji jedn ego  z w yb itnych  postów 
sesja pa-rlamentarna zostanie w  dniu 5 
bm odroezon af? ). W  sferach poselskich 

panu je  przekonan ie że wobec pow stałe­
g o  kon flik tu  Sejm obecny może być nie-

porczumieniu przedtem z Marszałkiem tylko odroczony, ale i  rozm azany.

Żywa wymiana zdań
między Belwederem, Zamkiem a Pre- 

zydjsjm Rady kanistrów.
W arszawa, 4 listopada. (Z ).  Dziś 

przez cały dzień toczyła się żywa 
wym iana zdań m iędzy Belwederem,
Zam kiem  a Prezydjum  Rady Min. 
w  sprawie w ytw orzonej sytuacji.
Marsz. Piłsudski przy ją ł w  Belwe­
derze szereg wybitnych osobistości 
politycznych, konferował z członka­
m i gabinetu i przy ją ł posła Sławka 
na dłuższej audjencji.

Bez odpowiedzi...
W arszawa, 4 listopada. (Z) Ze strony 

m iaroda jne j korespondent W asz  o trzy ­

m ał wyjaśnien ie, że  list p. Prezydenta do 

Marsz. Daszyńskiego jest ostateczncm za 

kończeniem incydentu z dnia 31, paź­
dziernika, Stw ierdza ©n, że wobec uchy­

len ia  się M arsz. Daszyńskiego od drog 

ustalonej w  p ierw szej w ym ian ie  listów.

p. Prezydent uważa sprawę za wyczerpa­
ną, Koła polityczne zbliż/one do rządu u- 
ważaj.-p że dzisiejszy ljst Marsz. Daszyń­
skiego jest pewną mieszaniną pojęć, gdyż 

Marszałek Sejmu zapomina, kiedy może 

pisać jako Marszałek Sejmu, a kiedy ja ­
ko osoba prywatna. Korespondent W asz 

dow iadu je  się, że list Marsz, Daszyńskie­
go pozostanie bez odpowiedzi

M ARSZAŁEK  SE N A TU  U  P , PR E ZY  

* D E N T A  R ZPŁTEJ.

W arszaw a, 4. listopada. (PAT) Pan  
Prezydent Rzpltęj przyjął dziś 0 godz
12,30 na godzinnej audjencji Marszalka 
Senatu Szymańskiego,

' NAJB LIŻSZE  PO S IE D ZE N IE  RADY  

M IN ISTR Ó W .

W arszawa, 4, listopada'. (A W ) N a j­
b liższe  posiedzeniio R ady m in istrów  od 

hędzje ęię w  p iątek 8 bm, w ieczorem .

sólb władzy, niezależności i ciągło­
ści i że właśnie obecny Sejm  jest 
przedewszyslkiem  powołany do prze 
prowadzenia reform y. I wreszcie to 
jest ważne, że cały nasz organizm  
gospodarczy łaknie spokoju w e­
wnętrznego, dotk liw ie cierpiąc przy 
wszelkich wstrząsach.

W  wezwaniu, skierowanem n ie­
gdyś do Sejmu, podniósł Prezydent 
Rzeczypospolitej Ignac}7 Mościcki 
konieczność rozróżniania m iędzy 
sprawam i d la  Państwa istotnemi i 
nieistotnemu Dziś wciąż jeszcze w v

KONKURS 
HUMANITARNY 
K U P O N  Nr. 6.

Petifitij standy C?ntra-
i «W L

W arszawa, 4. Ust opad a. (A W ) w  go­

dzinach popołudn iow ych  zebrali się p o ­

nownie przedstawiciele poszczególnych 

klubów lewicowych. N a doraźnej te j ko:i 

f er cnej,; postanow iono w  całej rozciąg ło  

ści podtrzymać wniosek o wotum nie­
ufności dla rządu dr, Kazimierza Świtał- 
skiego. O brady stronnictw  b y ły  poufne.

W arszawa, 4. listopada (A W ) W  dn, 

5. bm, przed posiedzen iem  Sejm u, k tóre  
wyznaczonjo na godz 12-tą odbędzie  się 

posiedzen ie k lubów  poselskich ,,Pias1a“ , 

„W y zw o len ia " , ,S tronn ictwa Chłopskie­

g o "  i ponow n ie PPS .

ZWOŁANIE KOMISJI KONSTYTU­
CYJNEJ.

i Warszawa, 4 listopada. (PAT) Na 
czwartek 7 bm. wyznaczone zostało 
posiedzenie komisji konstytucyjnej Sej­
mu, którego porządek dzienny obejmo­
wać .będzie wniosek posła Stawka i in­
nych w sprawie zmiany niektórych 
postanowień ustawy konstytucyjne), 
oraz podobny wniosek FCPS., Wyzwo­
lenia i Stronnictwa Chlopskiagg.

ZBIÓRKI SOCJALISTYCZNE.
(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 4. listopada. (Z ). Za­
powiedziane przed kilku dniam i 
zbiórki organ i żacy.j socjalistycznych 
C K W . odbyły się w  różnych dzielni­
cach miasta przy stosunkowo małej 
ilości uczestników7. W  dzieln icy M o­
kotowa przem aw iali posłowie L ie - 
berman i Diamand, na M arym one:e 
poseł Piotrowski, na Powriślu Kacza­
nowski. W szędzie wznoszono okrzy­
ki na cześć Marsz. Daszyńskiego, 
oraz odczytywano ostatni lisi Marsz. 
Daszyńskiego do Prezydenta Rze­
czypospolitej. Policja  nie miała po-, 
wodu do interwencji, chociaż lokale 
by ły  pilnie strzeżone przez oddziały 
policji. Socjaliści zapow iadają na 
ju tro nowe zbiórtki i o ile władze bez 
pieczeńslwa na to zezwolą, zgrom a­
dzenia : m ow y uliczne.

ZA R ZĄ D ZE N IA  W Ł A D Z  BEZ.
PIECiZEŃSTW A.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 listopada. (Z ). W ła ­
dze bezpieczeństwa zarządziły na 
jutro 12-godżinną służbę już od 
wczesnych godzin rannych. Ulice 
prowadzące do Sejmu będą obtsadzo 
ne przez oddziały policji. W ydano 
instrukcje, aiby nie dopuszczać do 
żadnych m anifestacyj.

stępuje przerosi spraw drugorzęd­
nych nad fundamentalnemii, p rze­
rost metod nad celem, incydentów7 
nad w ielką, nieprzerwaną funkcją 
budowy Państwa. I tern ly lko tłu­
m aczyć można fakt, że przykry i 
niepotrzebny 'zgrzyt w  kuluarach 
sejm owych po jęty  został jako 
„klucz sytuacji", gdy w rzeczywisto 
ści zasługuje tylko na szybkie po­
grzebanie i zapomnienie.

„K lucz sytuacji" leży gdziein ­
dziej i czeka na podjęcie.

rmm
KRWAWA MANIFESTACJA FASZY­

STOWSKA W  BRUKSELI.
Bruksela, 4. listpada. (PAT). Jak 

podaje prasa, oboło 20 osób, przeważ­
nie Włochów, niosących gotlła faszy­
stowskie i uzbrojonych w pałki urzą­
dziło manifestację przed domem ludo­
wym. Młodzież socjalistyczara wystą­
piła przeciwko mamfestantam, przy- 
czem doszło do starcia, podczas kłóre- 

1 go 7 osób odniosło rany.
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A m e r y k a n c e  g ł o s z ą : miec szczęście w  życiu —  znaczy korzystać z nadarza 4ce ; 
się szczęśliwej okazji. Taką sposobność zdobycia majątku  
i zamoż io ;ci daje w łaśnie Państwowa Luterja Kiasowa. Dro­

bna kwota 10 Zrotych Deny losów : ćwiartka —  Zł. 10 połówka — 29, cały —  Zł. 40) otwi ra każdemu wrota do głównej
wygranej 750.000, 350.000, 250.000, 150.COO, 1CO.OUO, 80.000, 75.000, óO.ó 0, 50.000, 40.000, 25.0n0, 20,000, 15.000, 10.000,

5.000 i t. d., ' t. d. na ogólną sumę

32 majony Złotych.
C n  drugi los w ygryw a  l iak, ż )  eśli ktoś kupuje dwa losy, to może z niemal matematyczną pe 

wnością oczekiwać wybranej, bowiem istrłeje prawdopodobieństwo 1 :J. 
W ybrać należy ka tor, mający ogó lne  największą sumę wygranych. Kantorem takim, kt ry jest n a t A  ą i  s z ą  i n a j s z c z Ą ’

ś L w s z ą  K oEeK tu/ą w  k r a ju  j e s t

„ G A D Z I E J  A “ , w e L w w i e ,  j>ra:y ul. Sykstuskiej 6,
zwda^zcza, że długoletnie doświadczenie wykaza o, jŻ graczom tego kantoru sprzyja stale niebywale szczęście. Tysiące ludzi 
wzbogaca rok roczn;e zakupienie losów Loterji Państwowej. Now y plan gry  20-ej Loterji jest tak ułożony, że zapewnia m xl- 
n-uro szaus, co stawia Państwową Loterję K lasową na czele .światowych lo.eryj jako najkorzystniejszą. Kolektura „& A D Z I& J  4 “

zuaua jes. w  całym kraju z swei tonduości i akr pulatnośei w  załatwianiu klienteli.

Ciągnienie i-ej kiasy oc^bądzie się ju ż 14. i 15, listopada b. r.S
Pomew. ż popyt na szczęśliwe losy ko'ektury „N AD ZIEJA " jest kolosalny, należy już dziś wystosować zamówienia na- 

s^puiącej treści: Do Kolektur/ „!JŁ>dzieja%  w ó w  S y k s t n s k a  6 . N meiszem zamawiam . . . .  losów całych po Zł. 40*— ,
. . . . losów połówek po Zł. 20’— , . . . .  losów ćwiartek po Zł. 10—  do 1-ej k lasy 20 loterji. Należyioś; w  kwocie Z ł...............
uiszczę na ychmiast po otrzymaniu losów blai kietem P. K  O., o którego za ączenie do losów upraszam.
Imię i nazY/isko................................................................Dokładny i czytelny a d r e s : .................................................................................... * .

i i i g g j a  m a  M ś m m m
o Polsce.

W  Z W IĄ Z K U  Z PO D N IESIEN IEM  PO SE LST W A  ANGIELSKIEGO  
DO RZĘDU AM BASADY.

Londyn, 4. listopada. (P A T ). Zapytany w  Izbie gmin o nowodv pod­
niesienia poselstwa angielskiego w  Warszawie do rzędu arab rsady, mi­
nister Henderson oświadczył, że Polska jest jednym z największych 
państw w  Europie, tak pod względem obszaru, jak i liczby mieszkań­
ców, W arszawa zaś jest ważnym ośrodkiem politycznym, gdzie wkrótce 
zostaną ustanowione, jego zdaniem, ambasady innych państw.

24-gfldziniiy sini pftHestacyjiiy
w przemyśle4górniczym.

MA SIĘ ROZPOCZĄĆ W  ŚRODĘ 6. BM,
(Tele fonem  od naszego korespondenta.)

OFICJALNE UZNANIE MANDATU PO­
SŁA TOWARNICKIEGO.

(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

Warszawa, 4 listopada. (Z) Dziś od­
było się pod przewodnictwem zastępcy 
generalnego komisarza wyborczego 
prezesa Sądu Apelacyjnego w Warsza­
wie Outkipiwicza posiedzenie państwo­
wej komisji wyborczej. W  wykonaniu 
orzeczenia Sądu Najwyższego komisja 
postanowił?* zmienić swoią decyzję 
z 30. października w  sposób następu­
jący: 1) uznać ważność mauiatu po­
selskiego p. Henryka Towarrickiego, 
posła z listy państwowej nr. 10 Stron­
nictwo Chłopskie, 2) unieważnić man­
dat poselski p. Tomasza Czernickiego 
z  listy państwowej nr. 10 z tern, że 
pozostaje on pierwtazyr. z kolei na­
stępcą posła z tejże listy ,

f  PIROE. BAU D O U IN  DE CODR- 
TEINAY.

Warszawa, 4. listopada (A W . )  
Wczoraj zmarł w  Warszawie śp. 
prof. Rairdouiu de Courtenay, św ia- 
low ej s ław y uczony w  zakresie filo - 
loigji porównawczej i językoznaw ­
stwa. Ur. w r 1845 w  Radzym inie 
pod W a  rszawą. Po ukończeniu 
giimn. realnego w  W arszaw ie, stu­
d iow ał na wydz. h istoryczno-filozo- 
ficznym  Szkoły Głównej, następnie 
pracował na uniwersytetach w  Pra 
dze, W iedn iu  i Berlinie. W  czasie 
sw ej karjery naukowej wykładał na 
uniwersytetach w  Kazaniu, Dorpa­
cie, Petersburgu, K rakow ie i W a r­
szawie. Od r. 1887 b y ł członkiem A - 
kadem ji Umiejętności. W yd a l sze­
reg dzieł z  zakresu językoznaw ­
stwa w  językach polskim, rosy j­
skim, czeskim, słoweńskim, w ło ­
skim, francuskim i niemieckim. —  
Obok w ykładów  na uniwersytecie 
brał czynny udział w pracach W o l­
nej W szechnicy. W  r. 1923 mniejszo 
su narodowe w drugim  Sejm ie Rze­
czypospolitej wysunęły go jako kan­
dydata na stanowisko Prezydenta.

■ o------
KATASTROFA EKSPRESU 

KONSTANTYNOPOL— F 4RYŻ.
Sagrseb, 4. listopada. (PAT.) Eks­

pres Kourtaniynopol— Paryż wpadł na 
dworcu w Pieichonlbergu na pociąg to­
war ewy, rmyczem maszyniści obu 
pociągów zostali zabici, zaś kilku po­
dróżnych odniosło rany. Zwrotniczy, 
z kcórego winy doszło do wypadku, 
usiłował popełnić samobójstwo,

Warszawa, 4 listopada, (s t.) W czo 
raj przedpołudniem odbyły się w 
Katowicach dawno zapowiedziane 
kongresy radców załogowych zespo­
łu pracy i centralnego związku gór­
ników, na których proklamowano 
podjęcie 24-godzinnego strajku pro­
testacyjnego w  przemyśle górni­
czym i metalowym we wszystkich 
trzech Zagłębiach. iStrajk ten roz­
pocznie się w  środę, 6. bm. o godz. 
6 rano. Kongres zespołu pracy, od­
b yw a jący  się przy udziale 120 osób, 
po 2^godzinnej dyskusji w  obecno­
ści delegałów centratnego zw iązku 
górn ików  jednogłośnie przyjął wnio 
sek sen. Greifa, dotyczący strajku. 
Kongres centralnego zw iązku górn i­
ków  po re-feracie posła Stańczyka i

po powrocie delegatów' z kongresu 
zespohi pracy, postanowił poprzeć 
solidarnie uchwałę zespołu pracy. 
Tanie same oświadczenie złożył se­
kretarz centralnego zw iązku górni­
ków' w  Zagłębiu Dąibrowskiem. Prze 
mówienia na obu kongresach nie 
były pozbaw ione momentów poli­
tycznych. Poseł Stańczyk szeroko o- 
m aw iał czwartkowe epizody na tere 
nie Sejmu, przedstawiając je jako 
organizowaną akcję przeciwko obo­
zow i opozycyjnemu. W  czasie obrad 
dbu kongresów zebrało się w  pobliżu 
kilkunastu komunistów ze śłąiska i 
Zagłębia z posłem komunistycznej 

j frakcji poselskiej Gawronem na cze­
le. Sjfe salę obrad nie dopuszczono 

i ich jednak.

rzędnuków Min. Z  za rządzeń po­
czynionych celem zabezpieczenia sie 
ci kolejowej bardzo dulże znaczenie 
posiada zwięl szona ilość pługów  
śnieżnych. Na zam ówienie M in ko­
m unikacji z  kredytów  na rok b-eżą- 
cy kupiono dziesięć pługów syste­
mu „Bjarks". —  Piug: te zo ­
stały zamówione z wyraźnym, ter­
m inem najpóźniej dc dnia 15. gru­
dnia br. W  ten sposób w  najhl ż- 
szyni okresie z im ow ym  koleje pol­
skie rozporządzać będą 62 pługami. 
Szereg starych pługów przerobione. 
W  walce z zaspami śnieżnem użvte 
nędą leż zasłony przenośne dla zabez 
pieczenia najbardziej zagrożonych 
odcinków. Dyrekcje kolejowe zamó­
wiły do początku grudnia br. 135.000 
sztuk zasłon przenośnych, które hę- 
da mogły być obstawione na prze­
strzeni 270 km. Min. Komunikacji 
przyznało dyrekcjom kolejowym  
specjalny kredyt na zakupno 53.500 
łopat do odmiatania śniegu. K o le jo ­
we składy węgla zaopatrzone zosta ­
ną w  najbliższych dn ach  do pełnej 
swojej pojemności. Na podstawie 
specjalnych kredytów' zakupiona hę 
dzie odzież i kożuchy dla pracowni­
ków narażonych na mróz.

ZMASAKROWANE ZWŁOKI NA 
I0RZF KOLEJOWYM.

(T e le fon em  od naszego korespon den ta ) 

Warszawa, 4. listopada. (st) Dziś 
rano na torze kolejowym w  obrębie 
wsi Bronisze tuż pod samą Warszawą 
znaleziono zmasakr„wane zwłok), mło- 
dogc elegancka ubranego mężczyzny, 
■przy którym znaleziono poszarpane do 
kiunemiy. Dokąd jechał i ozem się 
zajmował natraźie nie ustalono. Są 
mizyimiszczeaiia, że albo on rzuioilł się 
pod pociąg, albo -z pociągu wypad,. 
Ostatnio w  ciągu tygodnia znaleziono 
5 trupów ma tarach kolejowych. Po­
winna się tern zaiąć policja i wyświe­
tlić, czy nie działa pod Warszawa 
jakaś szajka bandytów kolejowych.

— — o-------
W Z N O W IE N IE  P O ST Ę PO W A N IA  

W  S PR A W IE  JAKUBOW SKIEG O  

Berlin, 4 listopada. (P A T  ) Izba \ar- 
na sądu k ra jow ego  dopuściła wniosek 
o wznowienie postępowania w  sprawie 
Jnkrbowskiego, gdy tylko wyrok prze;).,' 
ciwko rodzinie Nogensów zostanie za 
twierdzouy przez trybunał państw.-

M o b i l i z a c j a  d o  w a l k i
z wroGlsm ,

ZW IĘ K SZO N A  ILO sć  PŁU G Ó W  ŚNIEŻNYCH . —  ZA SŁO N Y  P R Z E ­
NOŚNE DLA ZA B E ZPIE C ZE N IA  ZAGROŻONYCH ODCINKÓW . —  
ODIEŻ I KOŻUCHY D LA  P R A C O W N IK Ó W  KOLEJOW YCH NARA­

ŻONYCH  NA MROZ.
(Tele fonem  od naszego korespondenta )

■Warszawa, 4. listopada. (Z ).  A- 
gencja „Press" dow iaduje się, że na 
szeregu konferencjach w  Min. komu 
nikacji opracowano nowe szczegóło­
we instrukcje, dotyczące mobiHza- 
cji wszystkich sił i środków do wal 
ki z zaspami śnieżnemi. Dośw iad­
czania zarządu kolejowego podczas 
ostatniej zimy i poniesione wydatki

w kwocie około 70 młJjonów zł. na 
pokrycie kosztów akcji ratunkowej 
i straty wskazały  zarządowi ko le jo ­
wemu nowe kroki do zapobieżenia 
fata lnym  skutkom. Przez cały dzień 
dzisiejszy toczyły się narady pod 
przewodnictwem  Min. komunikacji 
w  obecności wszysLkich dyrektorów 
dyrekcyj kolejowych  i wyższych u
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Rozmowa z wodzem sninfrsifiw.
WIZY1-A U SŁAWNEGO PISARZA I  SPuiYTYSTY UONAM BO iLEA .

Kopenhaga, w listo.paid.zifl.
^="). Conan Doyle, znan^, świato­

wej sławy pisarz, .autor niezmiernie 
poczytnycn powieści i nowel krymi- 
nalnyca stojących pozatem na .wyso1- 
kim poziomi# artystycznym, przybył 
obecnie do Kopenhagi, aibv tuta wy­
głosić szereg odczytów o najnowszych 
zdobyczach „w iedzy" okallysty&Łne] 
i sparyty^prcziLei. Jak wiadomo bo­
wiem —  od kilku lat Conan Doylc 
zajmuje się gorliwie spirytyzmem i u- 
chodzi za wodza spiny tyutów angiel­
skich. ,

Korzystając z jego obecności, udał 
się do niego jeden z tutejszych dzien­
ni toar zv, nrosząc o wywiad.

Pisarz trzyma się j iszc-zp doskona­
le, choć ma dobrą sześćdzaesiątk0 z o- 
kładera Gdy rozmowa schodzi na jego 
ulubiony 'temat, tj.-na kwestie oknlty- 
alyczaie, zapala się i rozprawia o nich 
a an;muszem 20-lełniiego młodzieńca

—  Gzy pan. wierzy iw życie ipcza- 
groncwt ?

—  Oczywiście. Dawn;ej byłem zu­
pełnym materialistą i patrzyłem na 
świat z  przywinii^ego punktu widze­
nia. Punktem zwrotnym stało się dla 
mnie zetknięcie ze zjawiskami spiry- 
tystycznem. i o Kul ’ y  styezn emi Zasta­
nowiły mnie one. Zrazu zdawało mi 
się, że także i te niezwykłe zjawiska 
posiana/ą podkład maaeaąainy —• pod­
kład bliżej niezbadany i nieujęly przez 
naukę. Zająłem się bliżej spirytyz­
mem. Wówczas nastąpił w  moich po­
glądach dairzy rozwój. Oto doszedłem 
do najgłębszego prze.świadcz&nia, że 
fenomeny spirytystyczne są dowodem

bezpośredniego kontaktu 
świata na&zegu realnego i norma ego 
ze światem nadprzyrodzonym. Pogląd 
mój na życio i  na byt pozagrobowy 
uległ całkowitej zmianie.

—  Czy posiada pan jakieś konkre­
tne dowody tego?

Conan Doyle wyjmuje z. teczki plik 
zdjęć iotografjożinyoh. —  Z dziwnem 
wzruszeniem pokazuje mi1 jedną z 
nich, która przedstawia jego samego, 
a nad jego głową widoczna jest zam­
glona twarz młocnego człowieka.

—  Oto dowód najoczywistszy —  
mówi sławny pisarz —  jest to łotogra- 
fja moja oraz mego zmarłego syna, 
który zjawił mi się podczas pewnego 
seansu npiryiystyyzmeuu. Podobieństwo 
jest tak 'Oczywiste, że ■wszelkie wąt­
pliwości nie imają racji bytu...

Doyle wertuje wśród fotografii i 
pokazuje dziennikarzowi drugą:

—  Ta fotografja przedstawia lady 
Grev z i»j .synem Edwardem, który 
padł podczas wojny światowej. Pod­
czas pewnego seansu spirytystycznego 
Edward zjawił się swej matce i zo­
stał uchwycony przez aparat fotogra­
ficzny. Jak pan Widzi, ,n.a skroni w i­
doczny jest jeszcze

P rz y  cierp ien iach  hem oroida lnych , ob­
jaw ach  obrzęku w ą troby, obstrukcji, 

popękaniu k iszk i grubej owrzodzen iach , 
parciu na m ocz, bóilu w  krzyżu , ucisku 
w  piersiach, n iepokoju  w  sercu, za w ro ­
tach g łow y , stosowanie naturalnej w ody 
gorzkie j Franciszka .  Józe fa  spraw ia za ­
wsze p rzy jem ną ulgę a n iek iedy J zupeł­
ne w y leczen ie  Specjaliści chorób w e­
wnętrznych  za lecają takim  chorym  pić 
codziennie rano i  w ieczorem  po pół 
szklanką w ody Franciszka-Józe f a Żądać 
w  aptr.kai n . Jrs,g rr ja cb 1 '161

&Luł kuli,
która nabiła młodzieńca. Sam —  jak 
oświadczył —  chciał się zjawić z tym 
śladem, aby upewnić matkę o rwej

tożsamości,
Jak widać z tej rozmowy, Conan 

Doylc jest rzeczywiście t u  a  n dziwym 
i gorliwym zwolennikiem spirytyzmu.
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W  dalszym ciągu z nadzwyczainem powodzeniem

P O D  BANDERA
Zniżki na bloczki ważne.

Poetyka r,?»wsgo
francuskiego.

ODCIĄŻENIE rODATKO WE I INNE PROJEKTY.
Paryż, Ł  listopada. (PAT.) y+Nowy 

rząd zamierza prowadzić politykę od- 
t iąienia podatkowe"" płatników oTaz 
wnieść szereg ciekawych projektów 
ustaw, dotyczących organizacji kolo- 
nji szkolnych, rozwoju ka:s szkolnych,

■udoskonalenia szos i pomocy dla urzę­
dów rolniczych. Prasa odnosi się do 
nowego rzaau obiektywnie i najzrnel- 
niej przychylnie. W dniu wczorajszym 
Tardieu odbył dłuzszą : ozmowę z P.oin 
carem.

W  KtWKI
M IE D Z Y  P O LS K A  A  N IEM CAM I.

W arszawa, 4. listopada. (P A T ).  
Po przygotowawczych rozmowach, 
jokie odbyły się w ds lat nich tygo­
dniach co do rodzaju i rozpięlości go 
spodarczego układu polsko-niem ie­
ckiego, oraz ze względu na osiągnie- (

te ju.ż poprzednio porozum ienie w 
ty m  względzie, wnow ionę zostały w 
dniu dzisiejszym  w  W arszaw ie ro­
kowania o polsiko-iuetiuectkie poro­
zum ienie gospodarcze.

D js w  o n ritn s ii a H M s
W  SPRAWIE W ZNOWIENI \ STGEUNIlDW 

Lmudyn, 4, listopada. (PAT) W  dniu 
jutrzejszym parlament przystąpił 
dyskusji w sprawie wzmn. wiienia 'tozmn 
ków bry ty js ko - s owjec kich. O ile jesz­
cze w  ciągu dnia jutrzejszego', czego 
spodziewa się rząd, dyskusja zostanie 
zakończona i wznowienie stosunków 
zaakceptowane, co zdaje się być pew- 
ne.in wobec stanowiska licrałów.

BRYTYJSKO - SOWJEuEICH. 
Henderson jarcze jutro po1 głosowa­
niu zamierza ogłosić w  parlamencie 
nominację ambasadora angielskiego 
w Moskwie. Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa wybór rządu angiel­
skiego padnie na zawodowego dyplo­
matę, przyczepi największe szanse po­
siadać ma dotychczasowy ambasador 
brytyjski w  Konstantynopolu Clerc.

Smlsrteine strzały
na zabawie ,fr ^ 7ś!lwskieja<.

WYROI ICZECWANY OriCER ZASTRZEI-IŁ KOLEGĘ.
(T ele fon em  od naszego korespondenta

Jarosław, 4 lislopada. (m) Wczo­
raj-cdbyla s ię 'w  kasynie oficerskiem 
■w koszarach 24 p. a. p. uroczystość 
(. zw. myśliwska z powodu święta św 
Huberta, patrona myśliwych. W  cza­
sie zabawy kpt. Szafran będący w  to­
warzystwie żony, wypoliczkowal por. 
Tadeusza Nowotnego. W odpowiedzi 
na to por. Nowotny dobył rewolweru,

oddał do kpt. Szafrana kilka strzałów, 
w,skniek czego ten padł trupem na 
mieiscu. Wybuchła panika, por. No­
wotnego natychmiast aresztowano 
Z Przemyśla wyjechali na miejsce 
wypadku zastępca p-okuratcia sądu 
wojskowego oraz por. Fiwiński celem i 
przeprowadzenia dochodzeń

Zycie p?zelrfłowaio kin).
N IE Z W Y K Ł A  H ISTO R JA  A R M E Ń SK IE J D Z IE W C Z Y N K I. ’’

Lwów, 5. listopada.
Życic często przehcytowywa naj 

'bujniejszą fantazję 'zdolnych reżyse 
rów film ow ych . Za dowód może po­
służyć historja, jaką przeżyła para 
małżeńska Arm eńczyków, zam iesz­
kałych w  W isconsin w Stanach Z j.

Państwo Gurunian zam ieszkiwa 
li przed 10 la ty  na gran icy rosyjsko 
tureckiej wraz z córeczką Archalus 
Gurunian.

Z e  względów strategicznych rząd

turecki w ysiedlił ludność z pogran i­
cza wgląib kraju. W  armeńskim 
Taurusie uciekających p. Gurunian 
dosięgła burza pustyni i zasypała 
całą karawanę piaskiem. W  tym 
strasznym dniu młodziutka A rch a ' 
luis zginęła bez ślaidu.

Dziewczynkę uważano za umar­
łą, rodzice wyem igrował: cło A m e­
ryki i sprawa byłaby skończona, 
gdyby nie przypadek. On to sprawił 
że żołnierze tureccy znaiezii napoly

./ * «•  »  B A L S A M  r>a

iS lSSal M l i  Si 8
usuwa re^fkrM a bez holu uperay* 
u?2 Rdgr.idtki i wubsaŁ nśit.ć.li. 

Skład I wyrób

Apteka l$S. E ttin g e ra
Lwów, plac Gołuchowskich

oślepłe dziecko w  pustyni i odesłali 
do Stambułu do przytułku- D ziew , 
czynka m iała być muzuimanką, ale 
po nadejściu wojsk francuskich, 
k 'óre obsadziły Konstantynopol, 
dziewczynkę zabrano do zakładu 
francuskiego w Kum  Kapok, a stąd 
do innego zakładu pod zmien i one nj 
im ion'em  Zaruhi.

Pewna grecka rodzina zabrała 
dziecko z zakładu i  w yjechała  z 
niem na Korfu. Dziecku p rzyw ró­
cono naturałnie dawn.e im ię Archa- 
lus. W  nowc-m miejscu zam ieszk i­
wania dziewczynka zajęła się w y ­
robem dyw anów  i m iała życie dość 
znośne.

■Rodzice Archalus, zam ieszkali w 
W isconsin otrzym ali pewnego dnia 
gazelę z Korfu, w której była poda­
na lista ca lico w i la Arm eńczyków, 
m ieszkających ma Korfu . Na liście 
lej figurowała i Archalus tylko pod 
swojom imieniem, igdyż nazwiska 
nie pamiętała. Rodzice zapytali li 
•słownie, czy nie jest to Archalus-4 
Gurunian, która 10 łat temu zginęła 
bez śladu pociczas huraganu na pu­
styni.

'Można sobie wyobrazić ich radość 
gcły oLrzymali dw ie odpowiedzi po- 
lw ;erdzające, że Archalus jest ich 
córką.

ECHA FRANCUSKIE 0 W Y f ADKACH 
WARSZAWSKICH.

Paryż, 4 listopada. f-PAT). Georga 
Bknncmais omawiając, na łamach 
„Liberie" c.zwa.rtkowe zajścia w  Sej­
mie warszawskim, oświadcza: Przcde- 
wszyslkicm należy sprowadzić je do 
wlaściwykh rozmiarów. Po siedmiomie 
sięcztnei przerwie Sejm-miał wznowić 
swe obrady. Wiadome było, że opozy­
cja, klóra się .z tem wcale nie kryła, 
nnala wystąpić z  oską krytyką, prze­
ciwko' Marszałkowi Piłsudskiemu i rzą 
dowi. Wobec tego oficerowie gamlsso- 
nn warszawsk'“go udali się w  dniu 
otwarcia do Sejmu i urządzili manife­
stację na cześć Marszałka Piłsudskie­
go, co gało powód marszałkorwki Sejmu 
za zaprotestowania noid pozorom, że 
dopuszczono się gwałtu.

W niektórych pismach francuskich, 
n»e mówiąc juiż o prasie zagranicznej, 
pojawiły się w  związku .z tym imcyden 
tem glosy o rzekomej anarchii, wzma­
gającej się w Polsce. Zaznaczać jed­
nak należy, że jeżeli istnieje jakakol­
wiek gwarancj przeciwko anarchii',*to 
"nciduie się cna w OBobie Marszałka 
Piłsudskiego, który w wyrażeniach nie 
jednokrotnie ostrych i obi azowych 
próbował wprowadzić trochę porząjdku 
do chaosu parlamentameigio. Sami nie­
stety widzimy we Francji, do czego 
prowadzi polityka stronnictw i klubów.

W  Polsce lew ica socja listyczna i p ra . 

w ica Sejmu sto ją w  opozyc ji p rzeciw ko 

M arsza lkow i Piłsudskijemuj n ie mająp ,po 

zatem  żadnych wspólnych  w ytycznych . 

Jak się okazu je  pozatem^ m anifestacja 
warszawska była  sam orzu tn y  W  całym 

kraju  panuje spokój^ Jednakże wszystk ie  

te w ypadk j v i.staiy (ogrom nie wyo-Jbrzy- 

nnione przez prasą n iem ieckąt
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M m  ! ' M  izb i r m - M i
na rok 1930,

UCHWALtiNIE NOWEGO ‘-GHEMATU Pł AC I STOPNI SŁUŻBOWYCH. —  K W tSlJA  SZKOLNICTWA ZAWODO­
WEGO. —  O PODNIESIENIE STANIU GOSPODARCZEGO —  UKONl.TYTUOWANT KCWISYJ.

Mimochodem.

Dlaczego Hilairw
Jusf optymistą?

Lwów, 5. listopada.
Po ostatniej sprzeczce na temat 

psów i kotów Hilary nie pogodził się 
ze mną, .nigdy. Przynajmniej oficjal­
nie. Natomiast spolkawszy się ,na 
Wszystkich Świętych wśród przeważ­
nie rozbawionych tłumów, zalegają­
cych cmentarz łyczakowski, zaczę­
liśmy rozmawiać o czem mnem. Za­
czął Hilary.

—- Płacąc dziś irano czynsz, prze­
konałem się ze zwierzeń rnago gospo­
darza, że należy on do najnieszczę­
śliwszych ludzi. Los właścicieli ka­
mienic jest godzien współczucia. Po­
kazywał mi spis wszystkich podat­
ków w sumie coś kilkunastu i  przeko­
nał, że prócz nieopisanych zgryzot je­
go własność nie przynosi mu żadnej 
korzyści. Nie może jej nawet zburzyć. 
Musi cierpieć najbardziej odrażające 
twarze swych lokatorów bez możności 
pozbycia się ich, kub wymiany na lep­
sze. Płaci za wszystko, za to, że jego 
lokator kąpie się częściej, niż tego 
wymaga konieczność, że używa ka­
nałów wydatniej, niż tego wymaga­
łaby prosta przyzwodość; nawet za to, 
że obcy koń pozostawi przed kamie­
nicą drobny dowód pamięci, la leniwy 
magistracki pachołak rozrzuci ten 
szczegół na cztery wiatry, za to także 
płaci. Najgorsze .zaś jest to, że nigdy 
nie może ustalić swego bilansu. Jest 
ofiarą kaprysu urzędów Podatkowych 
i  własnych lokatorów. Bo to jest prze­
sąd, jakoby czynsz był ustalony przez 
ustawę. Jeśli tę jałmużnę, jaką pod 
przymusem składa lokator, nazwie­
my czynszem, to gospodarz nigdy nie 
wie, ile z  .tego dojdzie do jego rąk. 
Często zamiast 100 zł., otrzyma 15 i 
rachunek, stwierdzający, że na jego 
koszt i bezpieczeństwo dokonał loka­
tor naprawitik, niezbędnych do utrzy­
mania mit szkania w  stanie używal­
nym. Że je pomalował, lub dał nową 
podłogę, lub piece, lub inne przed­
mioty według własnego uznania i w y­
boru. Bywa również, że w ten sposób 
jest gospodarz wiekuistym dłużnikiem 
swego lokatora, posiadającego dość 
fantazji i rzutknści. Przedkłada mu 
tylko rachunki i  wspaniałomyślnie 
rozkłada na raty

Westchnąłem.
—  Zapewne ma pan słuszność. To 

też dążeniem każdego gospodarza jest 
zostać lokatorem. Pozbywa się wów­
czas toosk, zdobywa niezależność, si­
łę i szczęście.

Ale Hilary odnarł:
—  Pan się myli. Lokatorzy są naj- 

tragiczntojszym typem ludzi. Ich po­
tęga jest pozorem, łudzącym t -̂lko 
nieświadomych rzeczy. Gdy mieszkają 
w  nowych domach, płacą czynsz, 
przekraczający ich dochody. Gdy w  
starych, gnębi fc-h po nocach zmora.1 
zniesienia ustawy, ochraniającej ich 
wątpliwe przywileje. Płacąc swój ma­
ły czynsz, cierpią na wyrzuty sumie­
nia. Są ludźmi potopionymi i pozba­
wionymi przyszłości. Jeśli czegoś pra­
gną, to kupienia kamienicy, ale to się 
zdarza bardzo rzadko.

Skinąłem głową na znak zgody.
—  Widzę, do czego ,pan zmierza, 

do wykazania, że jedynie szczęśliwy­
mi są bezdomni. Pędząc żywot wolny 
od kłopotów i ciężaru odpowiedzial­
ności...

Hilary przerwał mi łagodnie:

Lwów, 5 listopada,, 
(jp) Wczorajsze posiedzenie Izby 

przemysłowo - handl. rozpoczęło się 
od obrad poufnych, na których ustalo-

( — ) Ostatnie wydarzenia na tere­
nie warszawskim odbiły się ątośneim 
eonem w całym kraju. Komuniści pol­
scy, którzy z natężoną uwaga śledzą 
wszelkie, przejawy życia politycznego, 
społecznego, oraz gospodarczego, nie 
pomijają żadnej ckazji, jeśli tylko mo­
żna mącić wadę. Tak jcist i tym ra­
zem. Obecne naprężenie chcą wyzy­
skać w  sposób, które społeczeństwu —  
gdyby udało się wziąść na lep ich per­
fidnej roboty —  mogło przynieść nie­
obliczalne sr,kody.

Jak p.ąni donoszą, z miasta, z dniem 
wczorajszym el&menty komunistyczne 
na rozkaz Komiivteriru postamowiły 
wywołać z a b u r z e ń w  kraju i w  tym 
kierunku ąresyiaca»ly ęm0 Egiozną akcję. 
We Lwowie od samego rana aigifato- 
rzy komunistyczni pud "mkrytwką dzia­
łaczy PTS-twycJi, narcdowyr.n, naro­
dowo - djmiukiatyazrych, n Lr amokach 
i t. d. rczpoczEkt energfeaną agitację za 
wywołaniem zamirozek w dniu idizisiśei- 
szym. Agitatorzy ci roznosili setki, 
ulotek najrozmaitszego typu, aiaaJirrso- 
wauych do robotników, studentów, 
mieszczan, nawet ntznićw gimnazjal­
nych, podpisane bądź to jalko PPS, 
bądźto jako Komitet na.rcdowy, jesz­
cze innymi podpisami, a wreszcie ano­
nimowo. Wszystkie te ulotka o różnej 
treści, mające nadawać charakter 
wspólnej akcji wielu kierunków poli­
tycznych, jako cechą wspólną wizy- 
wają do wyjścia na ulicę i demams+ro- 
wania. Zbrodnicza ta w  najwyższym 
stonniu antypaństwowa roboto, óbli-

—  Są także nieszczęśliwi. Chcieliby 
zostać lokatorami. Nękają ich niespo­
dzianki naszego klimatu, martwią się 
swymi meblami, których nie mają 
gdzir złożyć. Chorują na reumatyzm. 
Jeśli są dobrze wychowani, boleją 
głęboko nad niodobranem towarzy­
stwem, w  którem zmuszeni są przeby­
wać. Życie zatruwa im biurokratyzm 
naszego magistratu, w  którym latami 
smarzy się sprawa zatkania dziury w  
jakimś baraku dia delożowanych. Są 
godni litości.

Spytałem:
—  Gdzież więc są ci szczęśliwi?
Hilary powiódł rozma^zonem o-

kiem po cmentarzu, pławiącym się w 
blasku tysięcy świateł i kwiatach.

—  Sądzę, że są szczęśliwi. Cze­
góż lepszego można praenąć nau to,

no nawy schemat it *pn służbowych 
i upo astma .imkc jonarjuszy Izbo­
wych, a następnie załatwiono sprawy 
personalne biura Izby. M. i. zamiano-

czona na nieuświadomione masy zo­
stała zdemask . wat a i rzeczą obywa­
tela świadomych ważności obecnej 
chwili jest oiłpęuzać precz wszystkicn 
agitatorów z jakieijiskalwuek bądź obo­
zu, albowiem jedyniem racjonalnem 
wskazaniem jast zaćmiewanie bezwzjpę 
dnego spokoju.

Z drugiej strony należy z całym 
naciskiem zwrócić uwagę stronnictw 
opozycyjnych, ale mimo opozycji pań­
stwowych, na konieczność większego 
umiarkowania w agitacji. Rzucanie 
haseł radykalnych i „podgrzewanie" 
niemi temperatury ' pali tycznej kraju 
jest i/odą na młyn. elementów wywro­
towych. Na zaostrzaniu walki tylko 
one zyskują. Rozbudzanie namiętności 
jest także ich metodą. Dlatego —  
ostrożniej z opozycją, od której krok 
tylko do czynnej opozycji przeciw 
Państwu.

*
Lwowski Komitet Akademicki na- 

deuluł nam następujący konam _kai z 
preśbą o umiełaŁczeiiiiie;

Wobec pojawienia się dniia i .  bm. 
na Wwszych Uczstoiaph I wowa ano­
nimowych ulotek, wizy wających mło­
dzież akadiei oiciką do bliżej nieokreślo­
nych -Paniiestacyj z powodu ostatnich 
wypadków w  Sejmie, Lwowski Komitet 
Akademicka priaja do wiadomości 
ogóte młodzieży akademickiej, że z 
akcją powyższą nie ma uic wspólnego, 
prziŁ-.trzegając równocześnie pirzec ano­
nim owemi wez . iłami i zamierzenia­
mi w nich zawartemu

co jest ich udziałem? Być za,razem 
Właścicielem i lokatorem suchego, so­
lidnie zbudowanego grobowca z pra­
wem .używania go ,po wieczne czasy i 
mał^m, wonnym ogródkiem... Bez 
czynszu i podatków, bez wodociągów 
i kanałów. Myśl ta napełnia mię bło­
gością; ona jest źródłem optym.zmu, 
który tok dziwi ludzi smutnych. 1 ja 
kiedyś, drog: panie, będę nieboszczy­
kiem

Pomyślałem nad znikomośe.ią ci­
szy cmentarnej, nad wzriędną wieku­
istością grobowców. Przypomniał mi 
się cmentarz stryjski, dziś pastwisko 
dla krów, a w  przyszłości teren plan- 
tocyj miejskich. Ale milczałem dy­
skretnie. Podobno zatruwanie dziecię­
cego optymizmu bliźnich jest ostro 
karane na dmgim świecie

wano dotychcz. starsz. refer. Izby dra 
Michała Jasińskiego wicedyrektorem 
Izby.

Następnie na posiedzeniu jawnem 
wicedyr. dr. Wachtel referował preli­
minarz budżetu Izby na rok 1930, któ­
ry w  ogólnej sumie wynosi w  dziale 
dochodów 67S.800 —  o 51 tys. więcej 
niż w mku ubiegłym, zaś w  dziale roz- 

/ chodów C76.45G, również o 51 tys. wię- 
I crbi niż za rok 1929.

Po referacie rozwinęła się obszer 
na dyskusja, w  której zabierali głos r. 
Weinreb, poseł Eh-en stein mm Ste- 
słondcz, wicepr. Lftwłń owici, dr Hot- 
tenMreich, r. Gorgolewski, r. Kutm i i.

Uchwalono wniosek r Wemreba 
na podniesienie pozycji subwencji 
dia szkół handlowych z II  tys. na 
11 tys. zł i pokrycie tej nadwyżki 
przez obniżenie innych pozycyj m. 
in. funduszu reprezentacyjnego.

Przem ówienie posła Lisenstmna, 
który wystąpił z krytyką zarzadu 
Izby, domagając się przytem  wyp-a  
cowanie programu gospodarczego ce 
leni podniesienia stanu finansowego 
kupieclwa spotkało się żyw ą rep li­
ką szeregu mtowców. M i. m.n. Ste- 
słowicz zauważył, że dyskusja go­
spodarcza winna się odbyć w  naj­
bliższym czasie, ale jest to sprawa 
niezależna od uchwalenia budżetu. 
Nadto min. S Lesio wic z postawił dwa  
wnioski, przyjęte jednogłośnie przez 
Izbę, a m ianowicie, aby Zarząd Izby 
zwrócił się do rządu o wydatne po­
pieranie w  óbrętie Izby lwowskiej 
szkolnictwa zawodowego, oraz aby 
dla poprawy stanu gospodarczego 
Izba dołożyła starań o jak najrych­
lejsze wprowadzenie w  życie regjo- 
nalnego Instytutu gospodarczego.

W icep rez . Litwinowiez w  rzeczow y  . 

c ięty sposób zb ija ł za rzu ty  posła E isen­

steina pod adresem prezydjum  Izby_
B r. Kotenstreich podniósł, że  projekt 

noweli uo ustawy o podatku obrotowym  
uie został nadesłany do zaopinjowania 

poszczególnym Izbom j  podniósł, że 

w ogóle w ładze centralne za m ato się l i­

czą p rzy  opracow yw an iu  ustaw z op in ja . 

m i Izb  prow incjonalnych^ oddając w  tej 
m ierze  p rerogatyw ę Izb ie  warszaw skiej. 

P rtz  Szarsk, odpow iedzia ł, że w  spraw-ie 

nadesłania p ro jek tu  nowelli do ustawy 

o podatku obrotow ym  interwenjował już 

u władz centralnych_
W  dalszym  ciągu posiedzen.a z re fe ­

ratu dyr. Trawińskiego dokonano w  myśl 
w n iosków  re feren ta  w yboru  Komisji 
szkelnictws zawodowego w  następującym  

składzie: dr B ieńkowski, w icepr. Chajes, 
dr. D o h ń sk it in ż  Kromer^ w  je ep y  L itw i-  

nowicz,, dr. Rosenstreich, dr. Schónfeld, 

r  Schullz r Schutzmann inż_ Sokoln icki, 

r. Sudhlbf, w icepr. U la n .
Nadto dokonano w y b o jó w  do Komisji 

ustalenia zwyczajów handlowych i usta­
lenia zwyczaju handlowego w handlu że­
lazem

W  końcu d r# Z jpper re fe row a ł projekt 
ustawy o przedsiębiorstwach autobuso­

w ych  ,
W e  wszystk ich  tych sprawacli p rze­

prow adzono ożyw ioną dyskusję.

P o p i e r a j c i e  L i g ą  

morską i rzeczną!

R ziś PREMIERA U l n  PfikłrtL n r  w  POTEŻ ARCYDZIELE REAL.
w i W a i l  r c i R J W r l f ć  r b x a  in g r a m a  P.*t.

AP0L10 i Al 00 Tarry ORiiOli ALLAHA
Dziś z p o w o t  u ńoncertu  tyl* o  2 sean s/  o 4 -te j I 5.45.

Hie iść i i  Ssp gial@nsiilów
sowieckich.

f.
KOMUNIŚCI LWOWSCY PRAGNĄ ŁCWIĆ RYBY W  MĘTNET WODZIE. 

Lwów, 5. listopada.

LwowrM KomiUcf Akademicki. 

»  mima— ii winu wiin ■w — w wn— it iiii
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OLLESWU
innuyjc? 

najtef**16

DaiHi. w  'isfcpadzie
Od kilku lat już wre w Lndjach wy 

też on a praca nad budową nowego, wiel 
kiago mia*ta, które stanąć ma w rzę- 
dzi: największych stolic świata. Na 
stepowych obszarach w  Indropacie, u 
pod-nuży olbrzymich skal, gdzie do tej 
pory panowała pu-sma i martwota, czy 
nione są od dłuższego ju-ż czasu ener­
giczne przygotowania dO' wzniesienia 
nowego, wielkiego miasta, które stać 
się ma nową stolicą Indjl „Nowe Del­
hi" zwać się ma ta nowa metropnlja, 
przyczem tworzyć ona będzie najmil­
szą okolicę w  całych lndjach. „Nowe 
Delhi" zbudowane bowiem zostaną 
W edlu  najnowszych -wzorów1 architek- J 
tonmznycn, równocześnie zaś łączyć i 
będą w  sobie piękno styln zacnodnie- I 
go z czarem i egzotycznnścią wschodu.

Większa część pracy zosfaia już 
dokonana. Przedewszystkiem więc za- 
miei iono olbrzymią, skalistą kotlinę, 
obejmującą teren powstającego miasta 
w  Lesiste okolice, k.óre powstrzymują 
gorące działanie promieni słonecznych 

użyczają kotlinie upragnionego cie­
nia i wilgoci. Ponadto na terenie, na 
którym powstaje miasto, stworzono w 
miejsce pustynnych stepów liczne kwi 
tnące ogiody, .nadające całości miasta 
niezwykle miły charakter. Wreszcie 
przystąpiono do budowy wielkich ul'.c 
i  monumentalnych gmachów.

I tak jest juz prawie zupełnie go­
towa główna ulica, która ciągnie się 
u a przestrzeni półtora mili i otrzymała 
nazwę „królewskiej alei". Aleja ta bę­
dzie też giownem cen trem przyszłej 
stolicy. Tu mieścić będa się inajwięk 
sze budowle państwowe i reprezenta­
cyjne.

Z ważniejszych gmachów ukończo­
no już budowę reipiezentacyjnej siedzi­
by «dcc~.r(j a Indji i gubernatora an­
gielskiego —  Dmach ten zaliczyć mc 
źna do najwspanialszych cudów archi­
tektury. Ostateczne prace dekoracyjne 
będą wkrótce zakończone, TfflL że w 
najbliższym już czasie spodziewane 
jest przeniesienie się -siedziby przed­
stawiciela rządu angielskiego do nowej 
stolicy. Z chwilą, gdy wice-król przy­
będzie do „Nowych Delhi" nastąpi też 
uroczyste uznanie „Nowych Delhi" za 
oficjalną stolicę Indji.

Ukończono również budowę wspa­
niałego gmacnu Derlamen-tu hinduskie­
go. Gma< h ten należeć będzie rówmeż 
do najbanlziej wspaniałych i monumen 
talnych budowli.

Wreszcie wokoło tych reprezenta­
cyjnych siedzib utają pałace porzcze- 
góLnych książąt, ra liy  i mahairadży 
indyjskieł, którzy w nowej stolicy rów 
niez posiadać będą swoje reprezenta­
cyjne -siedziby. Oczywiście, iż poszcze­
gólni władcy indyjscy wybudują jak 
najbardziej okazale i najbardziej o- 
SbiOWT- budowle. Z najdalszych zakąt­
ków sprowadzane są najpiękniejsze o- 
z«iaby, oraz te wszystkie luksusowe u- 
rządzenia, kture składają się .na czar 
cudowne, bajki życia indyjskich ma­
haradży Calasć czyni oczywiśc.e od­
powiednio imponujące i  fascynujące 
wrażenie.

Praco nad rozbudowa postępują 
coraz bard z’ej naprzód. Pod trossliwem 
okiem Anglików, którzy głównie przy­
czyniają się do budowy nowej stolicy, 

o n i a c c .ą , architekci coraz to nowe

plany, zdążające do rozbudowy przy­
szłej stolicy Indji.

Ludność tubylcza —  mimo haseł 
nacjonalistycznych, które ostatnio w 
lndjach -są bardzo, silne, —  odnosi się 
do budowy .nowej -stolicy- z dość dużą 
aympatją. --Nie zważa się na to, że -no­
wa stolica budowana jest przez ,,;bia- 
łuch Europejczykó-w" i że c i „b iali" 
będą w  niej posiadać decydujące wpły­

wy. Powszecbnem jest bowLm zdanie, 
że najstarszy prorok Indji S:kh Guzu 
już długo przedtem przepowiedział, 'ż 
kiedyś pow stanie w  lndjach nowa wiel 
za  stohca, w  której „-biali ludzie" rzą­
dzić będą całemi Indjami. „Dzieje zig 
zatem to, co siać się musiało" —  gło­
szą kapłani buddyjscy, mówiąc o no­
wej stolicy Indji.

Dr. T. Wayiier

Sirarga kupieitwa lwowskiego
KTÓRA WINNA BYĆ WYSŁUCHANA

GRODZ 

Lwów, 5. liistjopaiaa.
(— ) Od dłuższego juiż czasu sfery 

kupieckie zwracają nam uwagę na 
paw ą amiomaAję, kióra wyniki a w 
związku z kryzysom go^odar-")zyinł, 
przeży wanym przeŁ k updaotwo ’waw- 
Lk.' 5 i związanym ® tym w zmażenrem 
kroków sądowio-epzEkucyjnyoh. Z tego 
przykrego stanu rzeczy skorzystali 
szybko oijentujący s,ę ussobnicy z pod 
cemnej gwiantly ,i stworzyli nowy za­
wód „interwenientów", ludzi be-z za­
jęcia. Osobnicy ci całym gromtudami 
wałęsają sdę w budynku sądowym, na­
wracając się z *wą interwencją, będąc

p r ż e ż  n a c z e l n ic t w o  s a d u

KDiliU.
w stałej zm«®ne z właścicielami t. zw. 
„furek egzekucyjnych", od których 
pobierają stneowue . wynagruizKinai.
Osobnicy ci żerując na wszystkie stro­
ny, zac-buwują -się nrowofcttjrco wobec 
e jzekwowainyclh i narażają ich niepo­
trzebnie na wiel-kie jjosizta, sami. zara­
biając po kilkaset złotych dziennie. 
Sfery interesowane apelują tą drogą 
do naczelnictwa Sądu .groozJkiego, by 
usunęło te pijawki z gmachu sądowe­
go, albowiem kroki egzekucyjne w 
myśl odnośnych przepisów mogą się 
odbywać bez współudziału trzecich 
osób

koślawcy armii przed sadem karnym
ECHA PROCESU PRZECIWKO B. KOMANDOROWI BARTOSZEWICZO171.

('I eiofonem. od naszego korespondenta,)

Został toż skazany za to na 5 lat cięż­
kiego więzienia. Jak to wynika z  ak­
tów sądu wojskowego, Marszałek przed 
wojną był zastępcą naczelnika policji 
kryminalne' w Peiefaburguj następnie 
w Moskwie, a wreszcie w  Kijowie. Do 
Polski przyjechał w  1981 .roku z .part ją 
trzewiików na sprzedaż i -od tego czasu 
pozostał już na stałe i zajął s:ę han- 
dliem. Również nie lepszą opinją cie­
szył'się drugi spólnik E-ngss»jh®z Erb- 
sein, b. olics-r rosyjski, znany ze 
swych antypolskich ru.t skonaj Oskar­
żeni nie przyznają aię do winy.

Wamssawa, -i. listopada. (kI) Dziś 
rozpoczął się wielki proces dostawców 
do marynarki wojen,nei, będący drugą 
częścią głośnej siprawy komauJ-oira Bar 
toszewicra. Na ławie- oskarżonych za­
siedl:, Karol Marszałek i Józef Maijan 
Hiiklaszewiki, spććnscy firmy „Nadwi­
ślańskie Ds-łdady KahhamiiJne" w  To­
runiu, którzy do-starczyli wojsku nie­
zdatnych do użytku środków podwod­
nej obrony i napaści -przed nieprzyja­
cielem. Bamszc-wicz będący kierowni­
kiem bro-nt podwodnej w kierownictwie 
marynarki wojennej, usilnie popierał 
„Nadwiślańskie Zakłady Mechaniczne"

d o b i e r a  I k o s i c ® -

PO D N IE C O N Y  NASTRÓJ. —  ODCZYTA N IE  SENSACYJNEGO L IS T l' _  A R E ­
SZT O W A N IE  N IE ZD R O PY

(T e le fon em  -od naszego korespondenta !

Przemyśl. 4. -Ji-stopada. (m) Rozpraw a 

dob iega w  szybie r.i tem pie do koiticiy W y  
czuwa się to ju ż  w podnieconym nastro­
ju, jakoteż -a taktyce obrońców, którzy 

wysuwają coraz to nowych świadków  
Postępow anie dow odow e n iezaw odn ie za ­

kończy się ju t nr, poczćm  nastąpią prze- 

mów-ien-ia prokuratora  j m ow y obrońców 
tak, że jeszcze przed końcc-m bieżącego 

tygodnóa natęży się spodziewać wyroku . 
P ew na sensację stanow i} dziś odczytany 

list n ie jak iego  Maurycego Relchtcra zc 

Lwowa, k tó ry  pisze, że o jc iec  jego zm ar­

ły  n iedaw no E dw ard  byt w posiadaniu 

oryginalnego testamentu śp. Paw ła Tysz 
kowskiego, sporządzonego w  r. Ia l2 . T e 

stam ent ten z io ży ł u m ego Własnoręcznie 
tesłator P óźn ie j jednakowoż —  jak  w y ­

n ika z trcścj ]'s tu  —  został ten testament 

rzekom o wskutek zm ian zaszłych w 'Tp- 
dzirnic testalora zm ien iony j utracił swo 

ją  wartość Obrońca dr P ierack i wm óst 
na przeslucihanie jak o  św iadka ndw, dra 

Rotfelda ze Lwowa na okoliczność, że 

nie je źd z ił do W ied n ia  w  interes-ic Ila sz- 

lak iew iczą, by nakłon ić notarjuszn Frie 

da do korzystnych d 'a  niego zeznań. O 

trzym ał w praw dzie 500 doi., ale kw ota ta 

należa ła mu się z tytułu Gonorarjum  od 

Hasziakiewucza za poradę pr«w ną w 

sprawach parcelacyjnych W n ioskow i te­

mu Trybunat odmówi!;, natom iast topu- 

ścił jak o  św iadków  niejakiego Józefa 

Kargiera i Maurycego Roi«>obcrga, raz 

wywjadowciiw policji Gibkińskiego -i 
P fe ife ra  Niie zeznal-i oni n ic  c iekaw ego.

Oskarżony Mithal Niezdropaj który 
w  nierwszym procesie został skazany na 

dwa lata cięzKiego wflęz enia, zogtat dziś 
z polecenia prokurator.*. aresztowany 

i odstawiony do więzienia tntejmego są­
du okręgowego.

 a—  -

Z  izby sądowej.

EM a Rtbadd na §ró!ń a 
st/yjklni.

Lwów, 5 listopad?
(— ) Wczoraj rozpoczęła się listo­

padowa kadancja sądów przysię^yi I 
we Lwuwie. Pierwsza odbyła się roz­
prawa przeciiwko Micbalowl Lziuba- 
nowi ze Lwowa, oskarżouemn o zbro­
dnię dwukrotnego rabunku.

Oto w dniu 2 i maja br. wracał ze 
Lwowa do Dobrzan gościńcem stryi- 
skim niejaki Iwan Fita. Naraz drogę 
zastąpiło mu dwóch o-sabriiknw, 

z których jeden mając w  ręku re 
wo-lwer, przyskoczył do- niego i 
przyłożywszy rewolwer do piersi 
zażądał wydania sobie pieniędzy 
grożąc w przeciwnym razie za­

mordowaniem go.
Fila nie mając lnnegc wyjścia pozwolił 
zrewidować się drugiemu rabusiowi, 
który zabrał mn 28 zł. 50 gr. Pc ra­
bunku obaj Dandyci zbiegli.

Łup ten jednak nie zadowolił ban­
dytów i.tego samego drni-a jesizcze, pra­
wie, że w tern samem miejscu napadli 
na gospodarza Wasyla Kawmę, wra 
cającego ze Dwuwa do Bródek.

Jeuen z rabusiów dźgnę' go nożese 
w ramię, pc-ozeuj zrubowaj mu 15 
zł., parę spodni, które miał w  ko> 

sztrkn, żywność itd. i zbirgii. 
Powiatowa Komenda F. P. do otizy 

ma.niu inLcrmacji o obu Tabunkach 
wdrożyła natychmiast energiuzno do­
chodzenia i ujęła jednego ze spraw­
ców w  osobie Michała Dzińbana. Wczo 
raj Dziułan slanąl 'pteed sądem- przy­
sięgłych. Trybunałowi przewodniczył 
radca Antoniewicz, ^-slcarzał prokura­
tor Ogonowski.

Oskarżony Dziuhan dc w iny się 
nie rrzyzne.ł, twierdząc, ze dnia tego 
wogóle nie był we Lwowie, ani w  naj­
bliższej okolicy. Tak. samo zeznała je­
go kochanka i stwierdziła, że Dziuban 
w  dniu tym bawił we wsi pod Przemy-. 
Śrem. Sąd pcetan-owił wezwać świad­
ków na stwierdzenie tego dowodu i- A 
tym celu rozp awę odroczono.

rterssi? f i;ze;z3 Im*. 
cełóts 29-dotowyth,

Lwów, 5 listopada.
(— ) Przed Trybumałeni pod prze­

wodnictwem radcy Zawistorzikisgo 
stanął wczoraj 33-3etni Michał SinkaJ 
oskarżony o puszczanie w obieg fał­
szywych banknotów 20-rłotowych 
Sluka dnia 10 kwietnia ub. r. w  Mo-- 
stach Wielkich kupił od Marji Henor 
wueprza za 170 zł. i należytość tę ui­
ścił w banknotach, które okazały -się 
fałszywymi. Z kolei w  sklepie Bazy­
lego Olejnika za zakupione towary za-' 
piacil falsyfikatami-, a t-akże kilka fal­
syfikatów 20-złotowych puśi ił w skla-. 
pie „Zgoda" w  Gojaricu. Na wczoraj­
szej rozprawie Słnka zaprzeczał, by 
on był owym gościem który płacił 
falsyfikatami, ale nc szkodowani go 
agnoskowałi, wobec czego został -zasą-. 
dzony na 5 miesięcy c-ęzkiego więzie­
nia.
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tapati u tó u n m  na łvaiuciai'a
z  rswiiiwerem i granatem w rękasn.

W  CHWILI NAPADU CZES7AN0WER - OSIADAŁ W  DOMU 3CKC DOLARÓW. — PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU URA­
TOWAŁA NAPADNIĘTEGO. —  PANICZNA UCIECZKA ZBRODNIARZY. —  JEDNEGO UJĘTO I SKRĘPOWANO 

SZNURAMI. _  ODMAWIA OK ZfcźNAtf I UDAJE WARjATA.

2 sal. koncertowej.

Koncert symfoniczny Fol&k. Towarzy­
stwa muzycznego.

Lwów, 5 listopada
Arcydzieło mistrza nad mistrzami 

— IX. syrrwonja Beetnovena (d-mol) —  
oraz przepiękna kompozycja słynnego 
romantyka, XIII. psalm Fr. Liszta, zło­
żyły się na program niedzielnej nro- 
dukcji instTumentalno - 'vvoka1nej, U- 
datne dzięki artystycznej batucie dra 
Adama Sołtysa i współudziałowi w y ­
bitnych sił wokalnych wykonanie po­
wyżej wymienionych dzieł obdarzyło 
słuchaczów niezawodnie pewną sumą 
wrażeń, przerastającą, oczekiwania je­
dnostek wtajemniczonych, nawet w ar 
kan,a sztuki kompozytorskiej Beethn- 
vena i Liszta, i zasłużyło niewątpliwie 
na miano czynu godnego pierwszej w  
Małopolsce instytucji muzycznej.

Część pierwsza programu, wykona­
ny z niekłamanym pietyzmem psatm 
Liszta, porywa audytorium potęgą swe 
go polotu i czarem nastroju religijne­
go, cechującego wszystkie niemal u- 
twory oratoryjne słynnego na polu 
twórczości kompozytorskiej poety i na-, 
tcłuiionego mistyka. Nagromadzone tu 
Oogactwo wyk wintnej melodyki, tkwią­
ca w kantylenie tenorowej siła wyra 
zu, przepięknie dostrajające się do tek­
stu modlitwy harmonje chóru i prze­
mawiająca do serc słuchaczów1 eksta 
ta niektórych momentów nastrojowych 
gdzieniegdzie nawet dramatycznie za ­
barwionych, wyznaczają psalmowi 
XIII jedno z pierwszych miejsc w  re­
jestrze fascynujących audy torjum dzieł 
Liszta, twórcy słynnych pieśni i tak 
niezrównanie poetycznych utworów for 
tepianowych.

Solc tenorowe odśpiewał z niezwy- 
klem przejęciem i pod każdym wzglę­
dem artystycznie znakomity śpiewak 
oratoryjny Antoni Kuhman. Stylowa i 
tak świetnie wnikająca w  intencje 
kompozytora i w nastrój dzieła inter­
pretacja piartji solowej zasługuje istot­
nie na wszelkie istniejące w słowniku j 
recenzentów superlatywy, dotyczące 
wydatnego brzmienia głosu, a prede- 
wszystkiem wysokiej jego kultury, ar ty 
zmu dykcji i frazowania oraz umiejęt­
ności potęgowania efektów wokalnych 
przez autora tu zręcznie nagromadzo ■ 
nych. Suma tych zalet wywarła na 
audytorjum sporo wrażeń nieprzecięt­
nych i zaskarbiła p. Kohmanowi mnó­
stwo serdecznych oklasków. Wyborna 
interpretacja partii tenorowej stanowi­
ła niezapizeczenie i, po większej czę­
ści, podstawę wielkiego onegdajszegn 
sukcesu kompozytorskiego L iezta iaao 
twórcy słynnego psalmu.

O wykonaniu IX  symfonji. Beetho- 
veua na lwowskiej estradzie pisałem 
już niejednokrotnie, i wypada mi dziś 
tylko v, spomnieć o nowej tym razem 
obsadzie paTytj wokalnych. Zespół s-o 
listów wyw iązał się doskonale z  tych 
nadzwyczaj trudnych zadań. Na pierw 
szem miejscu wymieniam artystyczne 
współudziały p. Franciszki. Plattówny 
(sopran dzielnie dominujący) i p. An- 
tomego KoL.nona (partja tenorowa), a 
z niemniejszem uznaniem pudnieść 
w ypada doskonałą interoretai ję partii 
basowej (wydatnie i  pięknie brzmiący 
głos p. J. Bendera). Bartję altową od­
śpiewała p. W. Inasiiiska.

Chóry i orkiestra spełniły swe za­
dania prawie bez wyjątku sumiennie,
& pontórzyć mi wypada zwłaszcza sło­
wa z poprzednich sprawozdań o wyko 
naniu „Dziewiątej", odnoszące się do 
wytrzymałości sopranów. Jak najdo- 
datniejsze wrażenie wywarły Scherzo 
(z ,Koncertem" dla timpani, odegra­
nym brawurowo) oraz pięknie odegra­
ne Adąfcie mol w e cawaunlę UI)4

Lwów, 5 listopada.
(— ) Wczoraj późnym wieczorem w  

Zniesieniu onok uw-owa wydarzył się 
fakt niebywale zuchwałego napadu ra­
bunkowego na dom Arona Walfussa 
zwanego Czeszanowerem. Czeszą nower

Lw ów  5. listopada.
Państwow y Zakład dla umysło­

wo dhoryeh w  Kulparkow ie komu­
nikuje nam, że znajdująca się obec­
nie w  więzieniu śledczem pod ^arzu 
tem zamordowania narzeczonego 
Dr. Maćkówna nigdy w  Fulparko-

Lwćw. 5 listopada.
(— ) W  nocv na 1 listopada w  po­

wiecie sokal skim dokonano dwóch ak­
tów sabotażu, na szkodę właścicieli 
ziemskich. I tak, nocy tej nieznani 
sprawcy podpalili cztery steny zboża, 
stanowiące własność Mariana Ka­
szyńskiego z Wolicy komarowej (pow. 
Sokal). Podpalone zboże spłonęło do­
szczętnie, a powstała szkoda wynosi 
12 tys. zł. Tej samej nocy, ci sami

Lwów, 5. liFbapajaa.
{ — ) Wczoraj wydarzyły się we 

Lwowie więŁoze kradzieże. Funkcjo­
nariusze policyjni z wydziału, śledcze - 
go na 'wiadomość o tych kradzieżach 
wdrożyli energiczne dochodzenia i już 
szereg osób pod zarzutem ich areszto­
wali. Między innymi dokonano we zoraj

które wybiło się na plan pierwszorzę­
dny produkcji. Zasłużonemu dyrygen­
towi, drowi A. Sołtysowi nie szczędzo­
no objawów uznania. Udział publiczno 
ści był dość liczny.

Fi, Neuhau*‘r.

z zawodu pośrednik giełdowy znany 
był z tego, że w  domu posiadał więk­
szą getewkę i to w walucie obcej. Fakt 
ten doszedł do wiadomości zbrodnia­
rzy i wczoraj wieczorem

dokonali oni zbro,nego napadu nai

w.e nie pracowała, natomiast proś- 
ibę je j z dn ia 12. października r. (b. 
o przyjęcie je j dc Zakładu w cha­
rakterze lekarza Tym czasow y W y ­
dzia ł Sam orządowy w  Likwidacji 
załatwił w  dn5u 30. października rb.

sprawcy, względnie ich 'towarzysze, 
działający w porozumieniu podpalili 
cztery zierty zboża na polach gmin3 
Pohuzycy (pow. Sokal), stanowiące 
wiasnrśc Ordynacji hr, Dziedu&zyc- 
kicl. Na spalenisku isabotażyści zawie­
sili chorągiewkę o barwach ukraki- 
EkLch. Na miejscu zbrodni ujęto upo 
śledzonego na umyśle osobnika, od któ 
rago nie można było wyd-o-być żad­
nych w iadomości.

włamania do mieszkania Mau/ycerc 
ScŁuTzmana przy uł. SafaamsnMk 26 
i Jkraoziono większą ilość irebra sto­
łowego oraz gotówkę 700 zł. i 50 do­
larów, Szkoda wwniosi 12.000 zł. Inni 
znów złodzieje włamali się do miesz­
kania F aksa Fuchse, przy ul. Słcmecz 
Hej 34, gdzie .skradli ganderoibę, nakry­
cie stołowe, oraz pusakp kasy oszczę­
dności łącznej wart~toi 3.500 zł. —  
Baruch Czyż, zam. przy ul. Onruiań- 
sł lej 21 zawiadomił policję, że wczo­
raj ze strychu tej realności skradziono 
na jego szkodę bielózrę wartości 1.355 

{ złoiydh,

J  *---

jego mieszkanie.
Około godz. 21.30 w  chwili, gdy ca­

ły dom pogrążony był juz w  ciszy, -na­
raz zbliżyło się trzech osobników, z 
których dwóch zatrzymało się przed 
bramą, zaś trzeci Ospbnik zamasko­
wany : tu.brojony w rewoiwer wtarg­
ną! do mieszkania Czeszanowera Po 
wtargnięciu rabuś 

przyłożył rewolwer do skTomi 
Czeuzanowere i zażądał wydania 

pieniędzy.
Zaatakowany, który posiadał w domu 
w tej chwili 3000 dolarów, nie stracił 
przytomności, lecz chwyciwszy za .sie­
kierę, mimo, iż miał rewolwer przyło­
żony do skroni, usiłował nią rabusi? 
zwalić po głowie, a równocześnie 
wszczął wielk: krzyk.

Bandyta będąc wiaocznie tchórzliwe­
go usposobienia, przeląkł się j ppezął u- 
ciekać, a będąc śojgany krzykami do- 
mown-ikow w korytarzu dwukrotnie strze 
HI celem odstraszenia dumownlków od 
dalszego ścigania g-)̂  Dwaj towarzysze 
.jego, usłyszawszy strzały poczęli nciekac. 

t Zaalarmowani krzykami j strzaiami są- 
siedzj zbiegli się na miejsce wypadku, 
a wadząc jednego z opryszków uciekają­
cego dopadli go i
wciągnęlj do pobliskiej piekttmj Fnchsa  ̂

gdzie skrępowała go gznui »m?,
a następnie zawiadomili o  calem zajściu 
Posterunek Policji. Komendant posterun­
ku zarządził natychmiast pościg za dwo­
ma jego kolegami, lecz na razie pozostał 
on bez re-’ultatn>

W  czasie rewfeji u aresztowanego 

zbrodniarza, który rzekomo ma nazywać  
się Karol Wiłlner 4 pochodzi ze Stryja1, 
znaleziono rewolwer | granat ręczuy 
W illner odmówjł zeznau i symuluje upo. 
śledzonego n„ umyśle. Dalsze energiczne 

dochodzenia w toku^

Zasadowy unutb 
sam* bór zv.

Lwów, 5. listopada
(— ) Wczora, po oółnocy ma ulicy 

Kadłjckiej usiłował podbarwić sdę życia 
ćfwufcnofayffi strzałem z re-wołwi ru 
skiercwanym w serce 19-‘etni Stani­
sław Skólski zaim. pnzy ul Bogu 
sławskiego 9 Pogotow™ ratunkowe od­
wiozło desperata w  słomie ciężkń- do 
szpitala powzedm ego. Powodju samc- 
bójstwa nie zdołano ustalić albowiem 
desperat odmówił wszelkich zt ma*

S m ie rttin y  strzał 
karabiin^w y

AUtwyókidMn ego tprawcy

Lwów, 5. listopada.
(— ) Powiatowej iKameudzio P. P 

we Lwów iie doniesiono wczarai, że o 
godz. 6 wieczorem meznany sprawca 
przez okno strzelił z .karabinu dio go. - 
podam a Piotra Canthaja w TolSzczo- 
wie. Kula przeszła przez płaca 0®nJta- 
ja i utkwił- w ścianie. Z powodu upły 
wu krwi Cznbaj natychm ia zmarł.

m  m h iiitm i r. r.
PÓŹNYM  W IECZaREIM  W  CiZASI E SNU P O S T m C N K O W Y L H  R.ZTE 

COINC PR ZEZ OKNO GRANAT, KTÓRY ZD E M O LO W A Ł LOKAL.
Lw ów  5. .listopada 

(— ) Urzgjfl śledczy we Lwowie został wczoraj u\s iadoniiony o nie- 
bj wałem zajściu, kiore wydarzyło s ię w  Poidhoroayszczach (pcw. Bobr­
ka). Oto przedwczoraj pewnym wieczorom w clhwilt, gdy wszyscy fumk- 
cjonarjusze posterunku P. P. w  Ho rodyszczach, z wyjątkiem dyżur­
nego, pogrążeni byli we śnie, jakiś n ieznany sprawca wrzucił przez okno 
granat do lokalu posterunku. Rzuco ny granat ekspłodovrał z taka mocą, 
że wyrwane zostało okno wraz z ra mami i okiennicami i uszkodzony 
został aparat telefoniczny, oraz znisz czone urząd* bia  kancelaryjne. —  
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności żaden z fu.ikcjonarjuszy policyj­
nych nie odniósł obrażeń. —  Wszczęte natychmiast energiczne dochodze­
nia doprowadziły do ujęcia dwóch osobników podejrzanych o powyż­
szy czyn.

3r, H iM w m  uli m m m te
Z a k ła d z ie  k u lp a r k o w s k im .

odmof./me.

DWA NOTrE AKTY SABOTAŻU MOŁOJCÓW,

P nie będziesz w m y
a n i d n ia  a n i g o d z i n / . . .

NOWA SERJA KRA DZIEŻY WE LWOWIE.
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Niezwykły sukces adwokata
W YM O W N Y  OBROŃCA. —  B IE D N A  „O FIARA". —  O R YG INALNY DO W Ó D W DZIĘCZNO ŚCI.

Paryż, w listopadzie.
( = )  Rzeczyw isty i w ie lk i sukces 

odniósł niedawno znany adwokat pa 
rysiki, Epeiwier. Znowu okazało się, 
że wypadek pozornie ibrałiy i co­
dzienny może zam ienić się

ma pierwszorzędną sensację, 
gd y  weźmie go w  swe ręce adwokat 
zręczny i obdarzony temperamen­
tem. Młodą dziewczynę oskarżono 
o kradzież sklepową i niemal udo­
wodniono je j winę. Go prawda —  o- 
skarżo.iej me schwytano na gorą­
cym uczynku, natomiast znaleziono 
w jej mieszkaniu wiele przedmio­
tów, pochodzących z kradzieży skle­
powej. Ponadto rysopis, podany 
przez persona! ow ych  sklepów, zga­
dzał się całkow icie z wyglądem o. 
skarżonej. Dla każdego obeznanego 
z takiemi sprawami', nie ulegało wąt 
pliwości, że proces musi się zakoń­
czyć skazaniem oskarżonej.

Ale zapomniano o tem, że dr. 
Eperyier został ex o ffo  wyznaczony" 
na obrońcę oskarżonej. W łaśnie bez 
nadz ejność tego wypadku podnieci 
la go. Tem  bardziej, że od oskarżo­
nej dow iedzia ł się, iż tylko ^dziwny 
zbieg wypadków naraził ją  na nie- 
'izasadnione zresztą podejrzen;c.

Juz podczas rozprawy zręeznemi 
pytaniami wprawd w meiłychany kio- 
pat świadków dowodowych i niezmier­
nie osłabił -Aflaczente ich zeznań. Pod­
czas zaś mowy obrończej jego wiedza 
prawmcza i świetny talent kra^o-

Właman e de nr&edia 
noszL >» Wiszmwie,

Lwów, 5. listopada 
(— ) Ze Strzyżowa donoszą nam, 

że onegdaj w  nocy nieznany sprawca 
przez Maenko nad drzwiami, włamał 
sdę do urzędu 'pocztowego w  Wtaanio- 
wie (pow. Strzyżów) i z kasy ipodt^uz- 
nej okradł 2.298 <zł., 3 listy wartościo­
we na 389 zł. i irilbadrieriąt guldenów 
holenderskich, oraz 6 listów amerykan 
skich. Pochodzenia w toku. i

F E JLE T O N  „GAZ. PO R .“ z 6 XI. 1929.
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7 Ł A M A N E  Ź Y C JE .
W y g lą d a ło  to  naw et troszkę kom icz­

ne, gd y  L u c ja  ze swą porcelanow ą figu ­
rynką dreptała p rzy  boku potężnego 
Jana.

Gdy Jan schyla! nad nią sw ą głowę, 
z oczu jego  pr.om ienjowala w ie lka, n ieo- 
garn ęta m iłość O dw za jem nia ła  m r się 
uśnrechem , odsłan iając b łyszczące białe 
zęby, a je j w ilgotn e oczy m ien iły  się jak 
cis nna em alja  Spotykali się często —  
bardzo często i, jak  to się zdarza u m ło­
dych ludzi, zdawało im  się, że nie b ę ią  
jnogc żyć bez siebie.

N ie  m ają la c j i  ci, k tó rzy  m ów ią , że 
nastąpił okres dem ora lizacji!

M iłość jest tak samo sentymentalna 
i rńeob l.i. L ina jak  daw n ie j i jak  dawniej 
p rzepełn iona szczęściem  i cierp ieniem , 
śm iechem  i p łaczem

Jan pracow ał w  fab ryce  jak o  ślusarz 
Zarab iał n ieź le . D 'aczego  w ięc nie mie 
lib y  się pobrać?

Pobra li się W yn a ję li dw unokojow e 
m ieszkanko w  pob liżu  fab ryk i. Jan w y ­
glądał n ieco na otum anionego z nadmia 
ru szczęścia Gdy ty lko  ro z lega ł się 
gw izd  syren fab rycznych  uciekał do d o ­
mu. Żonę swą nosił na rękach jak  lalkę, 
k tóra  p iszczała, w ie rzga ła  nóżkam i i 
śm iała się d© rozpuku

W k ró tce  jednak  nastąpiła w  fabryce 
redukcja. Jan poszedł nu p ierw szy o- 
gień

mówczy
odniosły Wspaniały triumf.

Gdy ze łzami rv oczach zwrócił sę­
dziom przysięgłym uwagę, że jakże 
łatwą jest możliwość omyłki w takim 
wypadku — wszyscy słuchacze byli 
do głębi wzruszeni. I rzeczywiście po 
krótkiej naradzie weudykt sędziów 
przysięgłych opiewał: Niewinna!

Uwolniona z.e łzami w oczach po­
dziękowała adwokatowi 1' szepnęła:

—  Dzisiaj nie mogę się panu od­
wdzięczyć, aie mana nadzieję, że będę 
to mugla niebawem uczynić...

Minęły miesiące. Dawno już Eper- 
vier zapomniał o owej rozprawie sądo­
wej, gdy pewnego dnia zjawiła się 'w  
jego kancelarii elegancka dama. Po­
znał ją natychmiast. Była to owa „zło- 
dziejka“. Widocznie jej stosunki ma­
terialne bardzo się zmieniły, gdyż da­
ma olśniewała wpiost wytwouiią i nie­
zmiernie bogatą toaletą. Z ujmującym 
uśmiechem wręc-zyła ona obrońcy

J przepiękny
mały mosążek z bronzu.

—  Długo się zastanawiałem nad 
wyporem podarku dla pana. Zechce 
pan przyjąć ten posążek jako dowód 
mej wdzięczności.

Adwokat przypatrywał się z podzi­
wem małemu arcydziełu. Sam nie wie­
dział,. czy ma się radować z wdzięcz­
ności klijentki, czy też z pięknego po­
darku. Elegancka dama chciała wido­
cznie (podnieść wartość prezentu, do­
dała bowiem:

—  Byłam dwmkretnie -w tym skle­
pie i musiałam pól godziny czekać, 
zanim właściciel odwrócił się i umożli­
wił mi zabrani^ tego pięknego po­
sążka.

Teraz słała się rzecz nieoczekiwa­
na. Jeden z najwymowniejszych adwo­
katów paryskich mr. Epervier —  onie­
miał. Zanim zdołał przyjść do siebie, 
dama, ucieszona widocznie wraże­
niem, które wywarła, ulotniła się...

Z początku d-(walni sobie jeszcze jakoś 
radę, lecz potem  nastały okropno dni 
nędzy

Aż w reszcie  dnia pewTneg,o Lu c ja  u 
dała się do nocnćgo lokalu, gdzie  p rze­
w ieszono je j  przez ram ię w ie lk ie  pudlo. 
Chodziła m iędzy sto likam i ij w y k rzyk i­
wała;

—  Cygara! Papierosy!
Pracow ała tak do trzecie j nad ranem , 

wśród k łębów  dym u tyton iow ego i p ija c ­
kich  okrzyk ów , poczem  następow ało ob­
liczenie j o g o  w racała do domu.

Jan o trzym ał w  m iędzyczasie m ało o- 
płacalną posadę i musiał ©puszczać dom 
o g 5 nad ranem, w łaśnie w tedy, gdy Lu- 
'ćja wracała. Codzienn ie w id zie li się 
w jęc za ledw ie  p rzez parę m inut Bo gdy 
Jan wracał z pracy, L u c ja  przechadzała 
się ju ż  m iędzy  stolikam i, w ykrzyku jąc :

—  Cygara! Papierosy!
Lu c ja  spotyka ła  w  nocnym  lokalu 

bardzo w ielu  m ężczyzn . Codzienn ie inne 
tw arze. T y lk o  stale pow tarza ła  się tw arz 
k elnera  F ryca  Frak  leżał najjnim  jak u- 
lany B ył bardz© przysto jny. W yg ląda ł 
na hrabiego jeszcze  z czasów  p rzedw o jen ­
nych patrzącego na wszystkich z góry, 
troszkę zb lazow anego

Gdy przechodzili obok n ie j z tacą na 
czubkach podniesionych p laców , w y k rzy ­
k iw a ł zaw sze:

—  No, Lucjo', jak  id zie  in teres?
Zam iast odpow iedzi, uśm iechała sio

doń łagodnie, p odziw ia jąc  je go  bajeczna 
postawrę. Po obie-dzie gdy gw ar ucichał, 
staw ali obydw o je  w  kąciku garderoby i 
gw arzy li po cichu. Mówilli do siebie „p e r  
ty “ , togo  w ym agał ich zaw ód

M im ow oli Lucja  poraź bardzie j od­
dalała się od Jana. Cóż w io d z ia łE o  nri\. 
łośoi? B yła  jeszcze tak m łoda! D la niej 
m iłość oznaczała przedew czystk iem  w y . 
m ianę p ieszczot, k tórych  od tak dawna 
musieli ju ż zaniechać Coraz częściej 
stawała z Frycem  w kąciku szatni

Z Janem spotykała się ty lko  w  n ie ­
d zie lę  przedpołudniem . Jego świ'eźa,, m ło ­
dzieńcza tw arz była zm ien iona. P ien ię­
dzy  w  dalszym  ciągu był© m ało Nawet 
je j współpraca n ie  w ie le  pom agała. K o ­
morne b y ło  za d rog ie  W ysunęła  propo- 
zjlSję aby oddać jeden  p ok ó j D rugi po 
kó j dla nich w- zupełnoścj w ystarczy. D o ­
brze, a le skąd w ziąć sublokatora?

—  Ach  —  rzek ła —  o to  n ie trudno. 
Znajdę wśród kelnerów  takiego, k tóry 
szuka czystego pokoju.

Czy w iedziała, że go zdradza? Nie, 
T rzeba  b y ło  kon ieczn ie ’ jeden  pokó j w y­
nająć, aby o trzym ać pieniądze, wjięc dlla. 
czego tym  sublokatorem  nie mógł być 
F ryc?

I F ryc  w yn a ją ł pokó j Od te j chw ili 
przepadło d la liiich rów n ież n iedzielne 
nrzedpołudnio gdyż F ryc  przychodził do 
kuchn.j i p ił razem  z n im i kawę

Potem  rozm aw ia li o goscj.ach i o na­
piwkach. W  n iedzie lę  m usieli być  w cze­
śniej w  restauracji.

—- P rędze j, Lu c jo ! —  nalega ! F ryc. 
—  Już czas, m usim y pójść!

Z kapeluszem  i paltem  j i a  ręku w cho- 
dził F ryc  d© kuchni, zapa lał jeszcze pa­
pierosa w k ład a ją c -go  skośnie do kącika 
ust. Potem  wvchodzjl(i razem  A  Jan zo ­
stawał sam

!qi!łme tatki alkohole
wykaże specjalny plakat barwny 

Lwowskie; L igi Przeciw alkoholowej,

Lwów, w  listopadzie.

Lwowska Liga Przeciwalkoholowa 
i ogłasza konkurs na wykonanie techni­

ką akwarelową luh pastelową plakatu 
3— 5 barwnego, formatu imperialu 
(65x90), przedstaw ającego zgubne 
skuiki napojów alkoholow yoh na ro­
dzime i społeczeństwo. Obraz może 
przedstawiać jedną lun trzy sceny w 
postaci tryptyku. Należy skomponować 
i wkomponować zwiędły napis, zwią­
zany z treścią plakatu. Termin do 
15 stycznia 1320 r Ustanawia się dwie 
nagroóy: 600 i 300 zł. Plakaty zaopa­
trzone w  godło i koperty zamknięte s* 
nazwiskiem i adresem autora należy 
nadsyłać ped adresem Polskiej Ligi 
Przeciwalkoholowej we Lwowie ul, 
Ja-błonowskich 2. Sąd KanKui 90wy sta­
nowią panowie profesorowie-. Stani­
sław Matzke, Józef Pieniążek, Paweł 
Gajewski, Ryszard GawLTtowsk’ i Zyg­
munt liarlamd, oraz alkoihologow.e: 
Ks. tir. Jan nienmitwski i  Dyrektor 
Bronisław Dnchowicz- Liga zastrzega 
sobie prawo zakupna nieiragTodzonych 
prac,

— —o------

Trzy wielkie polary
W yrządziły łączną szkodę kflkrdzieadr 

tysięcy złotych,

Lwów, 5. listopada.
(— ) Przed trzema dmami w  pah.1- 

dnie wybuch! pożar w  zabudów aniam 
Michała Kaczanowskiego w  Czenuclio- 
w'*e tpow. RudkiL Ogień strawił sto­
dołę i stajnię onaz sąsiednią stodołę 
Jana Domaradzkiego, Wraz Z zbażem- 
i inwentarzem gospodanczem. SŚzkicida 
ogólna wynosi 24.000 zł. —  O dałszroh 
pożarach 'donoszą nam z powiatu bó- 
brec,kiego. Oto dnia 2. listopada po po­
łudniu wybuchł pożar w  obrębie lol- 
irarkn Ostrowie, gdzie spaliia się szo­
pa, zawierająca 7 róp pszm śr'. Szko­
da wynosi 42.000 zł —  Jago samego 
dnia wieczorem zbrodnicza ręka pod­
łożyła oyień pod stertę j? na hr. Po­
tockiego w  Rymanowie. Spłonęło 
200 g siana wartości 1.600 zŁ 

 o -

W yczu w a ł coś n ienaturalnego w  sw ej 
sytuacji, a le  to  było coś tak n ieu chw yt­
nego, że n ie m ógł się zorjen tow ać w  sy­
tuacji. On ten potężny, s ilny ślusarz da. 
wał sobie radę ty lko  z rzeczam i konkret- 
nem i. Um iał sóbie poradzić ze sztabą Sfer 
lazną, k tórą należa ło zgiąć, a le  m iłość 
w ym ykała  mu się z rąk .

Gdy pew nego dnja p rzyb y ł do pracy, 
jego  chory poprzedn ik, k tórego  zastępo­
wał, był już na stanowisku a pon ieważ 
zaangażowano go ty lko  zastępczo, wypija, 
cuno mu dzienny zarobek  j pow iedziano, 
że m oże odejść

Z rezygnow anym  rucJhera wcisnął ple- 
W ąctee do k ieszonki n ieb iesk iej . zabru­
dzonej bluzy-. M achinaln ie za trzym ał w 
ręku kawał ru ry, k tó ry  w z ią ł do napra­
w y j poszedł w  kierunku domu

Lekk© o tw orzy ł d rzw i, ażeby n ie prze. 
ry\\-aćAsnu Lu c ji,

A le  ni-e było  je j w  pokoju  ani w  ku 
chnj. N ag le  k rew  mu napłynęła do 
g łow y.

Odskoczył, z im ny pot w ystąp ił mu na 
czoło B ladość okry ła  jego  tw arz. Usły­
szał je j śmiech, z tam tego pokoju  R oz­
leg ły  się jakieś szepty, p ieszczotliw e 
piski.

Po lem . . po lem  . został oskarżony o 
dokonanie podw ó jn ego  m orderstwa

I^roces- w yw o ła ! w ie lką sensację Ń asa li 
sądow ej rozpraw iano bardzo szeroko  na 
temat rozpasania zm ysłow ego ,j upadku 
m oralności.

A le  n ikt n ie pom yślał o złamam-n?. 
żyoiu człow ieka, o zran ionem  sercu ludz 
k iem ...

Tłum C, S.
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Krwawe komunikaty.
S T A ŁA  RUBRYKA W  ROSYJSKICH PISMACH. —  TERROR W ŁA D C Ó W  KREM LA SROŻY SIĘ NADAL. 

W  OSTATNICH  D NIACH  ROlZS RRiZELANO 78 OSÓB, _  ZM IA N Y  W  G. P. U.
Moskwa w  listopadzie.

K iw a w e  komunika ly nie ustają. 
Oto garść in form acyj, klóre znaj - 
dujem y w ostatnich numerach pism 
■bolszewickich. W  obwodzie now o­
sybirskim  rozstrzelano na rozkaz G. 
P. U. (bez sądu) 3 „kułaków*1 ze 
wsi Anisimuwa, pod zarzutem m or­
derstwa chłopa Nos towarowa —  2 
kułaków ze wsi Sujagi (tego same­
go obwodu) za podpalenie komuny 
rolniczej „Pamięć Lenina** —  2 ku. 
łakow ze wsi Gudapskiego (tego  sa­
mego obwodu) za zniszczenie 15 ton 
zboża, w celu, b y  zboże to nic do­
stało sic w ręce uizędm kow aprow i- 
zacyinych  —  2 „kułaków** ze wsi Be 
rezówki „pod zarzutem dopuszcze­
nia się czynności antysowj^ckich**—  
5 „kułaków** ze wsi Bewkina, za u- 
sdowany mord na prezesie urzędu 
nprowizacyjnegoi, i  nareszcie jeszcze 
jednego „kuła! a“ za pobicie b ied ­
nego chłopa Matinenkę. Mamy więc 
15 rozstrzelali w  jednym dniu na 
terenie jednego obwodu.

Tego samego dnia ogłoszono o 
straceniu we wsi Studenkacih wieś­
niaka .Me duikowa pod zarzutem 
podpalenia domu urzędnika sowje. 
ckiego.

Dalej dow iadu jem y się, że w 
Szujskim obwodzie rozstrzelano 3 
braci korczaginych za to, że zw al- 
czab plan stworzenia komuny r o l­
niczej w rodzinnej wsi. W  Samarze 
w ostatnim czasie znowu rozstrze­
lano chłopów Szorochowa i Szaro- 
wa oraz 2 przedstawicieli kleru pra 
wosławnego. W  Baku sąd skazał 
4 „kułaków** na rozstrzelanie, in­
nych 4 na dożywotnie więzienie.

W  Pskowie rozstrzelano 2 popów 
W inogradow a i Kudrawcowa za rze 
korne podżeganie tłumu do podpa­
lenia gmachu Bady komunistycz­
nej, w innej znów nkejrcowości roz 
strzelano robotnika Łapszuia, b. a- 
genta GPU. za to, że zabd swego ko. 
łegę-rzekiste.

N A D E S Ł A N E .

Ma je & fi i
(S te in ie  m w i ś i ]  n ?  s a s k ie ,  

kostiumy, pSaszne, jMuiosry 
damskie, poleca w olbrzymim 

wzorze firma:
ANTONI UWIERA
ISTÓW. UL HNJCM L 10.

Filje w  Tarnopolu, Stryju, Droho­
byczu I w  Tarnowie. 

Udziela się ulgi w  spłatach.

Wielkie zapasy cbuwia
wszelkiego rodzaiu po bardzo

zmżonych cenach
s p r z e d a je  M g z y n  O b u w ia

R . R E I C H
Lwów, Piekarska 1

Gmach Hotelu Krakowskiego 
Nr. lelef. 51-99.

W edle ogłoszonych w pismach 
bolszewickich danych, ogólna ilość 
rozstrzelanych w  ostatnich dniach 
na podstawie adm inistracyjnych 
rozkazów  GPU. wynosi 78 osóL. —  
Rzesz oczywista, że cyfra ta odbiega 
daleko od faktycznej liczby ofiar 
najnowszej fa li krw aw ego terroru.

Rzecz godna uwagi, że w  zw iąz­
ku z nową fa lą  terroru toczy się 
walka między głównymi prowody­
rami GPU, szefem Men/.yńskim, a je 
go na jbliższymi pumocT.ikatiiii, zna­
nymi zbirami: Tryliserem i Jagody, 
którzy wzajem nie się zwalczają. 0- 
statnio zwyciężył Jagoda, natomiast

r Tryliser zasiał całlkow icie wydalony
i jak twierdzą w  kolach poinform o 
wanyclh, nie jest wykluczone, by  w  
najbliższtj przyszłości sam stał się 
ofiarą 1 rwiożerczosci swego kolegi. 
M :ejsce Trelisera, pierwszego 'zastęp 
cy Menżyńskiego, za jął Jagoda, a na 
miejsce ostatniego zam ianowano Me 
singa, szefa GPU. w  Leningradzie, 
który m in. znany jest z tego, iż 
wszelkie wyroki śmierci wykony, 
w ał własnoręcznie.

  o 1

M i  W s i preisw szniam
ŻA LE  N IE W IN N IE  SKAZANEGO NA ZEZUJĄCĄ TEM IDĘ SOWJECKĄ.

i i

Moskwa w  listopadzie.
Ciekawy, a nade wszystko sym p­

tomatyczny epizod działalności są­
dów w Sowjetadh podaje „Wieczer 
niaja Krasnaja Gazicta**, której 0 
antykomunistyczne tendencje posą­
dzić przecież nie można, co oczywiś 
cie przem awia na rzecz autentycz­
ności cytowanych faktów.

Otóż przed czterema laty kasjer 
Pohidniowo-iZadlrodniej drogi żela­
znej, niejaki Panfierow , z jaw ik  się 
u sędziego śledczego, oświadczając, 
że z  kasy żelaznej w  jego lokalu 
służbowym skradziono mu 10.000 
rubli rządowych.

—  N ie udawaj w ew in ią lka  — 
ofuknął go sęd.zia. j— Myślisz, że 
masz doM zynicnia z dżióckienfi? L e ­
piej przyznaj się ojdrazu, że to ty 
sam jesteś tym  złodziejom.

I pom im o zapewn . ń i protestów 
biedaka, kazał go nal3rchmiast aresz 
lować. Sześć m iesięcy przesiedział 
Pan fierow  w  w ięzieniu, zanim  do. 
czekał się sądu. N ie popraw iła jed ­
nak rozprawa sądowa jego losu. Nie 
wdając się bowiem  w żadne docho­
dzenia, oparto dię wyłącznie na p ro ­
tokole sędziego śledczego i skazano

rzekomego w inow ajcę na osiem lat 
w ięzienia i pozbawienia go na okres 
jednego roku praw  cyw ilnych. Z tej 
kary odsiedział już czwartą część, 
gdy pewnego dnia wezwany zo­
stał przez dyrektora więzienia, któ­
ry  zwrócił się do niego z następują­
cą przemową:

—  Słuchajcie Pan fierow , okazu­
je się, że niepotrzebnie przesiedzie­
liście dwa lata i piętnaście dni w  
więzieniu. Po lic ja  w ykryła rzeczy­
wistego winowajcę. Jest nim  towa­
rzysz wasz, O ilow .

Jak dotychczas, niema w  całej 
tej h istorji nic szczególnego, ani 
szczególnie zadziwiającego. P o m y ł­
ki sądowe zdarzają się wszędzie, nie 
tylko w  Sow jetach, w  tym punkcie 
jednak sprawa przybierać zaczyna 
obrót charakterystyczny dla sowjec 
kiego wym iam  sprawiedliwości. O- 
tóż. wedle sprawozdawcy” „W ieczer 
niej Krasnoj Gaziely“  rzeczywistego 
winowaicę potraktowano z niniej­
szą surowością. Przedewszystkicm  
nie został aresztowany, dzięki cze­
mu uniknął aresztu prewencyjnego. 
Na przewodzie sądowym  ustaloną 
wreszcie niewinność Panfierowa i

Ze spvaw miejski zk

im  wąskie Jezdnie m  k m m lm l
WYJAŚNIENIA KIEROWKFJLS. BIURA REGULACJI MAASTA INŻ IUNACE

GO DREXLERA.
Lwów, 5. listOpaida. 

(jp). Zwężanie jezdni nrzy raguło- 
waniu ulic w  naszem mieście wywo­
łało wśród mieszkańców wielkie za 
niepokornie i spotkało się z krytyką 
ludzi fachowych i niefachowych.

W związku z tymi głosami opinji 
publicznej, otrzymujemy od prał. I- 
gnacego DrexleTa,' kierownika biura 
regidacj. miasta następujące naświe­
tlenie tej sprawy:

Piętrzenie .ruchu kołowego w  uli­
cach miejskich wywołane jest wyjąt­
kowe tylko nicdcatateczii i szerokcioią 
jezdni. Przyczyną spiętrzenia ruchu 
jest nieuchronne krzyżowanie się 
-iting ruchu. Przy każdej po,przecznicy 
grozi dłuższa tub krótsza przerwa 
w jeździe.

Kto bez uprzedzeń bada kwestię 
szerokości jezdni w naszem spokoj- 
mem mieście, mus: dojść do przeko­
nania, że są, one w stosunku do ności 
ruchu nazbyt przestronne. Według da­
nych statystycznych przez jezdnie 
10-,mctrowej szerokości jedne] z naj- 
ruchliwszych ulic w Londynie przejeż­
dża 2,100 pojazdów na goozine, t. zn. 
przez dzień około 25.200 pojazdów.

Cytra ta. daje charakterystykę prze­
lotności jezdni 10-metrwweij.

We Lwowie w ulicach na.iruchliw­
szych o jedniach 14-16 jrełrrw prze­
jeżdża dziennie 2.60  ̂ do 3.600 wo­
zów. Znaczy to, że jezdnie nasze naj­
ruchliwsze w  stosunku do swej szero­
kości wykazują zaledwie 1/1C całej 
swej przelotu (iści.

A  cóż dopiero mówić o ulicach śre­
dnio ruchliwych, lub całkiem spokoj­
nych. Byłoby zatem rozrzutnością sto­
sować w nich jezdnie 8 meta w s o 
urzelotności 3.000 wozów dziennie lub 
nawet 6-metrowe o prz.e'1-otnoścu 3.600. 
A takiego ruchu ulice te w żadnym 
dniu roku nie okazują.

Za stosowaniem wąskich jezdni 
przemawiają następujące argumunty: 
oszczędność kosztów budowy i utrzy­
mania jezdni; mniejsza ilość pyłu i 
błota, większe bezpieczeństwo ruchu 
pojazdów i przechodniów (katastroty 
zdarzają się z reguły na jezdniach 
zbyt szerokich), większa dopuszczalna 
chyżość mchu, miększa wygoda w 
przeprowadzania jezdni i w końcu 
względy estetyczne.

— c------

winę. Orłowa Spraw iedliwość za­
triumfowała, za to samo jednak 
przestępstwo, ze które Panfierowa 
skazano na 8 lat więzinnia, otrzy. 
mał Orłów 3 lata, m im o że tym  ra­
zem m iał sędzia do czynienia z  nie 
w ąiptiw iąn  złodziejem , k tóry przez 
d ługi czas trwonił g rosz publiczny, 
wybudował sobie za te piemądzc 
dom 1 ubezpieczył się na wysoką su 
mę na życie —  wszystko na koszt 
skanbu. I tego jednak nie dość: O r­
łów  nie odsiedz.ał nawet złagodzo­
nej kary trzech łat —  po rolku bo­
wiem został iiw-olruony...

Dotknięty tą nierównością trak­
towania * krzywdą, jemu osobiście 
wyrządzoną, ogłosił Panfierow  na­
stępujący list w  tern samem plamic:

„W iadom o, ze bytem ofiarą po­
m yłk i sądowej. N ie mogę pojąć je ­
dnak, dlaczego Orłów, istotny w i­
nowajca, skazany został na karę 
nieznaczną w  porównaniu z tą, -na 
jaką skazano mnie, mew mnego. Ja­
skrawy ten przykład pow inien  p o ­
służyć za wskazówkę, że nasz try­
bunał, trybunał proletarjacki, mus? 
się mieć na baczności, aby unikać 
na przyszłość błędów, które stały 
się dla mnie powodem tak długich, 
niezasłużonych i liczeni cierpień**.

——o----
D yre kto r b&nku 
defraudantem ,

Berlin w listopadzie.

( —)  Okoliczności, wśród których 
28-lelni, dyuektor banku ,jSiidw;est- 
deulsche Bank A. G.“  Franciszek 
Sauerbrcy, uciekł i został uw ięzio­
ny w  Pradze, są niezwykle interesu 
jące. Po lic ja  praska została natych­
miast uwiadomiona, że Sauenbrey 
przebywa w  Czecnosłowacj; i to w 
towarzystwie mężczyzny, znającego 
język  czeski. Sauerbrcy figurował 
pod nazwiskiem Henryka Slegrie- 
m  a więc podał drugi" swoje imię 
jako nazwisko. P rzy defraudancie 
znaleziono kilka tysięcy koron cze-. 
skich. Nie chciał on podać, gdzie 
schował resztę skradzionych pienię­
dzy.

Przypom inam y podaną wczoraj 
wiadomość, że dyrektor Sauerbrey 
uciekł z Berlina, unosząc z sobą 100 
ivs, dolarów.

m a i  a w g j
najszlachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi* 
(jeny pań zawdzięczają 

swoją piękność. 
W sządzle do nabycls-

\
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Miasto, które się spieszf.
L E D W O  PO M YŚLALFA I. A  J l *  S IĘ  STAŁO . — W C ZO łiA J , DZIŚ I JU TR O .. —  JAK  K O T, KTÓ RY

BO I SIĘ  B ICI

(Korespondencja własna „ Gazety Porannej")•
Gdynia w  listopadzie.

Państwo z pewnością w idzie liś­
cie meraz człowieka, któremu się 
śpieszy bardzo i który susami w iel- 
k iem i i nieiegularnem i sadzi po 
schodach do góry? Trudno określić, 
jakie jest tempo i jakim  ry lm  lego 
pośpiechu i gdzie się człowiek bieg­
nący' w  górę zatrzyma, To jest p ew ­
nemu, że jesi s lny i że mu się śp ie­
szy.

W  Gdyni n ie ljik o  m iasto się 
śpieszy, ale i wglądający je  musi czy 
nić to samo, nawet i w  m yśli. Sze­
dłem tak piechotą z Sopot do Gdyni 
i  gdy na gran ic }, czy pólgranicy 
gdańsko-polskiej), bardzo pacyfisty­
cznej, nad strumyczkiem w lasku, 
draga sie skończyła i trzeba było 
brnąć po piasku, Kamieniach nad­
brzeżnych Juh wykrotach leśnych, 
pom yślałem  sobie: Czemu oni i tu 
nie budują drogi? Zbliżając się do 
Gdyni, natknąłem się na szyny, na­
sypy, rolbotwikow. Budują drogę — 
bulwar z  Gdyni ku Orłowu i Sopo- 
łom. Ledwo pomyślałem, a już się 
sta ło.

A  pclem  miasto. Trudno już pa­
miętać, ezem byio przed kilku laty, 
gdy ciemną uliczką, wśród małych 
damków, przybysz zm ierza! do m a­
ł e g o  dworca. Gdzie ta ulica i  gdzie 
ten dworzec? Gdzie przeszłość cicha 
i senna tej m ałej do niedawna r y ­
backiej osady? INie pam iętam y już 
przeszłości, teraźniejszości nie m o­
żem y ująć, bo jest zbyt bogata i 
irozama:ta, przyszłości nie możemy 
sobie wyobrazić. N ic nie stoi tu w 
miejscu, wszystko pędzi naprzód, 
•przesadzając po k ilka stopni naraz. 
Gdzie s.ę zatrzyma człowiek, pędzą­
c y  w ielk  emi susami na .górę?

M am y tu kolo siebie cztery stad ja 
i ozwoju i nie w ' m y , czy i !o czv ar 
te, najnowsze, największe, nie bę­
dzie łada chwila przelicytowane 
.przez swego następcę. Jeszcze gdzie 
n iegdzie w  sąsiedztwie w ielkich do- 
imiów lub drewnianych bud kryją  
się zawstydzone i  senne m ałe dum­
ki rybackie. To stadijum pierwsze. 
Obok nanrędce sklecone budy fr y ­
zjerów , sklepiki z  żywnością, m a ło ­
m iejskie sklepy i bazary. Stadjum 
długie. Polem  przytulne, syinpaty­
czne dom k. i w ille  o czerwonych, ta 
manych dachach. Stadjum  trzecie. 
A  wreszcie na tem tle drapai ze 
chmur, w ielkie, szybko wznoszone 
w ielopiętrówki. Oto stad jum cz war­
te. A  m iędzy temi stadjami zabłą ­
kał się dworzec. l a t  temu trzy luib 
cztery m iędzy widami i  domuami 
byłby oLbrzymem. Dziś drapacze 
chmua spoglądają nan z góry, a on 
musi się zacząć wstydzić; sw ojej ma 
łości.

W szedzie coś się buduje, układa, 
sadzi, porządkuje. Tu w  tempie a- 
merykańskiem  brukuje się dwie, 
trzy wielkie ulice i sześć, siedem 
mniejszych przecznic, Przed kępą 
pokrzyw  stoi słup z proroczym na­
pisem „ A le ja  “ i boję s.ę, że gdy
za chwilę, powrócę, to pokrzyw nie 
będzie już, a będzie ulica. W ielk ie  
dom y i gmachy państwowe obok 
placów mezabudowanyóh luib ma­
łych oonrków7. W  sam ym  środku

hriasta. mały domek rozpłaszczył się 
ze strachu międlz" wynoKiemi kumie 
nicami jak kot, który boi się bicia.
Dom obok ma balkony wszystkie z 
praw ej strony, j rk człowiek, który 
.trzyma fa jkę w praw om  kącie ust, 
Na parterowym  domku w idn ieje na 
pis „M leczarnia ‘ i m ożnaby wejść, 
(gdyby m leczarnia nie była się w y ­
niosła w raz z  dachem i podłogą, o- 
próżniając teren Ula czegoś, co tu z 
pewnością niebawem stanie, bedzie 
w ielkie i będzi° mogła stać tak 
dlniga, dopćk: nie będzie musiało na­

stąpić m iejsca czemuś jeszcze więk 
szemra.

W szędzie tu pracuje się nad ju­
trem, nad przyszłością i wszystko 
to, nawet zaibuwa dziecka, układa­
jącego »  zgórek z piasku, w yda je  się 
Ibyć pracą upartą, błyskawiczną, 
częścią w ielk iego planu, fragm en­
tem niesłychanie żyw otnej ener-gji, 
która wytrysnęła tu z nadmorskie­
go  gruntu i nie może sobie znaleźć 
kształtów dość wielkich, aby się w 
nieth zmieścić. Jest młoda, mocna, a 
przyszłość do niej należy, W . J.

Hofd dla zasłużonego
!ekarza-obym'a ela,

PRZEBIEG URÓGZYSTOSCI JURILE USZGWEJ DRA WILHELMA PISEKA.

nia lekarskiego i pracy obywatelskiej
dla dobra -kraju, którego był i jest naj­
lepszym synem i dla dobra naszego 
miasta, dla którego żyw i najszczersze 
przywiązanie. Przeniósłszy się tu po 
krótkiej pracy w klinice prof. Korczyń­
skiego, odtąd poświecą się naszemu mia 
stu, początkowo jako seknndarjnsz s*pi 
tata powszrnhiuefla, następnie w  cha­
rakterze ordynatora Polikliniki, wre­
szcie od t . 1003 iako pryiaarjnsi Od­
działa wewnętrznego Szpitala żydow­
skiej Gminy wyznaniowej im Lazaru- 
sa.

Obok wykon ywtania praktyki i sta­
rań nad podniesieniem lecznictwa in­
stytucji, którą kieruje, pracuje naukowo 
w szeregu piism fachowych.W dalszym 
ciągu swego przemówienia mówca pod 
kreślił zasługi dr. Wilhelma PLeka ja­
ko długoletniego członka Rady miasta 
Iiwowc, do której należał od r. 1893 do 
1987, biorąc żywy udziiał w  Komisji 
zdrowia oraz w  organizacji i  pracach 
Wydziału sanitarnego z ramienia któ­
rego reprezentuje Lwów na zjazdach 
lekarzy i hygjenistów w kraju i zagra­
nicą. Nadio Rada miejska wysyła go 
do szeregu miast zagranicznych dla 
badanu urządzeń sanitarnych celem 
przeprowadzenia reformy zdrowia w 
naszym grodzie.

Na zakończenie swego przemówie­
nia dyr. Majsels odsłonił piękni] pla­
kietę pamiątkową z biustem jubilata, 
ofiarowaną przez lekarzy szpitalnych 
celem ustawienia jej w kancelarji Od­
działu wewnętrznego Szpitala na znak 
hołdu dla jego pracy na tej ważnej pla 
cówce sanitarnej.

Piękne przemówienie, nacechowa­
ne szczerem uczuciem obywatelskiem, 
wygłosił następnie im. Żydowskiej Gmi 
ny wyznaniowej jej prezes, dyr. Kha- 
jes, zaznaczywszy, że czcigodny jubi­
lat jest uhlubą nauki lekarskie,, Metyl-

Lwow, 5 listopada.
(jp) W  uzupełnieniu naszego wczo­

rajszego sprawozdania z jubileuszu dr. 
Wilhelma Pi&eka, którego zasługi na 
polu 50-Jelniej pracy lekarskiej i spo­
łecznej uczcił Lwów wspaniałym hoł­
dem, w którym uczestniczyli repre­
zentanci świata lekarskiego z profeso­
rami U J. K na czele, w ladze rządowe 
z woj. Gołuchowskim i •samorządowe 
z kom. Nadolskim, przedstawiciele ra­
binatu i zarządu Gminy żydowskiej, 
prez. Chajescm i wiceprez. p. Wahlem, 
Radą kahału z prez. Jageram i wice- 
prez. Wittelsem, oraz Rada szpitalna 
z dyr. dr. Majselsem, jakoteż reprezen­
tanci towarzystw naukowych mstytu- 
cyj i stowarzyszeń.

Sala Gminy wyznaniowej żydow­
skiej, w  której odbyła się uroczystość 
jubileuszowa, nie mogła wprost pomie­
ścić licznych uczestników tego święta 
zasłużonego seniora lekarzy lwowskich.

Wśród obecnych zauważyliśmy 
prof. Paraasai, prof. Nowickiego prof. 
Bocheńrkiegu, prof. Sieradzkiego, prot 
APerbanda, prof. Becka, prof. Remc- 
kiego, dr. Lipińskiego, dr. Kielanowskis 
go, dr. Krzemickiego, naczelnego leka­
rza Kasy Chorych dr. Betta, mac. dr. 
Sokala, dr. Emila Parnesa, dr. Józefa 
Parnesa, dr. Notsa, dr. PaueSha, dr. 
Hojnadriegc, dr. D anielskiego, dr. W ę­
grzynowskiego, nadradcę Woleńskiego, 
dr. Dolińskiego i w. m.

proczystość rozpoczęła się od kan­
taty, odśpiewanej przez chór mieszany 
pod batutą dyr. Girapla, poczem zabrał 
głos imienirm Rady szpitalnej dyr. 
Majsels. Po powitaniu jubilata i  zebra­
nych gości, dyr. Majsels przedstawił w  
wymuwnych słowach dzieje tego 50- 
lecia, kłóre od uzyskania stopnia do­
ktorskiego na Wszechnicy Jagielloń­
skiej, czcigodny jubilat poświęci! w y­
kon w a n iu  szczytnie pojętegc powoła-

Dr. A?ffrod Bsaun
Lekarz miejski i Pow. Kas Chor-ch w  Samb rze zmarł po dłu­
gi }j i ciężkie; chorobie w Samborze dnia 3 i października b. r.

b ze ywszy lat 5 .
l ogrz b odbył się dnia . listopada, nabożeństwo żałobne 

ania 5. listopada b. r.
Roda*nn

ko Lwowa ale i Polski, że jego wiedza 
i gorliwa praca przyniosła dlia miasta 
naszego zbawienne owoce tak na polu 
lecznicza jaketez .podmesieńią sani­
tarnych urządzeń i ogólnej zdrowotno­
ści, podniósł mówca, że czcigodny ju­
bilat szedł w  swem życiu za najszla- 
chetr.iejszemi tradycjami żydowstwa, 
religijności i miłości dla wiedzy. Pod­
kreśliwszy w doskonale podmalowa- 
nym szkicu historycznym szczególne 
zasługi lekarzy żydów, tak w inn,ch 
krajach jak i w  Polsce,- w której Żydzi 
znaleźli większą, niż gdzieindziej to­
lerancję i Icpsz-e warunki rozwoju, —  
wskazał mówca na jubilata jako na 
spadkobiercę tych słynnych lekarzy, 
pochodzer-ia żydowskiego, którzy za 
cel swego życia postawili sobie koić 
cierpienia ludzkości. Wkońcu mówca 
podkreślił serdeczną miłość dra 
Pizeka dla miasta Lwowa i jego pracę 
w Radzie miejskiej i gorący i sHczery 
patrjctyzm polski, który zawszt był i 
jest przykładem, jakim powinien być 
Żyd - Polak, pracujący dla dobra pań­
stwa i społeczeństwa.

Po przemówieniu prez. Chajesa, zło 
żył jubilatówi im. miasta za jego pra 
cę lekarską oraz na terenie Rady miej­
skiej wyra.zy gorącego uznania hołdu 
kom. prof, Nadolski.

Dalsze przemówienia wygłosili: 
im. Izby lekarskiej dr. Nowicki, im. 
Towarz lekarzy polskich i jego Ma- 
ciezy: Tow. lekarzy lwowskich, prof. 
dr. Rencki, im. Wydziału zdrowia Ma­
gistratu Iw. fizyk dr. Doliński, im. re­
dakcji Polskiej Gazety lekarskiej prof. 
dr. Krzyżanowski, im. Polikliniki dr. 
lirzemicki, im. Związku Towarzystw 
lekarskich prymarjusz Szpitala pow. 
dr. Lipiński, im. młodych lekarzy, ucz 
niow jubilata dr. Blatt, im. Towarz. ra­
tunkowego dT. Notr,

Po przemówieniach dyr. dr. Mei- 
sels odczytał liczne listy i depesze gra­
tulacyjne, m. in. od Wydziału lekar­
skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
redakcji Polskiej Gazety Lekarskiej, 
która czcigodnemu jubilatowi poświę­
ciła osobny numer, szpitala św. Łaza­
rza w Krakowie i w. in.

Głęboko wzruszony, w  słowach na­
tchnionych najczystszym idealizmem, 
odpowitdział czcigodny jubilat, a na­
wiązując do udzielonego mu Drzez A- 
kademję krakowską summa cum lau- 
de odnowionego dyplomu lekarskiego, 
w słowach natchnionych najwznioślej­
szym idealizmem, uczynił porachunek 
srwej pracy, kończąc stówami, że pra­
gnął i pragnie być Polsce, ojczyźnie 
swojej, sługa i synem najw ie -n ie;szy— 
Przemówienie czcigodnego jubilata, 
przyjęte entuzjastycznymi oklaskami, 
uczyniło na obecnych głębokie wraże­
nie.

Odśpiewaniem pr.zez chór kantaty 
zakończyła się ta piękna uroczystość.

I

Pr. i u&fc

G o ścfck
lekarz

z m a ł  4. b m w  Kórnika Po  
znaiiskia , pr tż wszy lat 37

k-tóG. żuad i iiesir .
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Pogadanka.

TA, KTÓRA ZABIŁ A.
Lirów, 5. listopada 

Drania*, który się rozegrał przed 
kilku dniami, jakkolwiek jaszcze nie­
zupełni*; w-yświettony we wszystkich 
swoich motywach, przedstawia się już 
=<łnak w  ob-ecnom sta-dmm sprawy, 

jako godzien głębszej refleksji problem 
psychologiczny. Zwłaszcza dla nas 
kobist, tragiczny epilog gry .miłosnej 
między drem Maćkówną a drem Toli- 
szewskhn, przynosi szereg rcwelacyj 
z dziedziny psychiki kobiecej, które 
stoją, ponad „sensacyjnością" wypad- 
ku, których nie można zbyć zdawkową 
monetą utartego frazesu bez względu 
na to, czy wyraża się on surowem po­
tępieniem, czy wyrozumiałem uspra­
wiedliwieniem czynu. Bo zapewne 
spotkałyście się Miłe Panie z obu ty­
mi sposobami osądzenia tego tragicz­
ni go wypadku?

Praedetawtotole pierwszej opinji nie 
wdają się w  badania psychologii: czy­
nu, tłumaczenia jego pobudek, lecz 
widząc tylko zabitego, tj. ofiarę i tę, 
która zabiła, tj, zbrodniarkę, łamię 
nad nią bez wahania sztabę potę­
pienia.

Drudzy .natomiast, według recepty 
z przed stu lat, bają o „uwiedzeniu" 
dziewczyny, której „uwodzk iel“  ode­
brał jedyne aóbro kobiety, tj. niewin­
ność i cnotę. I w  tem semymontalnem 
roztkliwieniu widzą w  niej nieszczę­
sną ofiarę, w  nim zbrodniarza, który 
odebrał tylko zasłużoną Karę.

Czy nie sądzicie Miłe Parne, że tak 
jeden, jak drugi punkt widzenia, jest 
n czmiernie -ciasny i niewytrzymujący 
krytyki rozumu?

Poza przypadkowymi znamionami 
Poszczególnego faktu, który ocenić i 
rozpatrzeć będzie zadaniem czynni­
ków urzędowych, do których jedynie 
należy wymierzenie według ludzkich 
Praw i z policzeniem się ze względa- 
mi socjalnymi jak najsprawiedliwsze 
Eo wyroku, wyłania się tutaj doniosły 
problem zasadniczy: .nigdy iuekończą- 
CY się i niezm lenia jąe-y konflikt seksu­
alny dwóch płci, leżący w  ich natu- 
rze, niezależny od .danych warunków 
^ i a l n y c h

Nie mając zamiaru polemizować 
arbitralnem pojęciem winy i kary,

 ̂ z średniowieczną suro w ością i
" ^dniowieczną bezmyślnością, zawie- 

sza miecz nad zbrodniarzem, bez 
wdawania się w analizę jegb pobudek, 
zastanówmy się przez chwdę nad tym 
ćrugiem sądem, uniewinni ijącym bez­
względnie „uwiedzioną".

^  caBSach  gfefo

cnych, a zwłaszcza w wypauBu, który 
służy nam cza punkt wyjścia, można 
mówić o „zniszczeniu życia przez o- 
debramie cnoty", o „uwiedzeniu" nie­
świadomej dziewczyny?

Chyba że nie. —  Nawet nowocze­
sna jurysprudencja, niezależnie od li­
tery kodeksów karnych, staje dziś w 
podobnych wypadkach na innem sta­
nowisku, niż in illo tempore. W w y 
rokach swoich uwziględnia według "o- 
becnych zmienionych poglądów na 
moralność płciową, że życie erotycz­
ne nie odbiera dziś kobiecie czci, lecz 
że równocześnie z uzyskaniem więk­
szej swobody w  tej .mierze, musi ona 
przyjąć, także większą odpowiedzial­
ność .wobec siebie samej, nie .może u- 
/waiżać fsiebi-e aa rzecz braną bez swe, 
woli i przyzwolenia, lecz za równego 
partnera w' grze, posiadaiąeego swoje 
własne konto zysków i strat.

Jeżeli zaś .gdzie ma w  całej pełni 
zastosowanie* len pogląd^ito właśnie 
w lyypadkn, .o którym mówimy. Mać- 
kówna nie była na siarą modłę wycho­
wanym podlotkiem,-'ule kobietą, z ,w yż­
sze m wykształceniom, człowiekiem w 
calem tego słowa znaczeniu równo 
rzędnym, a nawet, według tego, co mó­
wią ludzie bliżej olboje znający, prze­
wyższającym znacznie mężczyznę, z 
którym ją łączył związek miłosny, tak 
pod względem walorów intelektual­
nych. jak pod względem sdyki warto­
ści charakteru.

Przez „uwiedzenie" nie ./ostała by­
najmniej ani poniżona, ani wytrącona 
ze swego stanowiska społecznego. Nie 
potrzebowała też wpadać w  rozpacz z 
pu-w-odu obniżenia swej ceny n.a tangu 
małżeńskim z powodu utrudnienia w 
zabezD ieczeniu sobie „przyszłości" 
przez wyjście zamąż. Mliała dyplom 
doktorski, który zapewniał jej nieza­
leżność i egzystencję, zdolniejsza od 
swego kochanka, miała nawet pod tym 
względem lepsze widoki od niego.

A  jednak zahła. —  Zabiła tak, jak 
to czyniły kobiety zdradzone, porzu­
cone w tych wszystkich wiekach, w 
których -jedyną wartością kobiety było 
tylko jej nienaruszone dziewictwo, tyl­
ko jej cnota niewieścia. Dlaczego?

Jako jedyne wytiumączenie nasu­
wa się tu słynny Weiningerowski po­
dział kobiet na dwa typy: univira i
hetera..

Univira, zawsze i po wszystkie 
czasy wraz <z ciałem oddaje duszę i 
nie może jej już oderwać, niewolnica 
swego ciała i me® zyzny, który je po-
s ią d Ł

Hetera, rozporządzając ciałem, jak 
swoją własnością, z  którą władna jest 
czynił, co się jej podoba, nie wiąże z 
mężczyzną nigdy duszy. Jast on dla 
niej za-wsze tym, którego ona bierze z 
jakichkolwiek motywów, czy to, aby 
zaspokoić swój głód inatei ja. ny, czy to 
swój głód seksualny. Dla niej maż. 
czyzna jest zawsze tylko oraedmioh m 
użytkowym —  nawet w  pohańbieniu 
prostytucji gardzi nim i panuje nad. 
nim. I tę moc nieopanowanego ducha 
Hetery czuje mężczyzna nad) sobą, 
czego dowodem jest uwielbienie kurty­
zany w starożytności i ten hołd, jaki 
we wszystkich wiekach mimo pozor­
nej pogardy oddaje jej mężczyzna.

Multivnrae trzymają w  ręku rządy 
świata przez rząd zmysłów mężczy 
zny Unitora pod -względem erotycz­
nym, mimo pozornego wyniesienia jej 
na piedestał, jest mniej cenna, wsku­
tek samej oewnosci jej posiadania. Bo 
jest pewnikiem niezibdtm, że czynnik 
>azdrośeł działa nadzwyczaj potęzrue 
na miłość erotyczną mężczyzny. Ko­
biecie uczciwe; nozostaje zatem po pe­
wnym, dłuższym 'uh krótszym czasie, 
platoniczny szacunek, przyjaźń i te 
-wszystkie węzły, które stwarza życie. 
Jako mężczyzna odchodzi on od niej 
do innej, do wiecznie go nęcącej,
,świętej kurtyzany".

Rzecz prosta, że w tym podziale 
kobiet, jak zresztą przyznaje i Wei- 
nin-ger, największa liczba należy do

Paryż, w  listouadzie.
Zużyto juiż .strugi atramentu i stru­

gi wymownych słów na .poiemilkę w 
kwestji dług.e, i krótkie; sukn.i. Zaró­
wno sądy za, ,ak .przeciw, wypowia­
dały się w  formie nieraz bardzo na­
miętnej, doprowadziły nawet do o- 
strych .zatargów między częścią Dra- 
sy paryskiej a przedstawieielam przo­
dujących magazynów mody. Niedawno 
„sam ‘ Worfch uwaizał za  stosowne 
zabrać w tej ważnej sprawie głos na 
łamach dziennica „Le Journal", w 
artykule swoim .puwołujae się na wie] - 
kie hasła narodowe i socjalne, które 
przemawiają za utrz-mianiem obecnie 
^.prowadzonych w  m udzie innowacyj.

Poza tą wojną papierową, sprawa 
■w rzeczywiści przedstawia się mniej 
bojowo. Życie .znalazło najodpowied­
niejszą drogę pośrfdnią. Ze -względu 
na to jednak, że nie wszystkie .panie 
umieją .się jeszcze nakrżyeie zorjantto- 
wać, co i kiedy nos - i należy, uwa­
żam za stosowne sprecyzować te 
W?|ą«an»a,t ktĄre nie . '-^ają h jś już

| typów mieszanych. Jażeli jednak męź- 
- czyzna natrafi na czystj typ ,u i)r i - 

ry“ , to ona, zdradzona, zabije, siebie 
—  lub wierołomce

Nie zawsze, co prawda, narmdz-em 
śmierci jest nóż, rewolwer czy truci­
zna. W największe^ liczbie wypadków 
iest to śmieTć moralna. ■Omiyira, raz 
zdradzona, traci wszystko. Wszystko 
w  niej sprzeciwia sdę rozpoczęciu ży­
cia miłosnego od nowa, choćby nawet 
pożerał ją głód zmysłów i głód uczu­
cia. —  Opuszczona kładzie nagrobek 
na swoją zabitą kobiecość, pogrzeba­
ną pod cruzami tego zdrady

Ale jeśli równocześnie "doła żabi* 
jego w  sobie j—  mordercy swej duszy, 
zapłacić wzgardliwą obojętnością, to 
wówczas dn.i jej dalsze są lodowato 
zimne, ale spokojne. Gorzej, jeśli czu­
je Się nada’ jego niewolnicą, jeśli -wie 
dząc o jego zdradzto, wyciąga dalej 
do niego żebracze ręce c  zdawkowe 
uściski, o okruchy miłości. Gna, dia 
której życie erotyczne prze.dstawia się 
tylko jako wyłączna komu.nja dwóch 
ciał i diróch dusz, zadaje tej .duszy u- 
stawiczny gwałt, a dusza buntująca 
się domaga się .śmierci1 tej, która się 
nie umie ustrzec przea pohańbieniem 
swego uczucia, lub tego. który w mej 
to uczucie pohańbił.

Pod tym kątem widzenia rozegra­
ny niedawno we kwowie dramat ura­
sta do znaczenia potężnego symbolu.

J. P.

kwe-stii. Roha habit' & oddzieH się już 
kategorycznie od sukm praxtyezmnj 
i na ulicę. Wobec tego nie. .można juz 
dzielić mody na przedpołudniową i  po­
południową, tzw. od 5— 7-mej, bo jest 
rzeczą prostą, że .maczej o taj porze 
winna się -ubrać kobieta, odbywająca 
zwykły Kurs po mieście za sprawco 
kami czy też dla przechadzki aportu, 
a .inaczej ta, która wybiera się na ze­
branie towarzyskie.

Dla tych wszystkich, na pierw- 
szsem miejscu wymienionych celów, 
kobieta elegancka —  podkreślam to 
określenie —  nie ubierze natsawne su­
kni z delikatnego jedwabnego muśli­
nu czy geongetty, opadając? w  fanta­
zyjnych wydłuzemac. aż dc kostek, 
zarzucając na nią płaszczył czy lui.ro 
uLcżne. —  Na. takie wr ,-jścta prze­
znaczony iest taiłleur, albc fcompiet 
wełniany, który w  tym roku nie po­
winien! być o wiele dłuższy, aniżeli 
był w  roku zeszłym, przedłużenie bo 
wiem wynosi od 10 do 15 cm. 

Natogwaat sts-jn pani udâ c

Z dziedziny mody. .
J iw—tmrnrnmtmmm—— — — — —m

A  więc jakie suknie są modne?



n . IRĆW&TA W D O M U  j  SALONIE" Nr. 199

Modny pluszcz z raaterjahi wełnianego 
be.ge rosa, z olbrzymim kołnierzem, 

manszetami z nutria

W ieczorowy płaszcz fnt-zany trois quar* 
 ............... 1 M

£ }
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*  Kostium laiilern z kashy deseniowej,

na popołudniową wizytę w  sukni w y­
dłużonej, bądź to podpina ją dyskret­
nie pod wierzchnie okrycie, bądź też 
posługuj 5 się dorożką. Na ulicy .bo­
wiem wystający poza płaszcz nieró­
wny obwód sukni, robi zawsze wra­
żenie nieestetyczne.

Prawdziwa elegancja, pozwolę so­
bie to raz jeszcze powtórzyć z  naci­
skiem, polega .na ubraniu zetstosowa- 
nem nie tylko do godziny dnia, ale 
także do sposobu i stopy życia danej 
kobiety. A zatem tylko panie, prowa­
dzące „grand train" mogą ,w ezer&zej

Szykowny kostjum na ulicę. Żakiet zw ią ­
zany k ra  watą gronostajow ą.

dzisiaj przedstawia wszystkie mo­
żliwości komfortu i  .„twarzowości".

W tym zakresie moda tegoroczna 
przynosi bardzo wiele rozimaJtości, 
przyczam modele są naprawdę prze­
ważnie bardzo ładne. Z maiisrjałów 
ciągle jeszcze utrzymują się wszelkie­
go rodzaju „dżersa“ , t o e j  jedwabiste 
„drapeda" i „kasha“ , jednokolorowe 
lub też .przerabiane harWnemi nićmi, 
adamaszkowe i  drukowane. Je<żel; 
suknia wełniana jest d.ziisiaj niezbędną 
iw garderobie u każdej :z pań, to rów­
nie niezbędny jest płaszcz wełniany, 
niezastąpiony dla wyjścia praktycz­
nego.

Z .nastaniem zimnej pory roku na-

Z  piśmiennictwa kobiecego.

C  PRZYJa Ź I
Ijw ó w , w  iistopadz'e.

P, Konstancja Hojnacka, znana we 
Lwowie redaktorka „Świata kobiece­
go", która pismo to postawiła na w y­
sokim poziomie kulturalnym, pozwa­
lającym zaliczyć je do naszych najwy­
tworniejszych wydawnictw kobiecych, 
umieszcza w  ostatnim numerze „Kur­
ierka", wydawanym przez Księgarnię 
B. Połonicckiego, nader ciekawy arty­
kuł, dotyczący czytelnictwa w Polsce.

Ze względu na aktualność tematu 
i trafność uwag autorki otuz znacze­
nie tej kwestji dla kulimy naszego 
społeczeństwa, puzwolę sobie zacyto­
wać moim Czytelniczkom niektóre wy­
jął Ki z artykułu p Hojmackie,, zwłasz­
cza., ze w pierwszym rządzie, jako re­

mi er ze uwzględniać modę długiej 
sukni, którą noszą na Dale, zebrania 
towarzyskie, wieczorne i popołudnio­
we, do teatru i na koncerty. Wszędzie 
tam zresztą, .gdzie zawiezie ich wła­
sna „conduite intśrieure" lub w  naj­
gorszym razie taksi.

Jako suknię na ulicę noszą i orne 
wTa.z z innemi śmiertelniczKami, suk­
nie krótkie, które swą mniejszą ftroj- 
ność okupują sowicie nadaniem apa­
rycji kobiecej uroczej smukłośei insło- 
doiciameigo wdzięku. Suknie te obo­
wiązkowo roibi się z  wełny, Która

Strojna toaleta wieczorowa z stosow ni pi 
do n iej płaszczem .

tura.ln.ie wysuwa się łakże płaszcz fu­
trzany, który ńa ulicy .zachowuje peł­
ną prostoty wykwintność, podczas gdy 
futra wieczorowe odznaczają się fan- 
tazyjnością. Trois quart dla tych ce­
lów ciągle jeszcze cieszy się ,szcz©gól- 
nem uprzewilejowamem,

Suknie wieczorowe i  balowe odzna­
czają się krótkim stanem i fantazyjne- 
iru wydfużep.iami dolnej części, kióre 
jednak nie sięgają niżej jak po kostki. 
Treny nawet na bał, należą do zja­
wisk dość rzadkich. Co do tago decy­
dować zresztą będzie dopiero .pełny 
sezon towarzyski, który rozpocznie się 
nie prędzej, jak od połowy togo mie­
siąca. Nina.

Z  KSIĄŻKĄ,
daktorka pisma, kobiecego, omawia 
kwestję czytelnictwa wśróa kobiet. Ale 
pozwólmy mówić p Hojnackiej.;

Pozostając w stałym, kontakcie li­
stowym —  mówi autorka —  z wielo­
tysięczną rzeszą abonenłek, mam spo­
sobność śledzenia ich zainteresowań i 
potrzeb z dziedziny życia praktyczne­
go i intelektualnego, mam możność 
.zapoznawania się z lem, co im najbliż 
sze, co je ciekawi, niepokoi, z czem 
sobie rady nieraz dać nie moeą.

W korespondencji biorą udział w 
99 procentach kobiety ze sfer średnich, 
zatem t. zw. inteligencja umysłowa. 
Zdawałoby się więc, że wśród poru­
szanych tematów zajmie książka jeśli 
nie aacaeląę, to przecie w.ybiuie masj-

sce. Niestety rzeczywistość przynosi 
coś innego. Z żalem obserwuję prawie 
zupełny trak zainteresowań w  tym 
kierunku. Czasem, znikomo rzadko, 
zapyta ktoś z młodzieży studiującej o 
jakiś podręcznik, ktoś inny znów o 
gospodarcze wydawnictwa —  i na tein 
koniec.

Pozatem jest jedna tylko okolicz­
ność, która potrafi przezwyciężyć obo- 
'ętność pań i zachęcić do wypowie­
dzenia się, a jest nią chwila wyboru 
książek przyznanych jako nagrody 
konkursowe przez wydawcę pisma.

Otóż, czy to trochę nie za mało?
Jakże można nie doceniać w ariac i 

zjawiska tak cudownego, jakiem jest 
książka. Jak można nie zdawać sobie 
sprawy z tego, że książka jest owem 
czemś jedynem i niczem niezastąpio- 
nem, co potrafi nam wypełnić samot­
ność, przesłonić smutek chwil przeży­
wanych, co pozwoli zapomnieć o tro­
skach, o chorobie, o niepowodzeniu; 
co zdoła nas wprowadzić w inny świat 
myśli, natchnąć energją i wykrzesać 
uśmiech.

Książka jest przyjacielem, którego 
mc nie zrazi, i klóry może towarzy­
szyć nam wszędzie, dokądkolwiek za­
gna nas los, czy fantazja.
^U w ażam  to za niemoralne, że lu­

dzie tak często lubią pożyczać książki 
lub przychodzić do niob za darmo, 
i nie widzą w  tem nie karygodnego. 
Szablonowy, wyświechtany frazes 
o drożyzn i e książki i o braku pienię­
dzy nie -wytrzymuje krytyki. Na ki­
no, kawiarnię, cukiernię zawsze się 
pieniądze znajdą, tylko na książkę 
trudno.

Gdy słyszę zachwyty nad jakąś 
książką i uwielbienia pod adresem au- 
toTa, ZAwfeg pytam: czy pani, lub pan 
ma na własność tę książkę? Olóż naj­
częściej okazuje się, że książka była 
„pożyczona". Więc wszystko inne, co 
się nam podoba, chcemy mieć na 
własność, a tylko książki, która nas 
wzruszyła i porwała, czegoś nauczyła, 
o czemś objaśniła, tej zatrzymać przy 
■sobie nie chcemy. Nie chcemy dopo­
móc Autorowi kupując, nie umiemy 
■spłacić wobec niego długu wdzięczno­
ści za to, co nam duch jego ofiarował 
na wieczne dobro.

Brak zrozumienia dla wartości 
książki i jej wpływu na nasze życie 
jest kalectwem duchowem, ślepotą, 
którą leczyć trzeba.

Najszlachetniejsza ozdobą każdego 
mieszkania, i duszą jego, są książki; 
celowo i mądrze złożona Łibljoieka. 
Dlatego 'trudno mi pojąć, jak mogą 
matki pamiętać przy wyprawie córek
0 najbłahszych i często zupełnie zbęd­
nych drołuazkach, a zapominać o 
książkach. /

Uważam, że może nikt w  takim 
stopniu jak kobiety nie jest powołany 
do szerzenia mitośm do książek. Ko­
biety, jako wychowawczynie młodych 
pokoleń, jako gospodynie domu, które­
go budżet w ich rękach spoczywa. 
Ponieważ zgóry wiem, że usłyszę o 
ćuożyźnde, o ciężkich czadach i o bra­
ku pieniędzy, wiec. nie proponuję Wsta 
tw lenia nowej pozycji do obciążonego 
już budżetu, ale w  istniejących już 
pewną zmianę. W każdym domu wy­
daje się w ciągu roku ipeiWi.ą sumę na 
■upomink' dla dzieci, członków rodziny
1 dla przyjaciół. Tkopunuję .zatem wy. 
b.ierać na unoimnk: książki

Wkońcu jeszcze jednym środkiem, 
prowadzącym do celu ibyłoiDy zawią­
zanie ligi niepaż-“czających książki.

Uwagi p Hojnackiej zasługują na 
zastanowienie tych, ido których są 
skiero-aue,
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CO MUWI NEMO.

Wolność Tomku, w swoim dorrku.
TVOLXOiśĆ TOMKU W  SW O IM  DOMKU  
P R ZE C H W A LA M Y  SIĘ  CO KROK,
A LE  ZAPOM INASZ TOM KU  

JAKIE ŻYCIE T W E  MA TOK.
CHOCIAŻ G NĘBI CIĘ PODAGRA  

CHOC O CISZY N E R W Y  ŚNIĄ,
TAŃCZY SlZ TAK, JAK ŻO N A  ZAGRA  

LU B  J AK DZIECI T W O J E  CHCĄ.
SIATK Ę TRuSK  SW YC H  W IE C ZN IE  PRZĘDZIESZ,
ŻYC IE  JEST JAK CIASINY RUT —
W  W Ł A S N Y M  DOMU W O L N Y M  BĘDZIESZ,
A L E  MUISISZ UMRZEĆ W PRZoD.

P R A W D A  OW A SIĘ  P O W TA R ZA ,
CHOĆ ZA  PROGI W Y J D Z IE S Z  SW E.
KTO  MOCNIEJSZY, T E N  OBRAŻA,
KTO S ILN IEJSZY  DUSI CIĘ.
G D Y  MASZ W Ł A S N Y  K Ą T  W ID Z E N IA  

ZE  SPOKOJEM B Y W A J  ZD R 6 W  —
BOISZ SIĘ W ŁA S N E G O  CIENIA,
SZEPTEM  SK RYW ASZ SENS SW YC H  SŁÓW .
PRÓŻNO SNY JA Ł O W E  PRlZĘDZIESiZ,
ŻE J l ż  Z W O L N IA Ł  C IA SN Y  RUT.
W  W O LN E J  PULSCE W O L N Y M  BĘDZIESZ,
A LE  MUSISZ UMiFiZEĆ WiPRZÓD.

E a H B H H B H B I H H H a a B H H n H H n H B I

KRONIKA

R e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  m a n u
SKRYPTÓ W  N IE  ZW RACA,

• O "
Wiadomości teatralne.

W torek  5 listopada o godz. 7.30 
„A r ty ś c i" sztuka w  4-rech aktach w  6 
odsłonach (p rem jera)

Środa, 0 ć s lo p j  ?a o gorD/.ue 7,ć0
„T o  m ożesz opow iadać sw o je j babci" 
w ie lka rew ja  Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach.

Czwartek, 7 listopada o godz 7 30 w  
„A r ty śo i" ,  sztuka w  4 aktach, w  6 odsło­
nach.

*
TEATR  M AŁY :

W torek . 5 listopada o godz. 7,30 
„ P r e z i*  M ary  Dugan .

średa, 6 listopada o godzin ie  7.30
„P roces  M ary  D ugan".

C zwartek  7 listopada o godz. 7.30 w. 
„P roces  M ary  Dugan"..

♦
Z Teatru W ielkiego Sensacyjna pre- 

injera „Artystów14 w  Teatrze W ielkim
odbędzie się w e  w torek  dnia 3-go bm A- 
m erykańska ta sztuka spółki ̂ au torskiej 
pp. W attersa  H opkinsa (w  przeróbce M 
llem a r ), osiągnęła -olbrzymi sukces naj 
p ierw  w  Am eryce, a w krótce rozgłos je j 
dotarł do Europy W ystaw ion a  w  tym 
roku -w W arszaw ie , w  T ea trze  Polsk im  
przez dyr Szyfm ana, sztuka „A r ty ś c i"  
stała się na jbardzie j kasow ym  przebojem  
bieżącego sezonu, u trzym ując się ’ na a f i­
szu z górą dwa m iesiące p rzy  w ype łn io ­
nej saili. Podobn ie jak  w  „B rod w a yu " za 
osnowę sztuki posłużyło  -życie artystów  
kabaretowych  Życ ie  to pełne silnych 
wrażeń, dalek-ie od w sze lk ie j m ieszczań­
skiej banalności, droga ta od nędzy do 
zbytku i s ław y, pełna upadków  i w z lo ­
tów , p raw ie  zawsze oprom ien iona szcze­
rym  głębok im  sentym entem , po wsze 
czasy była tem atem  niesłychanie poc ią ­
ga jącym  publiczność sw oją n iepowszed- 
n iością. T ło  ij atm osfera kulis teatra l­
nych w yw iera  zawsze specy ficzny uiok 
na w idza w prow adza jąc  go w  kraj ta­
jem n iczy  i „eg zo ty czn y ".

Na tern tle barwnem  i pełnom  odręb ­
nego charakteru uw ypuklają się, św ietnie 
zaryso-wane przez au torów  postacie Sk - 
ka, kom ika kabaretowego i |ego tow a­
rzyszką i partnerk i Bnnny P erype tje  ży ­
c iow e tej pary, p row adzące od nędznej 
nory  p row incjonalnego teatrzyku do zbyt 
ku j  s ławy w  n ow ojorsk im  Brodw ayu . 
ich m iłość, roze jśc ie  się i  odnalezien ie 
się —  stanowią głów ną osnowę te j słyn­
nej sztuki Sk-i-ka pow ierzono w ytraw n e­
mu artyście  p. Rasińskiemu,, k tóry  ukaże 
nową stronę swego talentu, partnerką je .  
go będzie  p Irena  Ładosiów-nd, pam iętna 
'w ow sk ie j publiczności, jako doskonała 
Lj-za w  .P igm a ijon ie " . D alsza obsada 
sztuki, składająca się z pp M ichnow- 
skiej. P orask ie j, S ław ińskiej oraz Barskie­
go. Dobrzańskiego. O k om ick iego  Stępów 
skiego, Zabielsk iego, da je  ręko jm ię , że 
w-ykc.na.nia ..A rtys tów " będzife stało na 
wyaok-i-m poz iom ie  Część akcji -odbywają­
cej s-ię w  teatrzyku rew jow ym  podczas 
próby, na tle nowych,, pom ysłow ych  de­
koracji pendzla nieocenionego Bailka cla- 
jemożniość w p lecen ia do g łów n ej akcj-j 
wkładek baletowych jazzhandu, piosenek 
akt-ualnyCh, jednam  słowem  tego w szyst­
kiego co dzis iejszego w idza  poryw a j za ­
chwyca, T ę  część m uzyczną pow ierzono 
P. P o lfjjie tt i, k tó ry  równi-eż ukaże sie na 
scenie. E gzotyczne sztuki am cyk ań sk ie , 
J !j  tempo, barwność i ruch akcji, pom y­
słowość dekoracji i w k ładek  kabareto­
wych, w szystko to  prześw ietlone l i r y z ­
mem praw dziw ego  n iek iedy podśw iado­
mego uczucia sprawi n iechybnie, że „ A r ­
tyśc i" osiągną na naszej scenie podobny 
sukces, jak i osiągnęły w  sto licy i na in- 
nych scenach europejskich.

Dziś w  Teatrze Małym po raz 30-ty 
-Proces M ary D ugan", k tóry  w  łych 

dniach schodzi z afsza, ustępując m ie j­
sca wesołej pogodnej kom ed ji „S łom ia ­
ni w d ow cy " Ho-pwooda 

• Sit
GONG: „Jazda  do L w o w a 11 

*
Teatr rew j; Gong (sala dawnego Co- 

losseum). Rew ja „Jazda do Lw ow a" cie­

szy się nadał n ieslabnącem  powodzeniem  
ściągając liczną pubDczn/ość, k tóra fcarfe 
się doskonale j  ok lasku je każdy n iem al 
numer -j wszystkich w ykon aw ców . Rew ja  
ta graną będzie ty lko  do piątku włącznie, 
ustępując m iejsca n ow ej sensacyjnej re- 
w ji Codziennie 2 przedstaw ien ia o godz. 
7 30 i  9 30. —  D yrekcja  nadm ienia, że 
szatnia n ie jest obow iązu jąca.

W
B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .

, .Piątek, 8. listopada: K azim iera  Rych- 
terówna W iec zó r  recytatorsk i 8376-5

- i  - - 1*1. .■* 9
KINOTEATROWI 

A P O L L O : „O gród  A liah a".
CAS1NO: „D jab lica  z T ryp o lisu " S 

O S.
C H IM E R A : „N ow oczesn y  Casanowa". 
C O LO SSE LM : „O chotn ik "
G R A Ż Y N A : „Sz-afir 1 -idy R otliester '1. 
FA TA M O R G A N A : „Żar m iłośc i'1 
K O P E R N IK : „Zakochany n iebo­

szczyk " i „K ap rys  K siężn e j".
L E W : „P od  banderą m iłości1*
L U N A : H aw dołe oraz Palestyna (z u- 

działem  żydow sk iego  chóru sym fon icz­
nego)

M A R Y S IE Ń K A : „Zakochan y N iebo­
s zc zyk " j „K ap rys  K s ię żn e j".

O AZA : „G ra  o k ob ie tę "
PA S A Ż : „W ilia m  D esm ond" i „R lu b  

czarnej ręk i"
P A N : .Portjer hotelu A tlan tic ".
P O L O N J A : „N a jnow sze  p rzygody T a ­

rzana11
P R O M IE Ń : , Z ew  m orza ".
S T Y L O W Y : „W a lk a  o z ło ty  ró g ". 
U C IE C H A : „P łom ień  m iło śc i",

 o-----
Szkoła tańców Stanisława Fajiszew  

skiego rozpoczyna mowy kurs tańców sa. 
łonowych i baletowych W pisy  codzien ­
nie w ieczorem  od 6— 8. m ej w  biurze 
Stow. „G w ia zd a ", (Franciszkańska 7.). 
Każdej n iedzie li dancingi od 6 do 10 w ie ­
czorem  8287-3

Z miasta•
rogr*ea i. 9. Lesława 

Jaworskiego.
Lw ów ^ 5 listopada, 

(jp) W  dniu w czora jszym  odbył się 
o godz. 3-oiej popoł. z dom u ża łoby p rzy 
ul. Ossolińskich pogrzeb prof. śp. Lcsła 

wa Sarjusz Jaworskiego, k tórego  p rzed­

wczesny zgon  w yw o ła ł pow szechny żal 

w  naszem  mieście, czego w ym ow n ym  do­
wodem  był nader liczn y  udział w  ża łob ­

nej uroczystości przedstaw icieli społe­

czeństwa lw ow sk iego, zw łaszcza zaś sfer 
pedagogicznych , artystycznych  i lite ra ­

ckich, w  k tórych  działalność śp. Zm arłe­

go spotykała się z rzetelnem  uznaniem
Po w yniesien iu  zw łok  z domu żałoby 

chóry H a r fy  i Echa odśp iew ały , Beatj 

m ortu i", poczem  kondukt ża łobny ruszył 

ku cm entarzow i Łyczakow sk iem u O r­
szak o tw iera ły  szeregi m łodzieży żeńskiej 

j  m ę sk e j szkół śreanich i delegacje? z 

w ieńcam i,-, następnie postępow ały chóry 

śpiowackie, a za n im i orszak  duchow­

nych celebru jących żałobną uroczystość. 

Za trumną postępow ała rodzina i liczne 
zastępy reprezen tan tów  szkolnictwa i sfer 
artystycznych i literackich^ koledzy i 

p rzy ja c ie le  śp. Zm arłego.

Na cm entarzu Łyczakow sk im  przed 

złożen iem  zw łok  do mjogiły duchow ień­

stwo odpraw iło  egzekw ie, poczem  słowa 

ostatniego pożegnania w yg łos ił prof Na- 
gorzewski, im . grona profesorsk iego V I. 
gim n., im ien iem  uczn iów  uczeń V I. ki 

Naszkowski, poczem  chór odśp iew ał ,0  

Panire nasz", —  Zam knęła się m ogiła  
nad przedw cześn ie Zm arłym , lecz pamięć 

Jego dziiałallnoici pozostaje  nadal żywa 

wśród społeczeństwa
(— ) Zgon generała Juljusza A lbinow. 

skiego W czo ra j zm arł w  naszem  m ieście 
generał-audytor dr. Juljusz A fb inow sk i, 
k tó ry  z powodu swego podeszłego Wieku 
niedawno przeszedł na em eryturę Zmar 
ły  generał c ieszył się w  m ieście pow sze­
chnym szacunkiem k iedy przeszedł na 
em eryturę w  dalszym  ciągu za jm ow a ł się 
żyw o sprawam i wojskę-wemi będąc je d ­
nym  z najczynńrie.iszych człon ków  w 
Zw iązku o fic e rów  rezerw y . Cen!ony był 
dla swych w ybitnych  za lM , a także jako 
gorący patrjota  p/olski- Sp, genera* był 
o jcem  znakom itej a r tystk i-m alark i p 
Z o łji Alibtino-wskiej-MieńkiewiCzo-wej. —  
Cześć zacnej pam ięci zasłużonego cz ło ­
w ieka

Związek oficerów rezerwy Ziem polud 
niowo.wschodnich składa zam iast wieńca 
na trumnę swego byłego p ierw szego p re­
zesa generała dywózji dra Julljnsza Alb i- 
nowsknego kwjotę 50 zł na Rodz.mę Sie­
roca.

Komunikaty.
Wieczór ku czci odzyskania Niepodlc, 

głośel, W  sobotę 9 L.n. o god - 20 w  lo ­
kalu w łasnym  przy ul G ródeck ie j 69 I 
p. odbędzie się u roczysty w ieczór z oka­
z ji bden aste j roczn icy odzyskan ia N iepo­
dległości N a jliczn ie jsze staw ien ie się I.e- 
g jon istów  i S trzelców  obow iązkow e. Go­
ście  ̂ sym patycy m iłe  w idzian i W stęp  
wolny,

—  Polskie Tow  Politechniczne orga­
nizuje w  środę 6. bm. wycieczkę czion-

1 k ów  dio Zakładów  elek trycznych  na Per-
senkówce, celem  zw iedzen ia  nowych u- 
rządzeń zainstalowanych tam że w  ostat­
nich m iesiącach. Punkt zborn y punk­
tualn ie, o  godz. 15-tej na placu M arja- 
ckim  p rzy  przystanku autobusów m ie j­
skich, skąd odjazd  specjalnym  autobu­
sem na Persenków kę

— * —
Kronika policyjna.

(— ) Skradziony „Ariet11. E dw ard  Geis. 
Ier, zam . L istopada 34 zaw iadom ił p o li­
cję., że w czo ra j p rzy jecha ł do n iego na 
motocyklu „A r ie l"  N r 90038, wartości
3.000 zł Tadeusz Rudańskj, zam  przy 
ul Nahielaka j  pozostaw ił go na u licy. 
Skorzystał z tego jak iś z łodzie j i m oto­
cykl ten skradł

(— ) Kogo wczoraj aresztowano? P o li­
c ja  osadziła w czora j w  aresztach: Z o lję  
Kolasę, służącą, zam. A lem bekńw  8 , ja ­
ko podejrzaną o k radzież na szkodę chle­
bodawcy sweigio Teiłelbau m a, Paw ła  Ku­
rzeję  i Adam a Kuszelnika za op ilstw o 
i w yw ołan ie  aw antury no ulicach miasta, 
oraz kiilka osób za w łóczęgostw o.

(— ) Emeryt niebezpiecznym mężem 
i teściem. M ieczysław  W achsm an, zam 
D ziałyńskich 5 doniósł im ien iem , swej 
teściowej, oraz Żony, że teść jego  Jan 
Stach, em erytow any sto-larz k o le jow y  od 
dłuższego ju ż czasu odgraża się całej ro ­
dzimie wym ordow aniem , przyczem  narzę­
dziam i stolarsk im i rzuca bądź to w  stro. 
nę swej żony, bądź to w  stronę córk i j za 
k łócą spokój dom ow y D oszło do tego, 
że donoszący w  lubawie o życ ie  sw o je j ro 
dztiny po nocach niie śpi. P on iew aż k i l­
kakrotne upom nienia ze strony VI. Ko- 
m isarjatu n ie odn iosły  skutku przeto 
wezjoraj Stacha aresztow ano

(— ) Nie było pożaru w cukrowni w 
Chodorowie. W  zw iązku  z koresponden 
cją ze Stanisławowa z dnia 4 bm pt. 
„Suszarnia cukru w ogn iu ", d yrekc ja  7s 
k łaoów  cukrow n iczych  w  Chodtorowie za ­
w iadam ia nas, że żadnego pożaru w  za ­
kładach n ie było  zatem  w iadom ość o spa 
leniu siię suszam i jest mylna.

Firma WitteJs, Rutowskiegc 7. w y ­
konu je we w łasnej pracowni wspóln ie z 
fachow ą siłą, w ykw in tn ą  garderobę m ę­
ską do m iary. K redyt do 10 m iesięcy.

7833
—-o—j

Ugłaskanie sekaraky.
—  Serwus! Jak się m asz?
—  Fata ln ie.
—  Pow ód?
—- W szystk ie  billety na jedyn y  k on ­

cert K iepury w yprzedane
.— W ięc  co?
—  Jak to  co? Zaraz w idać, że nie je ­

steś żonaty
—  C iekaw y jestem , co ma wspólnego 

m ałżeństwo z K iepurą.
—  Ma ma —  i bardzo  naw et w ie le ! 

P o  p ierw sze —  K iepu ra  pragn ie w  W a r ­
szaw ie w ybrać sobie żonę. Taką  małą 
b londynkę, którą m ógłby p rzez całe życie 
na rękach nosić P ow ió re  —  żona m o ja  
n igdy jeszcze n ie slyszpła jego  cudownego 
głosu, k tó ry  p rzynosi mu 1000 io ła ró w  
dziennie, jak obszył.

—  Czasem naw et dwa ra zy  ty le
—  No, w idzisz Jak się teraz w  domu 

pokażę? Znasz m o ja  żonę.. Sekutnica!
—  Tak , to bardzo... energjjczna kob ie­

ta A le  dam ci radę na je j ugłaskanie
—  Znasz kogo, k toby udstąpił biilet?
—  N ie, takiego szaleńca n iem a w  W a r  

szawio . M ożesz jednak  zaprosić  K ie ­
purę do domu.

—  Żartu jesz!
—  B yn a jm n ie j! Czytałeś chyba), że je ­

dyny koncert K iepury, któTy odbędzie się 
w F ilharm on ji dnja 12-go listopada bę­
dzie transm itowany orzez rad jo . Masz w  
domu rad jo?

—  N ie
—  W ięc  na co czekasz, człow ieku?! 

Kup zaraz jakiś dobrv aparat —  są teraz 
św ietne i b. tanie —  a  będziesz m iał w 
domu itie ty lko  K ienurę, ale j  wszystkich 
jego  ryw allów . A le  śpiesz się, bo z pow o­
du transm isji K iepury , wszystkie składy 
rad jow e są przeciążone obstalunkam i-
■T n B L  M  l & .  . ■ ' ** -

Dno nędzy. Naprawdę złotemu ni- 
rdy nie i iwodzącemu sercu Czytelników 
naszrełr Dołeeamy wdowi, no po: atnyr ■ 
rzemieślnil u lwowskim, matkę le f jooi- 
«ty i obrońcy Lwowa, który -nart z od­
niesionych ran —  znajdującą się obec a 
w obliczu fmierj g.odowej NieszczęłM- 
wa staruszka jest nadto ciężka kaleką, 
lak, te zupehue aajdrobriejazej nawet 
kwoty nie jest w  mot ości zapracować. 
D *1 w r r .  Administracja dii „kia-, 
•ki O btuć i] Y * - . . * ' ,
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Akedemja poselska.
Stanisławów, w listopadzie.

Onegdaj odbyła się w  wypełnionej 
sali teatralnej uroczysta akademia pu- 
seiska, urządzona, staraniem Bezpart. 
Bloku Współpracy z Rządem, na któ­
rą przybyli posłowie Loewenherz, Sei- 
dler, Potworowski, Stroński, Wojcie­
chowski, Wojtowicz. Wysoczański i 
Niedżwiecki Po przem iwieniach po­
sła Niedźwiookiego, prezesa towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, 'Przyby 
sławskiego, prezesa Chowańca imie­
niem miasta oraz reprezentanta ludno­
ści ukraińskiej, wygłoszone zostały re­
feraty. I tak poseł dr. Loewenherz wy-
• w w H M H m B B i B B a n u n u B

lAiytoMjczw simek 
■crdanzy.
Stanisławowy w  ‘'iatopadzie.

Nieznany narazie sprawca sLzelil 
z karabinu przez okno do mieszłtania 
Józefa Kocki, dzierżawcy młyna w Żu­
rawie, powiat Żydaczów. Strzał był 
celny, bo Kocko trafiony w głowę w  
cnwili, gdy leaał na tap< zanie, został 
ciężko raniony. —  Podłożem zamachu 
była niewątpliwie zemsta na tle oso­
bistemu

S a tastTh  SHłrbasows.
Stanisławów, w listopadzie

Wczoraj miała miejsce znowu ka­
tastrofa autobusowa na drodze w  Słc- 
bódce leśnej powiat Kołomyja. Autobus 
będący własnością Abrahama Asta ze 
Stanisławowa, najechał na furmankę 
I(maceqo Baumana. Wskutek zderze­
nia autobus wpadł do rowu, przy- 
czem dozna! uszkodzenia. Z jadących 
mikt nie doznał szwanku, koń tylko z 
wozu Baumana złamał obie nogi

NaswJ bs st al Braniem
Stanisławów, w listopadzie.

W  Robakach w  powiecie kosow­
skim napadło kilku parobków ze wsi 
SłoKódk-i na pełniącego -służbę funkcjo­
nariusza straży granicznej Suchodol­
skiego oddając do niego kilka strzałów 
karabinowych, na szczęście niecel­
nych. Suchodolski w  obronie własnej 
strzeli] do napastników, ale tak celnie, 
że zabił Michała Łnkaniuka, liczącego 
lat 20. Reszta sprawców widząc to, 
zbiegła natychmiast.

Kronika*
Dyrektor tutejszego Oddziału Ban­

ku Polskiego p. Stanisław Zauderer, j 
•mianowany został dyrektorem Oddzia­
łu Banku Polskiego w  Krakowie. Tym­
czasowe kierownictwo tutejszego od­
działu objął p. dyrektor Marjan Polak.

W  .iatnim i ygodnin zmarii: Aron 
Hibermann lat 72, Aleksander Skoro- 
bohaty lat 26, Małka Kirschner lat 66, 
Stanisław Gzukerl lat 25, Sosia Wiaitz 
lat 4 i pół, Leontyima Merz lat 44, Sa­
lomon Arnold lat 63. Maria Seńków 
lat 39, Leibisch Klot ter lat 70, Hersch 
Kamzelpold lat 6, Teofil Duzinkiewicz 
lat 76 i Anastazja Prypohan lat 65.

Ire Kochane, lat 25, Mojżesz Ganf 
r. Pohl, lat 51, Bolesław Tyburczy, 4 
tygodn. Maria Dulik, lat 6, Abraham 
Reiter, 5 mies. Juijan Strumiński, lat 
66, Irena M arenda, 4 dni, Anna Łu­
kasz, 5 tyg., Marja Prociów, lat 62, Jet- 
ti Giaubart, lat 69, Sara Lea Feuer, lat 
68, Sckmiel Bienenstock, lat 86,.

głosił referat na temat: Polska na tere 
nie międzynarodowym, poseł Potworo­
wski: Zagadnienia gospodarcze., a po­
seł dr. Stroński: O budowie siły mocar 
•sjwowej Polski. Akademja ta wywoła­

ła zrozumiałe w  Stanisławowie zain­
teresowanie, to też sala teatralna była 
szczelnie zapełnioną publicznością .ze 
wszy®vktoh sfer społeczeństwa Stani­
sławowa i województwa.

Lekcja chodzenia.
Sta. u stawów, w listopadzie.

Za wzorem Lwowa należałoby i w 
Stanisławowie urządzić U keją chodze­
nia przez ulice. Mieszkańcy bowiem 
Stanisławowa dotychczas jeszcze nie 
przyzwyczaili się do normalnego uży­
wania prawej strony chodnika. Dlatego 
też przejście ulicami zw-laszczi. śród­
mieścia i to w  porze wieczornej cho­
dnikiem jest bardzo trudne. Istniejąca 
•od niedawnego czasu w Stanisławowie 
-stacja gigantofonowa jest także po czę­
ści powodem tamowania komunikacji

przy ul. Sanieżyńskiej. Dlatego też 
właściwe czynniki winny zarządzać w 
Stanisławowie lekcje chodzenia, by 
wreszcie publiczność narzą przyzwy­
czaić dc stosowania się d'o przepisów 
o ruchu ulicznym. W  końcu powinien 
wreszcie ustać w  Stanisławowie daw­
ny zwyczaj wystawania na ulicy Sa- 
pieżyńskiej, grup składających się z 
kilku osón, które w  głośny sposób kry­
tykują przechodzących zwłaszcza płci 
żeńskiej

Z  żgcia prow najt.

Kronika tarnopolska.
(Ud naszego

Tarnopol, w listopadzie.
(Sm) Zjazd miodz!eży wiejsku j W

niedzieię, dnia 28 październ ika 1929 od ­
byt się zjazd  K ó ł M łodzieży polsk iej p o ­
wiatu tarnopolskiego, na k ló ry  zjecha ło  
około  390 delegatów  z 14 K ó ł M łodzieży  
p rzy M ałopoisk iem  T ow arzys tw ie  Roln j- 
czem  Rano o godzin ie  9-tej odbyło  się 
nabożeństwo, podczas którego kazanie 
wygłosił ks. U try jew icz, zaznaczając o 
celach i zadaniach organ izac ji m iodzie 
żow ych . P o  nabożeństw ie ruszył pochód 
pod pom nik M ick iew icza  gd zie  złożono 
w ien iec p rzy  dźw iękach  hym nu narodo­
wego. Następnie o godz 11.15 odbyło  się 
o tw arcie  zjazdu  1 w  sali: Sokoła,, k tóry
.m ien iem  p W o jew o d y  pow ita ł p. Staro 
sta M alick i. P o  ob iedzie  odbyła  a:ę aka- 
dem ja z urozm aiconym  program em . W ie

Kronika kołomyjska.
(Od naszego 

Kołom yja, w listopadzie 
Z żałobnej karty. W  ubiegły p iętek  

zm arł nagle na udar serca inż W ł, Cliu. 
dzikiewicz, radca budownictwa, k ierów  
njik Państw ow ego Zarządu W odnego w 
K ołom yi, w  w ieku 51 łat. Zm arły  byi 
znany i głęboko szanowany jako  człow iek  
n iezłom nych  zasad .i w zór urzędn ika i o- 
byw atela  Czystość charakteru tączyt z 
p raw dziw ą łagodnością j delikatnością u 
c zu 3  n iezw yk łym  taktem  i rzadką umiejc 
jętnością z jednyw an ia  sobie serc

Zespół , Iicdnty“ daje w  K o łom y j dn. 
5, bm dwa przedstaw ien ia, na k tóre  zło 
żą się: „P rzy ja c ie le  ■ F red ry  „U c iek ła  
m i p rzep ióreczka '1 Żerom skiego. Zapo­
w iedź przyjazdu zasłużonego teatru wzbu 
d-ziła żyw e za in teresowanie wśród naszej 
in te ligenc ji

Ze sportu.

ż y c i a  s p o r t o w e g o
O d d ^ tu  $Qk®ła M rie rzv.

L w w , 5. listopada.
W żmudnej pracy i staraniach oko­

ło ulrzymania swej świetnej przw lio- 
jennej tradycji, Oddział konny Suk Mc 
Macierzy jest tą placówką, która mimo 
ciężkich i trudnych obecnych warun­
ków bytowania, kroczy stale ku wyt­
kniętemu celowi podtrzymania i utrwa 
lenia sportu końskiego, a do przebyciu 
kryzysu powojennego, zyskuje coraz 
wiecej zwolenników i miłośników tego 
szlachetnego sportu.

Duszą Oddziału konnego jest zna­
ny sportowiec, p. Tadeus* Florjański,

korespondenta.}

c « ir e m  po k o L c ji  o d b jła  się ochocza 
zabawa, k tóra t iw a la  do późnej nocy

Reduta W ileńska w  Tarnopolu Dnia 
2. listopada 1929 zjecha ła  w ileńska ,,Re- 
du-.a" i odegra ła trzyak tow ą kom ed ję 
Stefana Żerom skiego „Uorekła m j prze­
p ió reczk a ...". Znany ten zespól z pp Ju- 
Ijuszem  Osterwą, Zielińską, Dziewońską 
i M ikołajewskim  na czele, s tw o rzy ł praw . 
d ziw ą b iesiadą artystyczną dla bardzo 
liczn ie zebranej publiczności.

Konkurs teatralny T u te jszy  zespół a 
m atorski ,T ea tr N o w y " o tw iera  sezon 
teatralny w  n ied zie lę , dnia 17-go -listo­
pada br. Konkursem  teatralnym , na 
k tórym  odegrane zostaną tr zy  jedn oak ­
tów ki, a to: dram at .P ię tro  Carusso", 
kom ed ja  ,,R ysia  w K ryn icy " ,j operetka 
.Jagu sia  płacze, śm ieje  się Jaś".

korespondenta )
O regularną komunikację autobusową.

Na n iek tórych  L u ja ch  autobusowych, 
w iodących  ao, w zględn ie z K o łom yi pa­
nują n iezupełn ie norm alne stosunki 
Czas odjazdu jakoteż bezpieczeństw o ż y ­
cia przejezdnych  pozostaw ia w ie le  do ży ­
czenia. ić ilka autobusów  n ie posiada zu ­
pełnie ośw ietlen ia , lu b  leż ma zepsuto 
latarnie. B yłoby wskazane aby wPaści-we 
władze w k roczy ły  i zbadały te d zik ie  sto­
sunki, zanim w yda rzy  się jak,j wypadek, 
zagraża jący żyoju ludzkiem u

Czy nowy sabotaż? Z Gwoźdźca d on o ­
szą o podpaleniu zb io rów  u tam t osad­
n ików  p,oJsk‘ch. Poszlak-j w skazu je że 
ma się do czyn ien ia z rozm yślnem  zbro- 
dniczem  niszczeniem  m ien ia polskiego 
O aalszych szczegółach doniosę

któremu -członkowie Oddziału zawdzię 
czają ■ inicjatywę i przeprowadzenie 
wszelkich imprez sportowych

W bieżącym sezoni-e przeprowadził 
dr Florjański pięć biegów myśliw­
skich, przy udziale licznych pań i pa­
nów . Se.zon ten letni zakończony zo­
stał świetnie udałym biegiem myśliw­
skim, który si-ę odbył w niedzielę dnia 
3 listopada, jako w dniu Patrona jeźdz 
ców św. Huberta. Przed rozpoczęciem 
biegu stawili się o godzinie 9 wszyscy 
■uczestnicy w kościele św. Elżbiety, 
gdzie przeć ołtarzem św. Huberta od-

hyla się msza św. Następnie zgroma­
dzono się na ujeżdżalni Oddziału, gdz :e 
się sformułowano celem odbycia trady­
cyjnego- biegu św. Huberta. Trasa pro­
wadziła przez Cetneiuwkę, Lesienice, 
Gzaitowaką Skałę, Rrzywezyce do gór­
nych hłuni krzywczyckich, gdzie się 
odbył finish. Maestrem biegu był p. 
Franciszek Kir"■miner, który ze swego 
•zadania fachowo i, bez zarzutu się wy 
wiazał. Bieg ten dał uczefctnikcm mo­
żliwość doznania dużej emocji i przy- 
.emności, lak z  powodu różnolitego a 
miejscami bardzo trudnego terenu, ja­
koteż z powodu sprawności organizacji 
biegu, nad którą czuwał osobiście dh. 
Florjański. Udział w  biegu wzięło 9 
pań i 19 panów- Przy bardzo ostrym 
Pinishu uzyskali miejsca zwycięskie 
następujący jeźdźcy: 1) panna Hoflin- 
gerówna Zofja na „L ily “ , 2) dh radca 
Skrowaczewski Karol na „Lady", 3) 
dh. Tołłoczko Kbigniew na „Lalce", 
4) dh. Tom iki Wilhelm na „Kaszta­
nie", poczem prezes Oddziału Generał 
Baikaban udekorował konie i wręczył 
nagrody honorowe zwycięzcom Na pa­
miątkę tego dnia otrzymali wszyscy u- 
czestnicy odznakę stylowa. Tym bie­
giem zakończył Oddział Konny letni 
•sezon sportowy a równocześnie wcho­
dzi on w  okres sezonu zimowego, w 
którym prócz niedzielnych karuzeli i 
t. p. popisów będą przedsiębrane na u- 
jeżdżalni krytej zimowe konkursy hip­
piczne.

■ o.-------

JU B ILE U S ZO W Y  T U R N IE J  GIER  
S PO R TO W YC H  LECH JI.

Lw ów , 5 listopada.
W  jub ileuszow ym  tu rn ie ju  gier spor­

towych L K S . ^ L ech ja " uzyskano w  dal­
szym  ciągu następujące w yn ik i Panowie 
koszykówka: Sokół M acierz— Lech  ja  23:9 
40 pp.— L ech ja  '25:12, Sokół I I — Lech ja  
21:8, Sokół i ł — L ech ja  24:12, 40 p p —  
Strzelec 30:2 Panowie siatkówka: Sokół 

M acierz— L ech ja  80:24, Sokół I I— Lech ja  
29:26, Sokół M acierz— Strzelec 30:17 
Panie siatkówka: L ech ja— S fzp llec  39:19,

 o-------
ZA K O Ń C ZE N IE  s e z o n u  LE K K O A TLE , 

TYC ZN EG O  W E  L W O W IE

Lw ów , 5 listopada.
W  n iedzie lę  zorgan izow ał L w ó w  O k i. 

Zw iązek  L ekkoatle tyczny  V I bieg na pize 
ła j o w ędrow ny puhar i żetony, u fundo­
wane przez redakcję  „W ieku  Nowego'1. 
W yn ik i szczegółow e są następujące:

Bieg senjorów na trasie 5 km. Z g ło ­
szonych 119 startow a ło  79, b ieg ukoń­
czyło  71 I )  Sawaryn Roman (Pogoń) 18 
min. 52.8 s_, 2) Chudzicłąj, (Sokół Ja io- 
sław) 19 m in  34 s „  3) Donosz S (Pog  ), 
4) Tu rek  S. (C zarn i), 5) W ron k a  W . 
(Czarni) 6) „K orczak  (Lecłrja ), 7) Sała- 
ban E . (Czariw ), 8) O bere (Pogoń l, 9) 
Dem kowskj (R K S ),  10) B iem a iz  E. (P o ­
goń ).

Drużynowo: 1) Czaru; T. (Turek  W ro n  
ka Sałąban. Borzem ski, Jaworek, K rzyw - 
kow ski) 65 pkt ; 2) Rogoń (Sawaryn, D o­
bosz, Biienjarz, W o -o n  Pietruszka, Chro­
bak) —  102 pkt., 3) L ech ja  (Korczak , 
M arciiiiszyu, .,J ó ze f" , D rabik , ,,O rso\
,Zam orsk i") —  123 pkt.

Bieg junjorów  na trasie około 3.500 
m Zgłoszonych  46, startowało 36, b ieg 
ukończyło 35. 1) Jasiński (Sokół II ) 14 
min 16.2 s,, 2) R yszard " (Lech ja ) 14 52, 
3) R ozlacbow sk j M. (Sokół IX),, .-4) Jaw or­
ski Z. (Pogoń), 5) Schneider ID rnrj, 6) 
.Oileś" (Hasm .), 7) Karaś F r  (RKS.), 8)

, Zhiiguiew ‘ (Lech ja ), P osp o lita  R. (P o ­
goń), 10) L ap a jów ker (D io r ).

Bieg dia pań nie odbył się z powodu 
n iejaw ien ia  się zg łoszonych  zawodniczek  
na starcie, z w y j zawodniczek  ,B ia łych " 
które się spóźniły.

W  skład komisji sędziowskiej w cho­
d z ili: pp. Jakubowski, D r M irzyiłsk i, 
p ro f Dręgiewiicz, Dr, P e ter por. Dr Ret- 
tin-ger, P rzyb y lsk i, Beigel, Rzepka, W i­
słocki i Chiger B ieg pow yższy zakończtl 
oficjalnie- sezon lekkoatletyczny we Lw o- 
w ie.

U K R A IN A — HAS.MONEA 2:1 (T:0) 
Lw ów , 5 listopada. 

Hasmonea: Steinberg, Decńer, B irti.
bach, (Bou.L II), Spi«ssbach. Horowitz,
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Rołh, Pstrness, L itw a k  (B rm bach ), T e- 
aermaum, Uri eh, M jschcl (K orm es).

Ukraina: N ow ick i, Greszczuk, Skre- 
'kota  Borsuk, Rak, Werazoec, M agocki, 
'la go ck i, Kobzńar. Ł ysyk  P e tń w

Rozegrane w  n ied zie lę  na Cytadeli za­
r o d y  tow rrzysk ie  p ow  drużyn  zakoń 
czyły się u,o bardzo zas,użoną klęską 
„b ja iO n ieb iesk ich", k tó rzy  do zaw odów  
tych w ystąp ili w składzie osłabionym re. 
^erwowym i P ierw sza  po łow a nalleży do 
Dura-iny', ktÓTa Uzyskuje p rzez Petriwa i 
'•agockirgo dw ie  bram ki podczas gdy 
Hasmonea zagraża w praw dzie  pow ażnie 
bramco przeciw n ika , jednak  napastnicy 
ł u<8l*ją fa ta ln ie , W  szczególności Litwak  
i Wigchel okaza li się bardzo słabymi, zaś 
Urich u jaw n ił zupełny brak ambicji. P o  
przerwiie Hasmonea zmienia n ieco skład 
drużyny, przyczem  Birnbach przechodzi 
ia  pozyc ję  k ierow n ika  ataku Św ietny 
' w jetny obrońca okazał się doskonałym  
kierownikiem napadu, i n iej ująć parokrot 
nie n iebezp ieczne ataki na bram kę prze- 
e wnriika Jedyną bram kę w tej części gry 
strzelił Tcnenbanm z podania B-irnbacha. 
Urich natom iast m e w ykorzysta ł rzułu  
karnego przyznanego  H asm onei

W  flfc>monei na jlep ie j spisała sie do 
skonała obrona oraz Horowitz i Spiess 
bach, W  ataku ponad przeciętność wybi 
ja ł się Tenenbanm, podczas gdy  Urich 
był najsłabszym  graczem  napadu.

W  Ukrainie n a jlep ie j gra ła środkowa  
trójka napadu oraz obrońca Gres^yzuk, 
reszta przeciętna

Na zawodach tych obchodu ł jub ileusz 
loO .ego meczu w  barwach H asm onei gracz 
Hasm onei Horowitz, którem u leż z te j 
okazji w ręczono  ̂ ram ien ia  Zarzadu K lu . 
bu ipom inek

Zaw©dy p row adził b. dobrze p. W ie ­
czysty . W id zó w  oko ło  1580

Kącik radjowy.
PROGRAM  A UDYCJI R A D J0W YCH , 

W torek, 5. listopada 1929
W arszaw a  1411 16.15 M uzyka z płyt 

gram of. 17.45 Kancert sym fon iczny po­
pularny O rk iestra pod d yr J. O zim iń- 
atiego, 15-50 Transm, .ja ooe-rettki a Pozna 
ma

Kraików 312 17.45 Trarisnńftja koncertu 
te W arszaw y, 19.50 Tmanemisja o perełki z  
Poznania, 2-i.uO T ra ium isja  z  w ę ży  M aria­
ckiej.

Poamiai 344 7.15 Giimmaatyika poranne, 
17.45 Koracerl sym fon iczn y z Wanazaiwy, 
19-50 „Hraou-na M arice '1 operetka Kaitmana 
i?, Melą, Giralbu-weką iw głównej r o b . ’ (Trans• 
ru.sja iz Teatru Wi-elikiego w  Poznam u), 
23.15 M uzyka “tanecana.

Ł -bow i b 406 16.20 Mkr/.ytoa. ca ipJyt gra- 
unofonowycih, 19.10 Kom . ihareenake, 19.50 

, a antamrjsóe operetki z  Poznania-
Witano 885 16.15 Aiakłycr" dla dzi-eci. O- 

row ieśc i b ’ Storyaz.ne, wyiglł. K oz io  wufca.
Turyn 674 22.00 Koncern syimf.omcan-j . 

W  program-"”  Be“ tthcven i  Wetoe-r.
fkmdyn 306 20-45 Koncert ratd-jońlriestiry. 

'Aizarme iW tm  (sopran). 22.40 ad-joŁałmiret 
W  program ie m . In.. Rosyjsk i bwariet 
fens-iri-eskiego.

■ m mmaammasmma
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T Y G R Y S
n w n ^ r y l  F  K.. c B io w »ij,

H J

—  No ! ?.„

—  Nie chce się mieszać do tego. 
Powiada, że to twoja osobista sprawa.

—  Ho, ho, —  odparł z  widoczną 
ulgą —  z moim stai ym nie tak łatwo 
Si? dogadać! Ale co ty tam gadas" o 
JakNmś niebezpieczeństwie grożąceui 
mi? To wierutne bajki!

Wpatrywał się w  .ej twarz ostro, 
badawczo:

—  Pawian ma za sobą pół Tangle... 
Ale w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin mogę mieć drugą połowę po mo­
le: strome.

Przypomniała jej się ta scena, któ­
rej .'wiadkijetrn była przed chwalą. To 
prawda, że Tygrys potrafił się zaakli­
matyzować tu nadspodziewanie szyfb- 
Ło, że umiał sobie zjednać przyjaciół, 
że ci ludzie, którzy wczoraj jeszcze od­
nosili się do niego nieufnie l wlogo,

Sonda gasraa *v lirdzkiec?
IN T E R E S U J Ą C E  E K S P E R Y M E N T Y  L E K A R Z A  N IE M IE C K IE G O .

BciTtu w i‘.s:<rpa07 ie.
( = )  Berlin sk ,,Tvgódrrk klinicz 

r j “ donos-i o sensacyjnych ekspery­
mentach lekarza d ra  Forsmaura, kie 
równika -oddziału c lh iT u rg ic z n o g o  

szpiiaia w  Bberswalae, dokonanych  
p r z y  pomocy  

nowej, niezwykłej sondy do ba  
dania serca.

Oto D io w i Forsm anowi udało się 
w  swojem  wiasnem  ciele od łokcia 
przez żyły wsunąć aż de praw ej ko 
m ory serca

mięliką r u r ę  gum ową.
Dr. Forsm an wyprćlbował n a j­

pierw  tę metodę na zwł-okaclh i kon­
trolował położenie ru ry  gum owej 
przy pomocy aparatu rentgenów.

skiego. Później dokonał tych .eks­
perymentów na samym sotnie i to z 
wiełhłem powodzeniem. Podczas eks 
perymentu nie czuł Dr. Fcrsm an  
nic prócz uczucia pewnego goraca 
w  okolicy oł ojczyfca oraz pewnej po 
trzehy kaszlu. Dr. Forsm an z son­
dą w  sercu odbył znaczną drogę od 
sali operacyjnej do gabinetu rent­
genologicznego. O-sofbliwa ta opera­
cja nie pozostawiła wcałe szkodli­
wych sku-lKÓw i <łr, Forsm an sądzi, 
że wogóle ona nie jest niebezpiecz­
na, Zdani em tego rekarza la m lu- 
ralna droga do  seica jest znacznie 
prostsza i łatwie jsza, niż przez klat­
kę piersiową i  miesień sercowy.

IłMiriWirff
Frarkinrl 090 20.15 Koncer -ymKukcz- 

ny. W yk . rudjjOiniŁiiestira o-raiz R ełty  M eig- 
3er (aót).

Bukareszt 394 21.90 T raosm sja  a Opery 
Rumiuffckiej. „Spme-ed&na manzesaono" o- 
ipera Scnelany pod dyr. Otcfka-ra Oatrcate.

Bi.rlin 416 18.30 Kanoeirt aothstóiw. 2U-UO 
So-na-ty. W yk . p.rof. J. Wcltfo-laM (isikcŁ-yipcej 
W inifired W o if (fort.), R< nlhaindil WoŁf faJI- 
-tówlte)- T  proganmie: Su|pij,e, Mat*;agsd i 
i-n-oi.

DAi ainiry 479 20.46 Tirawamieća z  L  
Yftnpoota (z  illlhaomouji). K onceri Liveepocf 
skiega w .  Fiillhajtn p jd  dyr. prof. Aćejid- 
rolaha-

Prana !87 16 .30 Konce-rit. W  :
Moca.rl, Haydn, L szt Bach, 22,15 Muzyka 
i] oęwikwna.

M e^jofan 501 17.00 Muzyka iz 'Suliynu, 
20.20 oiztnalośoi muiz^pane.

W redni &16 16-00 Koncarl kaipeili D o- 
imaneky. 20.05 W esoły w iecaór miuzy-^iny.

Kcinacrrijrm 5(33 20.40 Recital! śpiewaczy 
Anrioimiairiir Leiraben1? (sopna-n-). AV orogra- 
tn-e p ieśn i Girieiga, -Brahiuiisa i fflefirmnną,

Bude.ipefszt 950 20.15 Węgiouska uuuzyfea 
kameraliina.

R A D JO A M A TÓ R
który chce mieć debry odbiór po­

winien zaopatrzyć się w :

Anodowe baterie „Egergos" 
Abamuiatosif „Ęrgsr?

Żądać we wszystk.:ch sklepach 
radiowych.

Środs, 6. listopada 1929.
W arszaw a 1411 16.45 M uzyka z płyt 

gram of 17 45 M uzyka popularna w  w y ­
konaniu ork iestry  P . R pod dyr. J. Ozi- 
m ińskiego 19 25 M uzyka z p łv t gra-mof.

20.30 K oncert solistów . S Korwin...Szy­
m anowska (sopran), A leksander Kon-toro 
w ic z (skrz.) Feliks Szymancwsk,} (fort.) 
i p ro f L  Urstein (akump ). W  p rog ia - 
miie: M ozart, T a rtin i i in . 21.15 Dalszy 
ccąz koncertu. 23 00 M uzyka taneczna 

Kraków 312 16 15 Audycja  dlla dzieci. 
„W ie lk a  nowin-a11 M rozow jck je j w  ra jo f. 
p J R om ow icz, w  w yk , art. dram at
20.00 T ransm isja  hejnału z W óeży Ma- 
rjackiiej

Poznań 334 17,15 Au dycja  Ha dzieci. 
17 45 Transm  koncertu z W arszaw y.
21 30 W iec zó r  operetkow y. Ork iestra 57. 
pp. pod k iei p J. Vore la , M. Gąsioroska 
(aopian)v, K K opczyńsk i (baryton ). W  
p rogram ie: Katana®. L eh a r i  D an ielew sk i.
22 45 M uzyka taneczna

Kn.cwiee 408 16.45 K oncert z p ły t 
gram of. 19 45 Kom . sportow e 20.30 K on ­
cert. W  program ie: Zarzyck i, Szopski, 
N iew iadom ski j  in  ‘

W ilno  385 17 00 A u dycja  d la  dzieci 
„ Nauczyciele  s jrfio ty ", z ra d jo f n ow ela  J.
I. K raszew skiego w  w yk  Zespł. Dram at 
R ozg l, Wii-1.

W rocław  253 20.30 Program  w ieczo r­
ny W y k . Lan ger, Po.dewskii, Ko-lpe i 
Kauffiuicnn

Tallin 296 20.00 M uzyka (operowi, So­
listka Magda Pats.

Szłnt ;art 360 20.00 j.D ie schSne L a u “ 
opera fan tastyczna Julji K erw ey

F ran k fu rt 390 16 00 K oncert rad joor- 
kiestry.

Bukareszt 394 21.00 R ec ita l fortepira- 
row y p Andronesco. 22.15 R ec ita i wi-o- 
fonczeliisty T ba lera

Sztokholm 436 20.15 Utwlory skrzyp­
cow e. W y k  Juljusz Ru lhstrom

Rzym 441 21 02 „A n d rea  Chenier11, o - 
pera liryczna  w  4 akiach Giordana

Langenberg 473 17.30 K oncert kam e­
ra lny  W yk  kwartet B rcsse<r,

Prag? 487 20 00 T ransm isja  z Sab

jak do dboego d a j żyli z nim za 
pan brat.

I Tygrys sam zmienił się znacznie, 
ledw ie go mogła poznać. Całe tego za- 
chTwante cechowała pewna niodiba- 
łość lekceważąca, zdawał się jakiś 
młodszy i większy jeszcze, a w  oczach 
błyszczały jakneś niebeziploczne ogniki.

—  Możebyś miał p>eiwrie szanse, 
— odpowirdzi‘ała, —  gdybyś chciał 
walczyć tą siarną bronią, co tamci 
Ale ,przecież rewolwerem nie chcesz 
się posługiwać.

—  A  czemu nie? —  Zaśmiał się, 
prężąc wyprostowane ramiona, jakby 
chciał wypróbować swą siłę. Czemuż- 
by nie? Jak on; ze mna, tak samo t 
ja z nimi. Ci wszyscy chłopcy, -którzy 
tu byli, pójdą za mną ławą. I oni 
mają już po uszy tego Hamana‘ —  
Chętnie mi pomogą. A  skoro go raz 
tylko spotkam...

—  Cicho! —  przerwała przerażo­
na. ] »ękam się, że do tego mogłoby 
naprawdę doęść. Sluch-aj Tygrys, o- 
statni raz proszę cle odejdź stąd!

Zapłonęły mu oczy:
—  Znańz przecie moie 5vaxuaila,

Mary... A właściwie fedan jedyny tyl­
ko warunek... Gzem .przedtem byłaś, 
to mi zupełnie obojętne... Mary, ko­
cham cię. Chcesz zostać moją żoną?

Spogląjdał na nią z  natężeniem i 
widział, jak oczy jej pomału się rozja­
śniały, jak uśmiech radosny wypeł­
znął na jej zarumienioną warzyczkę. 
Mgła szczęści? przesłoniła mu oczy.

Ujął ją w objęcia, orzytulił m-ocno 
do serca...

—  Przyrzeknij mi jedno tylko, —  
szepnęła błagalnie.

—  Wszystko, co zechcesz.
—  O :ednu tylko proszę, dla mnie 

ważnaejsze niż wszystko inne: dziś w 
-nocy opuścisz Tangle razem ze mną,

—  Nawet natychmiast, jeśli, ze­
chcesz. A  co nię tyczy .Hawana, to je­
szcze mogę się z nim później rozmó­
wić,

—  Ni-gdyL. Ale muam”- czekać aż 
do nocy. Wiem, że to n® heizp.ieczri£ 
czekać tak długo, ale musimy wyjść 
stąd nie spostrzeżenie.

—  Jakto? I tobie rię zdaje, że będę 
uciekał chyłkiem, w nocy, jak pies o- 
bity? Doby sobk nomyślełi o  mnie ci 
wszyscy mol prz.,>a£ieie z Tanąłe?

Smetany Koncert Symfoauiczny F jłkar-
m on jj Czeskiej. D yr. Oscar Medbail

Med.valan 501 ‘g l.1 5  , Ł u c ja  z L>am-
mermnH>rulr, opera Donózettńego

W ietfeń  516 20 00 Transm  z Musikve- 
reinssaal. Recita l E m ila  von  Sauera. W  
p rogram ie: Chopin, Schubert i  in.

Kouigsirasierhatisen 1635 20 00 K on­
cert o rk ies try  m andoiin istói

GIEŁDY.
G IE ŁD A  L W O W S K A .

L w ów , 4. fiitopada.
Na gieldtze zbożowej iemkłenoj.1 nae^dno- 

(ita , us)pusobien.ie ożyw ione.
N a gięldzi-e ipi-ejiiężne-j sytuacja bez 

am-iany, doiarówtka spaidua w cenie, -,en- 
-dieneja cihiwiejna, uaposoibiienie słabe.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
W jr^ iisw a, 4. (hstoipada. (PA T )- 4 P?c 

peżycizika iniwiastycyijna 119, 5 ,prc. Dożycz- 
Jca d-o,,arowa- 63, 5 pnc. pożyczirr kunwe-i-^yj 
.na 50 'A , 6 pre- pożyozika doli.ro wa 1-920
80 i pół, 7 puc. pożyczLc s laM ieacyjna, 
88, 10 ipmc. oożyozika kole jow a 102 •; pól,
8 iprc. Łistry zaet. Bkiu Gosp. Kraj. 94, 8 prc. 
L tety  zast. BLu Rofmego 94, 8 ,pnc. Cerdiga- 
c jc  Riku Goeip. Kran 9(4 —  te  same 7 p.c. 
83 1/(4.

■WaJjuty i d ew izy . .BeOigjw. 124.3, H olan- 
dte 359.94, Londyn 3.40, ow y Jor1'. 8.87 3/4, 
Ta,ryż 35.06, P-raga. 06.35, z w ró c ą ,  ja
172.40, Stotónoto 298.80, W iedeń  125.10, 
Wiloohy 46,u0 j poi-

r ajss." - a 4. listopada. ( IA T ) .  Bank 
D yskontow y 127, Bonk Ha.nid2owy 118, 
Bo tL  ^oMń- 108, 'Bonk / w . S|p. Zar. 7834, 
Sita, Swialilo 1.95 i- pól, tiika , 48 : ir-il, W ę -  
jgięij 70, Lilpop 29, 'Modinaejów 1834, Stara-
dhowico 22, ZieleiiiiCwolri 82, hL.^dhnscfii 
106

G IEŁD A E R FFO W S K A
Kraków, 4. lWoipadri. tP A T ). iPtaflea 715, 

StensEa goiim. 163.
G IE ŁD A  2nm Y<ras®A .

Z  tryoh, 4. listopada. (P A T ). P a ry ż  20.93, 
Lonldyn 215.17 3/8, N-o-wy Jork 5 15.90, Bril- 
g :a 72.21, W łoch y  27.0G tsay cjziwoiUp, F-usfc 
ipoinja 79.35, HdJandja 208.20, iRedlin 12E 30 
MHeden 72..55, Stokhoitor lB8.df7 i pó., Oslo 
138.25, Ko-pe-nttiaga 188.26, tiofja 3.72 i póet,, 
Rmigu 15.28, Wa-nrzam-o, 57-90, fatofcameszti 
90.28, B;ak®nuld 9.12 tr zy  cztwonle, At-anę 
6.70, Kon?rfanfyino(iX)ll 2.4G, IBukaresirt 
3 08 Lipól, Hcfeinigfom 12.96, iBtuenos Aires 
ak -5 0 .

G IEŁDA WTPDEŃSKiA.
W iedeń  4. ilistopada- '(PAT  Atonste-r- 

diatrr1 286.42, Bdllgna 3 12.50A ,  iBaritn 160.74 
Bnufeeila 90.27, R jdape^d j.‘A t.l3 ,
-neeztt 4S4 trzy  cnwa-le, Kopenihagf 100.20,

G IE ŁD A  LO N D YŃ SK A .
Lon dyn  4. uisitoipad®. (jPtAT). N o ^ y  Jotft 

487.94, Hoilandj? 12.08 7B, 7  aacja  12SB4. 
Belligja 34.86 t  pól, Wliorihy 93.12, Niiiem^y
20.40, Sziwajcarja 25-173Ś, H.szipanja 34.86, 
Danja 1800 5/8, fcśzwaejo 18.16 &lf5, Nor,- 
4"egia 18.20 3lS, Portiusrllja 108.26, iŁfńLtnth 
fors 194.12, Bnaiga 164.65, Riu-iajpBzit 07-92 %  
Beligiad 276, Sofja  671, Rm munaa- 816 Koto- 
ętontymopol -1031. Alteaiy 375.12 i  pój, Wi-e 
ideń 34.72, Waiwziaiwa 43.62,

—  A tak ci zateży na ich onin-ji?
—  Przecież onmy mnie wyśmiali. 

Mary!
Pomyślała sobie, jakie to przaedeż 

dziwne, że on , syn mil jonem W  illia ­
ma Lodge, lęka się o to, aby ta hołota 
z  Tangle go nie wyśmiewała1

—  Przecież mi obieca.es julźl —  
próbowała go przekonać.

-— Ha, trudno —  niechże już tak 
będzie, —  odpowień-ri-at z widoczną 
niechęcią.

ROZDZIAŁ XXIX. 
W Y R O K .

Zaledwiie Tygrys wyszedł, do po­
koju Mary wślizgną, s.ę stary katary­
niarz Sparchi, z  miną dzi-wnie poważ­
ną. Zamknął szybko drziwi za sobą..

—  Szukają go już, —  szepnął.
—  Kto?
—  Btynton, rudy Hen&haw i Mo­

cne.
—  I szukają Tygry-A?
—- W łej chwili poszJ- na -górę dt 

Bnidacza.
Zerwam się, grożąc pięś.tanu ja­

kiemuś niewidzialnemu wrogoz . Po­
tem ujęła kataryniarza za ramiona:
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OBROTY <**iY<VA-łS } i .
Lw ów , 4. listopada 

Tendencja  się uspokaja Kur.,a nor­
m alne O brót ożyw iony .

W A L U T Y : L u la r j am eryk 8.87.75—  
8 88.25 dola ry  kanad, 8.80.00— 8 80,50, 
korony czeskie 0.26.03— 0.26.50, szylingi 
austr. 125,00— T25.50, leje 0,05.00 —
0.05.25, franki franc. 0.34.50— 0,34,75, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.30— 43.30, czerwieńce so>r 
za jeden 17.00— 17.50

ZŁO TO : 20 koron 36.30.00— 36.36.00,
20 marek 42.00— 42.40, 10 rubli 46.00—  
46.40.

SREBRO: Kor, austr. 0.62.50— 0 63,50, 
fi kor. austr. 3.24.00- 3 30,00, flor. aushr. 
1.62— 1.65, ruble rosyjskie 2,60— 2 15,
lopiejk: za rubel 1.30— 1.35.

O G Ł O S Z E N I .

S M IESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wy rai. 1

W IL L A  z dużym ogrodem do odnajęcia
odpow iedn ia  na sanatorjum  na bardzo 
korzystnych  warunkach; sprzedaż n ie 
w yk luczona W iadom ość u adwokata 
Dr. Sch ia ftenberga, Sykstuska 2. 8404

T R Z Y , cztery, p ięć pokoi, k om fort, rocz­
ny czynsz O glądać '.m iędzy  dwunastą 
a p ierw szą, trzecSlą a czw artą  róg Szy- 
monowiLczów Listopada. 8410

POKÓJ w zg l. p ok ó j z p rzedpokojem , w 
śródm ieściu na b iuro poszukiwany. 
Zgłoszen ia ,,Adw okat“  adm in istracja

8120

i NAUKA I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyr su. I

Z  D N IE M  1-go listopada została otwarta 
nowa szkoła dram atyczna pod k ierow ­
n ictw em  p Lrhhartow ej f  p Sandewi- 
czia Zaangażowano najlepsze siły pe 
dagogiczne, Zgłoszen ia m iędzy  11— 1, 
ul Potock iego  37 8403

N IE M IE C K IEG O  udzielam  zakresow o ja 
koteż gram atyk i, konw ersacji, steno­
gra f ji .  M iko ła ja  17 (pracownia tryko- 
tarska) 8406

N A U C ZY C IE LK A , rodow ita  francuska 
poszukuje posady na w ieś b lisko L w o . 
wa Zgłoszen ia pod „N au czyc ie lka ", 
B iu ro Ogłoszeń, Statter, K raków

8414-2

Humor,

Kobieta a herbata
—  Panno E u frozyn o  kob ieta pow inna 

być podobna do herbaty..
—  ?
—  Bo kob ieta w inna być słodka, w o n ­

na, gorąca j  niie pow inna d ługo nacią­
gać...

S T U D E N T  poszukuje lekc ji w  zakresie 
szkól Indowych i 4 Mas gim naz. Zgło­
szenia te le fon iczne p|od N r 42— 39

3418

s POMOC LEKARSKA,

CHOROBY weneryczne j  zastarzałe skór­
ne, neurastenję seksualną leczy specja ­
lista Dr Frisch, W ałow a 11. T e l 55-20.

'7689 4

POMADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za w y ru . I

P A N N A  z p ięc io letn ią  praktyką we w ięk- 
szem przedsięb iorstw ie obznajom iona w 
korespondencji i m aszynie, pragnie 
zm ien ić posadę ocl zaraz. Zgłoszenia do 
Adm inistracji} „G a ze ty  P oran n e j1' pod
i*R*0głajSŁ 8112

IN T E L IG  YY'DOWA lat średnich, zdro- 
\va sym patyczną, poważ-na, bezw zg lęd  
n ie uczciwa, lubiąca czystość, gotu je 
dobrze, polecen ia k ilku letn ie, znająca 
w szechstronnie gospodarstwo w ie jsk ie  
p rzy jm ie  posadę giospodynj od 15 go 
Łaskaw e zg łoszen ia  d,o Adm inistrupji 
d la „S ta n is ław y ". 8419

PROKURZY’STA jednej z największych  
instytucji finansowych we Lwowie, kie 
równik oddziału wekslowego, posiada­
jący akademickie wykształcenie han­
dlowe, 15-lctnią praktykę bankową  
oraz referencje najhardziej znanych o_ 
sohislnści sita pod każdym względem  
picrwszorzęnna i reprezentacyjna po. 
szukuje w  godzinach popołudniowych 
i wieczornych zajęcja w charakterze 
szefa względnie jego zastępcy, sekreta, 
rzn tub korespondenta. Zgłoszenia pod 
„Pełnomocnik" do administracji.

8373-3

i
W O L N E  POSADY. 
10 groszy za ^ycar s

PR A K TYK A N TA  p rzy jm ie  zaraz F ry z je r  
K ró low e j Jadw igi 26 8411

N A U C ZY C IE L  tańców poszukiw any Zgło 
szenia B iuro dzienników ' Lau fera  R ż. 
n iatów . 8415-3

CH ŁO PCY do sprzedaży gazet zostaną 
natychmiast przyjęci Zg|o3iaenja od 
10— 11 !cj.

P A N IE N K A  z dobrem ! św iadectwam i d 
2 %  letniego chłopczyka zostanie przy 
ję ta  G jin iańska 5. I p. na prawo.

81,24-3

APTEK / w  Srhodn icy poszukuje od za 
raz starszego asystenta lub m łodszego 
m agistra z p raktyką. R eflek tu ję  tylkc. 
na stałego współpracow n ika . 8366-3

KSIĘG O W Y z praktyką p rzyna jm n iej 
dwuletn ią, sam odzie lny zostanie na. 
tychm iast p rzy ję ty  jak o  druga siła, 
(W pity pisem.?o z odpisem św iadectw  
i podaniem  wym agań składać w  „G a ze ­
cie P o ran n e j" pod „F a b ry k a 1 8379-3

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachow e, koresponden­
cyjne p rofesora  Sekufow icza, W arsza ­
wa, Żórawiia 42 h Kursa w yucza ją  Ii 
s łow n ie : buchaiterja. rachunkowości
kupieckie j, korespondencji hand low ej, 
stenografjij, nauki handlu, prawa,, kali- 
g ra fjj, p isania na m aszynach, tow a ro ­
znawstwa angielskiego, francuskieg 1 
n iem ieckiego, pisowni oraz gram atyki 
po lsk ie j. P o  ukończeniu św iadectwa. 
Żąda jcie  p rospektów . 8337-12

I
KUPNO  I SPRZEDAŻ. 

12 groszy zn  wyroi. I
LÓŹKA żeiazne, m osiężne, um yw alki pu 

leca Rentschner L eg jonów  37. 7820-10

M f T M H F i  p o r a b i a  i ; c -
I  K l i l U  K R Y W A , KO ŁD RY 

M A T E R a CE

K A Z .  S K I B I Ń S K I
L z / o w ,  K o p e r n i k a  4 . toL 5 i-lJ . 

lylko naprzeciw Szkowrona.

IN TE R E S  rzeźnicko-m asarski, dobrze 
prosperu jący, urządzen ie w ed le najno­
wszych w ym ogów  sanitarnych p rzy  n a j­
głośn iejszej u licy, kom pletn ie u rządzo­
ny, z braku zd row ia  natychm iast do 
sprzedan ia Zgłoszen ia : Biuno O gło­
szeń Gelllesa Tarnopo l, Skrz poczt. 13 
dla masarni S353

FU TR A  okazy jn ie  sprzedaje j p rzy jm u je  
do kom isow ej sprzedaży „U N IW E R - 
SU M " Składnica kom isowa, L w ów , P a ­
saż M ikolascha 8163-20

FO R T E P IA N  n iezw yk le  dobry, p raw dzi­
w ie kupującem u sprzedam  tanio K o ­
pern ika 26. Sldeniarskii. 8121-5

M
ateraee wfus!enn6 i z trawy 
W łid y sL w  WEBER

I W Ć W ,  B A T O R ć G O  2 .

1
ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy zs w yraj I

B ILR K A  i urządzenia b iu row e oraz różne 
m eble poleca Spółka Rzem iosł K ra jo . 
wiych, p l Ha'lick; 10 (d ziedzin iec. 8398

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w o jskow ą  r. 1902, wydaną przez P K U  
Lw ów , pow iat, Boruch Zuer 8109

U N IE W A Ż N IA M  zgubione świadectwo 
szkolno, kil. 6 w  R ohatyn ie, M iclia l 
Chruszczak 8413

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę w o j­
skową wydaną przez P K U . Tarnopo l, 
W łod z im ie rz  Mandiuk, T rem bow la

8407

JE D NO LITK I, p ilotk i, odzież ochronną 
wszoik iego rodza ju  —• jedyn e źródło 
, Pa iliium 1 Orm iańska 3 T d le f 54-24.

' 8174-?

KOLO m ieszane T. S. L . w  Mościskach 
unieważnia skradzioną p ieczątkę z n a ­
pisem „B ib ijo tek a  K o la  T  S L w  M o. 
ściskach". ' ' ' 8371-3

FU TR A  w szelk ie w ykon u je  staranm ei'gu  
stownie, sumiennie, dogodne spłaly. 
P racow n ia fu ter K aro la  Schiirerą Se­
natorska 10. (boczna Rom anow iczą). 
T e le fon  69— 56. '(1347-10

POŃCZOCHY', reform y, rękaw iczki w e ł­
n iane, fildekosowe, jedw abne jakoteż 
ra jtuzk i wełniane po cenach konku­
rencyjnych . Piepes, Lw ów , Boim ów  7.

7542-10

L IT O G R A F J A  C zajkow sk iego, Lw ów , C i­
cha 5 N a jprzystępn ie jsza  dla robót: 
au to liio g ra fje  w ydaw n ictw  nut, skryp. 
ló w  cenn ików , adresy, odb ijan  e p i­
sma m aszynkowe, oraz w sze lk ie  druki 
rek lam ow o Zaproszenia, b ile ty  w izyto  
we i rozm aite  uilotki 840.)

POYY'RÓCIŁEM  z K ryn icy  i polecam  n o­
wo zaopatrzony skład zegarów  zegar­
ków , b u d z łó w  oraz pracow nię zegar­
m istrzowską Ceny um iarkowane. Gwa 
rancja za dobry chód. Jan M ięsowicz. 
konserwator zegarów  w ieżow ych  we 
Lw ow ie , ul. Sapiehy 25. 8240-5

PO SZUK UJĘ  dzierżaw y kilkudziesięciu  
lub kilkunastu m orgów  pod Lw ow em , z 
budynkam i. Pożądana n iezbyt długa od 
lagłość od tram waju, stacji k o le jow e j 
Zgłoszen ia: Agencja  Rek lam ow a, L w ó w  
Chornżczyzny 7 ,A g ron om ". 8186-2

P A N
dbając o swoje zdro­
wa, e poY\inien <*.3. &Z 
po p zeczytaniu ni­
niejszego, zażądać 
najnowszy 7ajmująey 
c e n n i k  najpe­
wniejszych p .  e -  
z . r w a i y w  z 5 
wzorami za 2 zł. w 
znarz. poczt Tuzin
-,ł. 4, 6, 7, 9, 12.
Nowość niebywała! 
Błony meksykańskie. 
U w agi! powyższych 
5 wzorów wysyłamy 
ylko je cno ?zr,wo. 

Wysyłka poczf. dy­
skretna. Zupeba 
gwarancja. Perfu- 
merja F E D  E R  A  
L .vć w Sykstuska ; 

dom własny.

ii

i*

n 69ZEGIE 
POBflllSE]

Hip, pusta,suj i pola Konicziinatiue
sa rtejbaruzej witte? zi« za nawożenie

(Swaidi

T i t lW  JłiiiJSST)—1 iest łan'm> T ugotrwale działającym
■ W bSs SfSJsr^l nawozem fosforowym.
T i  UKT tU9 fil* zawiera obok kwasu fosf. około
■ 50 'o skutecznego wapna
T d e e n  jest najlepszym nawozem na łąki,
I  WSBłS S ^ B bS  pastwiska i koniczyny.

i « M s m  * ,in"

JÓZEF KARB Cd, KJicwJ ^ s
Cenniki i prospekty pouczające darmo  

i opłatnie.

K A 2 D Y  nfl0«JE Z S O S Y Ć  FORTUNĘ' 
Gnając na Loter]i Państwowej 

ęksrzęYtaj z okazji i nadeśiij do Kolektury Loterji 
» a.istwowGj Np. 184, w  W arszaw ie, ul. NALEWKI 33 ,
swoje im ę, roi. i mies ąc urodzenia, otrzymasz los po cenie 
nominalnej do I-ej klasy 2ł-ej Polskiej Państwowej Loterji," wy­
brany zupełnie bezinteresownie przez słynnego Astrologa SZYL - 
LE R A -SZK O ! NI 4 A, na zasadzie obliczeń kabalistycznych i astro­
logii, po uprzedniem wpłaceniu do P . K. O . n a  k r .  1 6 3 0 1 ,  
lub też przekazem pocztowym na'eżytości za 1 4  1 »su — 10 zł., 
1/2 losu —  20 z!., 3/4 losu —  30 zh, c łv Jos 40 zl. oraz na 
koszta pocztowe 75 gr. na list polecony. Życzącym, wysyłamy 

za zaliczeniem.
1 osy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki.

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  750.000 zl 
Co drugi los w g i/w ,M l l  

C i ą g n i e n i e  o d b ę d z i e  s i ą  14 l i s t o p a d a  I 15 li  l i ­
p a  a r .b . O  każdej i wygranej stawce zawiadam*amy natychmiast. 
U W A G /  Do każdego losu Kolektura dołącza podobiznę P- 

Szyllera-Szkolnika z własneręcznem potwit rażeniem wybranego 
przezeń numeru. Na losy wybrane przez P. Szyllera-Szkolnika 
do poprzedniej loterji padła procentowo łt  l e l k a  I l o ś ć  W y r  

g r a n y c h  1!
Listy dziękczynne do sprawdzenia w  naszej kolekturze.

CENY OGŁOSZEŃ:
Z r  wiersz l.s jpaitow y m ilimetrów  

i b  30 mm.) ogłoe»eŁ, .  zwykle za tek 
Km 15 g r„  za wiersz l-szpalt, mHline. 
rowy (fi CO rum.) nadesłane 40 gr„ 
a wier*“i 1-szpalt, milimetrowy (filer. 
0 mm.) po kronice 45 gr„ za wierja 1- 
cpałt. niiłimi trowy szer. «0 n u  .) w  
'k4e!e (k*on!ka, repertuar) 55 g r ,  za

wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer, 60 
mm.) artykułach lOu gr., za wiersz I
szpalt, milimetrowy (srer. 60 mm-) na 
pierwszej Stroniu 70 gr. drobne oglosj-e. 
nla za słowo 10 gr., k ipno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonjalne, korespon­
dencje j prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących procy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy ty IŁ o za

gotówkę. Gala strona ogłoszeniowa 300 
cała strona tekstowa 600 zl„ eafa 

strona pod nagłówkiem (t-sza) 700 rł 
łgłoszeaia zamiejscowe 30 proc. droższe 

Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności z.” 

mino . j  druk nie przyjmujemy. Porta 
przekaców nic bonifikuiemy. —  Uwaoa:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 Lemy 
(szpalty).

PRENUMERATA MTESTĘCZNAi 
Zdogławą na miejsce lnb prze.

syłką pocztową .  . . zt. 6 5*
Be* dostawy , .  , . zł d ’—
Za granice rt 0 39

Z  drukarń; W ydrw njctw a 1G “z fly  Porannej", Ska z o j ’ , odp pod zarz. J. P ł  OGLIEGC -w  L iw n it ,  Odp. Bed. STEFA N  K R Z Y ŻA N O W S K I


